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CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI 


AARSE YOK OE 1:5 R OZR RAWY 


STANISŁAW ARNOLD 
O CZUJNOŚĆ REWOLUCYJNĄ W WALCE Z „WROGIEM 


W dniach 11--13 listopada ub. r. odbyły się w Warszawie obrady 
III Plenum Komitetu Centralnego PZPR, podczas których przewodni- 
czący KC PZPR Bolesław Bierut wygłosił referat poświęcony zadaniom 
Partii w walce o czujność rewolucyjną na tle sytuacji obecnej. Referat ten 
był znakomitym zobrazowaniem metod, jakich chwyta się rozkładający 
się świat kapitalistyczny w walce z obozem postępu; obozem socjalizmu, 
obozem pokoju — i to nie od dzisiaj dopiero, ale jeszcze z czasów walki 
z faszyzmem hitlerowskim. W walce tej, skierowanej przede wszystkim 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, imperializm anglosaski i amery- 
 kański starał się wyzyskać wszystkie możliwości, aby wcisnąć się — przez 
swych agentów, szpiegów, prowokatorów i sabotażystów — do różnych 
komórek organizacji państwowych i nawet partyjnych w krajach demo- 
kracji ludowej i w tym celu wyzyskał występującą w tych krajach anty- 
marksistowską i antyleninowską postawę prawicowo-nacjonalistyczną 
i oportunistyczną niektórych jednostek, Jak dalece udało się wrogom 
wcisnąć w szeregi partii robotriczych i aparatu państwowego demokracji 
ludowych, najlepszym dowodem tego jest haniebna zdrada Tita i jego 
kliki w Jugosławii, ich zbrodnicza działalność ujawniona w procesach 
Rajka na Węgrzech i Kostowa w Bułgarii. W Polsce zostały wykryte 
zdradzieckie działania dawnej dwójki sanacyjnej (Lechowicz, Jaroszewicz), 
które były możliwe tylko na skutek oportunistycznego, prawicowo- 
nacjonalistycznego postępowania ludzi zajmujących (jak Gomułka, Spy- 
chalski, Kliszko) kierownicze stanowiska w organizacji partyjnej lub 
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państwowej w okresie tworzenia się Polski Ludowej i bezpośrednio 
potem. 

Ale wykrycie tych podstępnych machinacji świata imperialistycznego 
było nie tylko zdemaskowaniem zdrajców i agentów amerykańskich pod- 
żegaczy wojennych, stało się zarazem bardzo poważnym krokiem na drodze 
konsolidacji politycznej i gospodarczej krajów demokracji ludowej w pod- 
daniu rewizji poprzednio wysuwanych koncepcji o charakterze nacjonali- 
śtyczno-oportunistycznym, w radykalnym zwalczaniu tych koncepcji 
w działaniach partii robotniczych i władz państwowych. W Polsce proces 
ten był zapoczątkowany na czerwcowym Plenum KC PPR w r. 1948, 
trwał w okresie akcji zjednoczeniowej w końcu r. 1948, wreszcie mocny 
swój wyraz znalazł w obradach III Plenum. Bolesław Bierut w swym 
referacie zdemaskował machinacje amerykańskich podżegaczy wojennych 
w stosunku do Związku Radzieckiego i państw demokracji ludowej, 
wskazał metody ich działania, poddał głębokiej analizie środki zmierzające 
do zwiększenia czujności Partii w stosunku do wroga i jego metod, na- 
kreślił drogi dalszego postępowania. 

W referacie swym Bolesław Bierut podkreślił ogromny wzrost sił 
Związku Radzieckiego, podsumował jego wielki dorobek gospodarczy, 
w przeciwieństwie do państw imperialistycznych z USA na czele. Wskazał 
na dalszy imponujący rozrost obozu sił demokratycznych dzięki wspa- 
niałym zwycięstwom Chin Ludowych i powstaniu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, na olbrzymi rozmach masowego ruchu obrońców po- 
koju, który skupia na froncie pokoju setki milionów ludzi ze Związkiem 
Radzieckim na czele. I na tym tle przedstawił próby walki imperializmu 
amerykańskiego z państwami demokracji ludowej, próby ratowania się 
od ostatecznej klęski, próby dywersji. 

„Polityczny aparat imperializmu — mówił Bolesław Bierut — musi 
szukać gorączkowo nowych form nacisku, musi sięgać do coraz bardziej wyuz- 
danych metod oszustwa, stosować coraz perfidniejsze sposoby rozsadzania * 
i osłabiania ruchu wyzwoleńczego mas pracujących. Bankructwo ideologiczne 
partii socjaldemokratycznych jest naturalnym skutkiem obnażania się ich 
zdradzieckiej postawy już nie tylko kapitulanckiej, lecz wręcz służalczej 
wobec oligarchii finansowej. Przekupstwo i zdrada starych oportunistycz- 
nych przywódców socjaldemokratycznych, nasadzanych przez burżuazję na 
fotele premierów i ministrów, nie są już dość skutecznym środkiem do roz- 
ładowywania nastrojów oporu w masach robotniczych. Oportunizm jako 
nurt polityczny odpowiadający nastrojom podkupywanej i podkarmianej 
przez imperializm warstwy tzw. „arystokracji robotniczej“ traci swą bazę 
społeczną pod działaniem coraz cięższych skutków ogólnego kryzysu kapi- 
talizmu. Świadczy o tym permanentny kryzys, jaki przeżywa SFIO we 
Francji oraz saragatowcy we Włoszech. Świadczą o tym postępy idei jedno- 
litofrontowej we Włoskiej Partii Socjalistycznej. 
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Nie zmienią też tego obrazu oszukańcze manewry przywódców „Labour 
Party“, którzy rozpaczliwie szukają wyjścia ze sprzeczności, w jakie się 
uwikłali, wpychając coraz bardziej Anglię w gorset amerykańskiej niewoli. 

W tych warunkach polityczno-ideologiczne środki działania muszą 
więc coraz silniej splatać się z działaniami aparatu policyjnej dywersji 
w metodach nacisku na ruch robotniczy, z żerowaniem na wszelkich waha- 
niach politycznych, z wekslowaniem na manowce różnych nurtów reakcyjnych 
przy pomocy wrogiej agentury. 

Zwłaszcza w momentach zaostrzania się walk klasowych aparaty poli- 
cyjne państw kapitalistycznych usiłowały od dawna nasadzać do organizacji 
robotniczych i partii rewolucyjnych swoje głęboko zakonspirowane agentury. 
Metoda rozsadzania od wewnątrz organizacji rewolucyjnych przy pomocy 
nasłanych do tych organizacji prowokatorów jest dobrze znana w historii 
międzynarodowego ruchu robotniczego. Piłsudczyzna i sanacja w Polsce 
usiłowały udoskonalić system wtyczek policyjnych do KPP oraz do rady- 
kalnych organizacji demokratycznych i ludowych przez intensywny werbunek 
prowokatorów i agentów nie tylko z zadaniami szpiegowskimi. Sanacyjna 
„dwójka“ wespół z „defensywą'' specjalizowały swoje agentury policyjne 
w dywersji i prowokacji politycznej, tzn. w metodach inspirowania przez 
najwytrawniejszych agentów przenikających do instancji kierowniczych takich 
posunięć, które osłabiały ruch rewolucyjny. Mamy w dziejach KPP wstrząsa- 
jące swą iście zbrodniczą i machiawelską perfidią przykłady prowokatorów, 
którzy na przestrzeni kilkunastu lat wyrządzali niepowetowane szkody 
ruchowi rewolucyjnemu. Ostatnio zdołaliśmy odkryć nowe wątki tych prowo- 
kacyjnych nici. 


* 


Historia ruchu rewolucyjnego wykazała, że szczególnie pomyślną atmosferą 
i korzystną glebą dla przenikania do ruchu agentur dywersji policyjno-szpie- 
gowskiej i prowokacji politycznej była działalność frakcyjna na płaszczyźnie 
odchyleń od marksistowsko-leninowskiej linii partyjnej. Odszczepieństwo 
trockistów, zinowiewowców i bucharinowców stworzyło w latach 1935—1937 
podatny grunt do wciskania się agentur dywersyjno-szpiegowskich w poszcze- 
gólne ogniwa państwowego i partyjnego aparatu ZSRR. Blok trockistowsko- 
zinowiewowski, który rozpoczął swą akcję pod flagą opozycji politycznej 
i ideologicznej, stał się szybko bazą działania wszelkich elementów wro- 
gich Partii i — sam nasycony agentami — z kolei przekształcił się w agenturę 
obcych wywiadów, w zakonspirowaną siatkę dywersji politycznej kierowanej 
przez imperialistyczne ośrodki policyjno-szpiegowskie. Czujność rewolu- 
cyjna i bolszewicka przenikliwość WKP(b) rozbiła doszczętnie tę wrogą 
dywersję i żelazną miotłą oczyściła aparat partyjny i państwowy z szajki 
zdrajców i agentów obcego wywiadu, usiłujących działać pod maską opozycji 
polityczno-ideologicznej"'. 
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W okresie powojennym byliśmy świadkami nowej, na wielką skalę 
zamierzonej dywersji w obozie antyimperialistycznym, mianowicie w po- 
wstaniu zdradzieckiej agentury titowskiej, która została zdemaskowana 
dzięki czujności rewolucyjnej i przenikliwości WKP(b), ale która zdołała 
zapuścić swe macki na terenie Węgier, Bułgarii i starała się — co w porę 
zostało udaremnione — wciągnąć w orbitę swych perfidnych machinacji 
i Polskę. Ale na terenie Polski działały inne, dawniejsze jeszcze agen- 
tury imperialistyczne i tym poświęcił Bolesław Bierut głębokie uwagi 
kiedy mówi: „Fakty zbrodniczej dywersji agentur imperialistycznych, 
ujawnione w procesie Rajka, mają charakter ogólny, międzynarodowy i już 
z tego choćby względu nie powinny być zlekceważone. Jednakże wystarczy 
zanalizować nieco wnikliwiej nasze specyficzne polskie warunki, aby dojść 
do wniosku, że niebezpieczeństwo dywersji szpiegowskiej, sabotażowej, spi- 
skowej, terrorystycznej i wszelakiej innej ma u nas — zarówno obiektywnie, 
jak i subiektywnie — podłoże głębsze niż gdzie indziej. Obiektywną glebą 
jest fakt wchłonięcia przez nasz aparat państwowy dużego liczebnie bagażu 
nawet kierowniczych, starych kadr urzędniczych. Nie ulega również wątpli- 
wości, że znajdujące się poza krajem ekspozytury polityczne odsuniętych od 
władzy szczątków polskich klas posiadających są bez porównania liczniejsze, 
aktywniejsze i silniej sprzęgnięte z dywersyjno-szpiegowskimi aparatami 
anglo-amerykańskiego imperializmu. 

Stare kadry wytrawnych „dwójkarzy“‘ sanacyjnych, informatorów-konfi- 
dentów i szpicli z osławionej defensywy nie tylko nie zostały wymiecione poza 
burtę naszego życia społecznego, ale rozlały się szeroko po kraju i nawet 
zaopatrzyły dość skwapliwie w legitymacje organizacji demokratycznych, 
nie wyłączając — niestety — i naszej Partii. W ciągu ostatniego okresu 
nasze organa bezpieczeństwa wyłowiły pewną, dość znaczną liczbę tych typów, 
ale ileż ich jeszcze tkwi pod zmienionymi nazwiskami i dobrze zamasko- 
wanym przykryciem, służąc gorliwie obcym wywiadom swymi kunsztownymi 
kwalifikacjami. 

Wreszcie dziś już istnieją niezbite dowody, że kierownicze i średnie 
kadry podziemnych organizacji reakcyjnych w okresie okupacji hitlerowskiej 
szeroko współdziałały z najeźdźcą w walce z ruchem narodowo-wyzwoleń- 
czym organizowanym przez PPR i Gwardię Ludową. W tej walce z pod- 
ziemnym ruchem ludowym tworzyły one szeroką sieć organizacyjną, której 
głównym celem była dywersja, wywiad i terror w stosunku do działaczy 
PPR i AL, niszczenie tych organizacji wspólnie z okupantem. Cała ta 
wyspecjalizowana w akcji dywersyjno-szpiegowskiej kadrowa armia pod- 
ziemna przekształciła się następnie w ośrodki dowodzące akcją zbrojną band 
skierowaną przeciwko władzy ludowej. 

W tej zdradzieckiej i zbrodniczej, kainowej dywersji elementy reakcyjne 
były wspierane zarówno przez okupanta, jak it przez anglosaskich „,sojusz- 
ników“, którzy na przestrzeni całego okresu wojny organizowali specjalne 
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szkoły dla dywersantów, wywiadowców i dowódców akcji, która miała ich 
zabezpieczyć przed zwycięstwem władzy ludowej w Polsce. W oparciu 
właśnie o liczne jeszcze niedobitki reakcyjne w kraju i za granicą trwa do 
dziś dnia intensywne organizowanie imperialistycznej akcji dywersyjno-szpie- 
gowskiej i spiskowej przy pomocy sieci agentur w poszczególnych ogniwach 
naszego aparatu gospodarczego i państwowego. Muszą sobie zdawać z tego 
sprawę nie tylko towarzysze kierujący aparatem bezpieczeństwa, ale i cała 
Partia, gdyż bez czujności, przenikliwości i współdziałania Partii akcja 
organów bezpieczeństwa również nie będzie w stanie sprostać swym zadaniom. 

Warto przypomnieć, że jeszcze na długo przed drugą wojną światową 
istniało daleko idące porozumienie sanacyjnego aparatu prowadzącego akcję 
antykomunistyczną z podobnymi aparatami państw faszystowskich. 

W walce z ruchem robotniczym znikały odrębności państwowe rządów 
faszystowskich, współdziałanie międzynarodowe aparatów policyjnych nosiło 
pod tym względem cechy wybitnie kosmopolityczne. Polscy „„dwójkarze'' 
kształcili w swym mistrzowskim fachu hitlerowców i odwrotnie. Między- 
narodówka policyjna dzieliła się doświadczeniami, a wynalazczość w dzie- 
dzinie prowokacji politycznej wolna byla od wszelkich ograniczeń patento- 
wych. Proces Rajka na Węgrzech najjaskrawiej odsłonił metody działania 
tych powiązań międzynarodowej sieci policyjno-szpiegowskiej i dywersyjnej 
obliczonej na daleką metę. Ale nasze własne, polskie, doświadczenia są pod 
tym względem niemniej wymowne. 

Wiemy dzisiaj, jak nikczemną rolę odegrała agentura peowiacko-piłsud- 
czykowska w polskim ruchu robotniczym, jak wykonywała najbrudniejszą 
robotę prowokatorską w służbie rządów obszarniczo-kapitalistycznych, w służ- 
bie worków pieniężnych oligarchii finansowej. 

Ale czy tylko w służbie rodzimej burżuazji i jej interesów ? 

Dziś dysponujemy już bogatym materiałem dowodowym świadczącym 
niezbicie o tym, że czołowi przywódcy sanacji rozpoczynali swą karierę 
jako płatni agenci austriackiego wywiadu i wykonawcy jego zleceń. Od tej 
roli już nie odstąpili zmieniając tylko mocodawców. 

Nic więc dziwnego, że ich pogrobowcy z „dwójki“ poszli na służbę 
. wywiadu hitlerowskiego, a dziś liżą but swych amerykańskich mocodawców; 
nic więc dziwnego, że całą swą bezsilną nienawiść zwracają przeciw Polsce 
Ludowej, przeciw wyzwolonemu narodowi. 

Gdy zaostrzająca się walka klasowa przerastała w formę masowych 
starć rewolucyjnych, faszystowskie aparaty policyjno-szpiegowskie czyniły 
wzmożone wysiłki w kierunku wciskania swych agentur do walczących orga- 
nizacji. Wyzyskiwały one każde osłabienie czujności dowództwa kierującego 
walką rewolucyjną, zwłaszcza w momentach masowej mobilizacji nowych 
sił dla wzmocnienia walki. 

Prowokacje w KPP, w MOPR, w KZMP, w radykalnym ruchu ludo- 


wym żerowały na okresach wzrostu fali walk masowych. Znany prowokator, 


D 


b. poseł Niezależnej Partii Chłopskiej Sylwester Wojewódzki wcisnął się 
do KPP na fali masowego rewolucyjnego ruchu chłopskiego. Podobnie było 
w okresie wojny domowej w Hiszpanii, gdy na pomoc walczącej z agresją 
faszystowską republice demokratycznej śpieszyły szeregi najofiarniejszych 
bojowników ze wszystkich krajów Europy. Wciskały się wówczas do ochot- 
niczych brygad międzynarodowych również liczne agentury imperialistycznych 
ośrodków policyjnych w celach szpiegowskich lub dla łatwiejszego następnie 
przeniknięcia — w nimbie bohaterów — do organizacji komunistycznych 
poszczególnych krajów niosących pomoc republice hiszpańskiej. Tak też było 
w Jugosławii. 

Polska „dwójka“ w porozumieniu z defensywą wysłała wówczas grupę 
kilkunastu swych agentów z zadaniem wciśnięcia się w szeregi ,,dąbrowszcza- 
ków''. 

Faktem jest, że I sekretarz Komitetu Centralnego PPR, tow. Nowotko, 
zamordowany został przez prowokatora nasłanego do Partii przez ,,dwójkę''. 

Jeszcze przed wybuchem wojny polsko-niemieckiej „dwójka“ sanacyjna 
nastawiała się na szerszą organizację wespół z Niemcami hitlerowskimi 
i pod ich komendą sieci agenturalnej wywiadu antysowieckiego. Podporząd- 
kowanie „dwójki“ wywiadowi hitlerowskiemu posunęło się w latach 1935— 
1939 znacznie naprzód. Więzy zerwane w r. 1939 zostały szybko nawiązane 
i znów bazą stosunków stała się wspólna akcja przeciw lewicy rewolucyjnej 
w Polsce i przeciw Związkowi Radzieckiemu. ,,Dwójkarze'' wraz z Abwehrą 
1 Gestapo podjęli zgodnie ze swą tradycją akcję zorganizowania sieci agentu- 
ralnej wewnątrz tworzących się podziemnych organizacji lewicowych w celu 
niszczenia ich lub opanowania. 

Ślepota i niewybaczalna, oportunistyczna niefrasobliwość polityczna 
występuje niezwykle jaskrawo w stosunku naszych towarzyszy wypełniają- 
cych odpowiedzialne zadania w Partii, do grupy starych „,,dwójkarzy'' 
z Jaroszewiczem i Lechowiczem na czele. Grupa ta działająca od szeregu 
lat i penetrująca również do KPP wytknęła sobie cel wciśnięcie się w celach 
dywersyjno-szpiegowskich do organizacji marksistowskich, a więc do PPR 
i Gwardii Ludowej. Dla tego celu stworzyli oni jeszcze w r. 1940 grupę 
p. n. KIS i zabiegali o powiązanie z paroma grupami podziemnymi, które 
połączywszy się utworzyły w r. 1941 ZWW. Ten ostatni wszedł w skład 
PPR z chwilą jej powstania. Grupa KIS usiłowała naprzód dość obcesowo 
narzucić swoje kierownictwo akcją wojskową planowaną przez ZWW. Gdy 
jednak zbyt natarczywe wystąpienie jej przedstawiciela, którym był Jaro- 
szewicz, nie wywarło dobrego wrażenia, zmieniła taktykę i poczęła wsączać 
się bardziej ostrożnie. 

Wprowadzającym początkowo był jeden z członków ZWW, który dziś 
nie żyje. Cieszył się wówczas zaufaniem naszych towarzyszy. Więc przez 
wspomnianego członka ZWW, a następnie na podstawie wzajemnych reko- 
mendacji cała grupa ,,dwójkarzy'' znalazła się bądź w GL, bądź w PPR, 
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bądź wreszcie na odpowiedzialnych stanowiskach w Wydziale Informacji GL. 
Nikomu nie przychodziło do głowy sprawdzać tych ludzi czy kontrolować 
ich powiązania, kontakty, stosunki. Wiedziano o nich, że przed wojną 
cieszyli się dużym zaufaniem władz sanacyjnych i zajmowali odpowiedzialne 
stanowiska w aparacie przemysłu zbrojeniowego obsadzanego z reguły ludźmi 
zakwalifikowanymi przez ,,dwójkę'', wiedziano, że działają po obu stronach 
barykady klasowej, korzystając z dużego zaufania delegatury, która po- 
wierzała im kierownictwo podziemną organizacją władz bezpieczeństwa. 

Teza wysunięta przez samych prowokatorów o czystości ich intencji 
i ochłapy rzucanych przez nich informacji przyjęte zostały za nieodparty 
dowód ich rzetelności politycznej i nikt już potem ani w czasie okupacji, ani 
po wyzwoleniu, nie uważał za potrzebne sprawdzić przeszłości tych ludzi 
i ich działalności. Tego zlekceważenia elementarnych nakazów czujności 
politycznej nie można położyć na karb przeszkód obiektywnych w warunkach 
okupacji, gdyż wprowadzono ich do najbardziej czułych i poufnych ogniw 
organizacji konspiracyjnej, gdzie kontrola ludzi powinna być szczególnie 
wnikliwa. Jednakże obowiązek ten zlekceważono nie tylko wówczas, ale 
i w warunkach, w których odpadały wszelkie trudności kontroli, mianowicie 
po wyzwoleniu. Były do tego okazje wprost nieuniknione, konieczne, wówczas, 
gdy dokonywało się oceny pracy tych ludzi za okres okupacyjny, gdy na- 
dawało się im stopnie wojskowe jako uznanie dla ich rzekomo wyjątkowych 
zasług, gdy powierzało się im odpowiedzialne stanowiska. Zlekceważono 
i ten elementarny obowiązek“. 

Wyciągając wnioski z powyższych faktów Bolesław Bierut stwierdził, 
że penetracja wrogich i zdradzieckich elementów do organizacji państwowej, 
a nawet Partii była ułatwiona przez brak czujności, oportunizm, zagubienie 
pionu politycznego, przytępienie instynktu klasowego, zejście z pozycji 
rewolucyjnej, z pozycji marksizmu-leninizmu. W pewnym stopniu było 
to związane z warunkami, w jakich tworzyła się Polska Ludowa, z koniecz- 
nością mobilizowania wielkich kadr ludzkich niezbędnych dla pracy 
w kraju. Ale wtedy, w tym okresie wielkich frontowych bojów klasowych, 
dzięki ofiarności, zapałowi i żelaznej woli najlepszej części klasy robotniczej, 
w okresie wielkich osiągnięć politycznych i gospodarczych wróg był 
atakowany wręcz na szerokim froncie, był widoczny i uchwytny dla sze- 
rokich mas. 

„Dziś zmieniły się zarówno warunki walki i jej zadania, jak i jej formy. 
Dziś zadanie polega na tym, aby wydobyć z ukrycia przytajone niedobitki 
wroga i rozsiane po wszystkich szczelinach machiny społecznej, chytrze 
zamaskowane jego macki, na których usiłują oprzeć swą szpiegowską, szkod- 
niczą, spiskową, terrorystyczną, dywersyjną robotę wrogie nam imperiali- 
styczne ośrodki zagraniczne. Dziś jeszcze zacieklej,j w związku z pogłę- 
bianiem się ogólnego kryzysu kapitalizmu i jego klęsk, imperialiści starają 
się czynić wszystko, aby zahamować rozwój budownictwa socjalistycznego 
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w krajach, gdzie zwyciężyła władza ludowa. Zmieniły się formy ich walki, 
gdy okazało się, że władzy ludowej nie da się obalić ani w bezpośredniej 
akcji zbrojnej band podziemnych, ani podstępami Mikołajczyków, ani nadzie- 
jami pokładanymi w partiach burżuazyjnych. Ale to wcale nie znaczy, że 
walka odepchniętych od władzy klas i spieszących im z poparciem imperiali- 
stów przeciwko nam osłabła. 

Lenin mówił: ,,...dziś nas nie atakują z bronią w ręku, a mimo to walka 
ze społeczeństwem kapitalistycznym stała się sto razy bardziej zaciekła 
i niebezpieczna dlatego, że nie zawsze jasno możemy dostrzec, gdzie prze- 
ciwko nam stoi wróg i kto jest naszym przyjacielem“... 

W tych warunkach utrata czujności bojowej, ślepota polityczna, samo- 
upajanie się osiągniętymi zdobyczami, demobilizacja klasowa lub biurokra- 
tyczne zatonięcie w ciasnym, powierzchownym kręgu potocznych spraw i sto- 
sunków — to największe niebezpieczeństwa, jakie nam grożą. 

W liście z 18 stycznia 1935 roku KC WKP(b) przestrzegał: 

„Trzeba skończyć z oportunistyczną niefrasobliwością opartą na błędnym 
założeniu, że w miarę wzrostu naszych sił wróg staje się jakoby coraz bardziej 
oswojony i nieszkodliwy. Takie przypuszczenie jest z gruntu fałszywe. 
Jest ono odbiciem odchylenia prawicowego zapewniającego wszystkich i każ- 
dego, że wrogowie będą spokojniutko wpełzali w socjalizm, że w końcu staną 
się oni prawdziwymi socjalistami. Nie jest rzeczą bolszewików spoczywanie 
na laurach i gapiostwo. Nie dobroduszność jest nam potrzebna, lecz czujność, 
prawdziwa, bolszewicka czujność rewolucyjna. 

Trzeba pamiętać, że im bardziej beznadziejna jest sytuacja wrogów, 
tym chętniej będą się oni chwytać skrajnych środków, jako jedynych środków 
dla skazanych na zagładę w ich walce z władzą radziecką. Trzeba pamiętać 
o tym i być czujnym. 

Ostrzeżenia i zalecenia KC WKP(b) sprzed 15 lat są najzupełniej 
aktualne dziś dla naszej Partii. 

W innym liście KC WKP(b) z lipca 1936 r. czytamy: 

....„Nieodzowną cechą każdego bolszewika w obecnych warunkach po- 
winna być umiejętność rozpoznania wroga Partii bez względu na to, jak 
dobrze byłby on zamaskowany''... 

Jakiż jest sposób nauczenia się tej umiejętności ? 

Jedynym sposobem jest podniesienie całej naszej pracy partyjnej 
we wszystkich jej ogniwach od góry do dołu na wyższy poziom polityczny, 
dokonanie zdecydowanego przełomu w dotychczasowych metodach pracy 
obarczonych spuścizną nawyków oportunistycznych. Jedynym sposobem 
jest przyspieszenie tempa wychowania i wyszkolenia naszych kadr partyj- 
nych, administracyjnych i gospodarczych przez podniesienie ich wiedzy 
politycznej i ich hartu ideologicznego. Wychowanie polityczno-ideolo- 
giczne musi stać się najważniejszym, bojowym zadaniem całej Partii 
i każdego jej członka. 
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WALENTYNA NAJDUS 


EC E"N=A"N ASS P AN ATWZIA TR O'L SK A 


Obowiązkiem każdego postępowca, każdego demokraty jest bez- 
względna walka z przejawami zarówno nacjonalizmu, jak i kosmopoli- 
tyzmu. Zarówno bowiem nacjonalizm odosobniający pracujących wszyst- 
kich krajów, jak i kosmopolityzm płaszczący się przed obcą kulturą, przy- 
noszący jej w ofierze własny język, własną kułturę oraz suwerenność poli- 
tyczną należą do arsenału ideologicznego burżuazji, ułatwiają jej pano- 
wanie nad masami ludowymi. 

W walce ideologicznej z reakcją burżuazyjną proletariat broni po- 
zycji patriotyzmu i internacjonalizmu. Miłość swego narodu łączy się 
u działacza robotniczego nierozerwalnie z szacunkiem do innych narodów. 
Pięknym przykładem powiązania patriotyzmu i internacjonalizmu jest 
życie i działalność wodza Rewolucji Listopadowej 1917 r., twórcy pierw- 
szego państwa socjalistycznego — Włodzimierza Lenina. 

Autor artykułu O dumie narodowej Wielkorusów tchnącego gorącą 
miłością do swego narodu, do swej ojczyzny, walczył całe życie przeciwko 
wszelkiemu uciskowi ludzi pracy — zarówno społecznemu, jak i narodo- 
wemu. 

W warunkach carskiego więzienia narodów rozwinął Lenin szczytną 
naukę Marksa o tym, że nie może być wolny naród, który uciska inne 
narody. W okresie drapieżnej walki mocarstw imperialistycznych o nowy 
podział świata Lenin sformułował i uzasadnił prawo samookreślenia 
narodów, prawo każdego narodu decydowania o swoim losie. 

„Prawo samookreślenia narodów — pisał Lenin — oznacza wyłącznie 
prawo do niepodległości w znaczeniu politycznym, do swobodnego politycz- 
nego oderwania się od narodu uciskającego. Konkretnie to żądanie demokracji 
politycznej oznacza pełną swobodę agitacji za oddzieleniem i rozstrzygnięcie 
zagadnienia oddzielenia za pomocą referendum samookreślającego się narodu''. 

Walkę z caratem o wolność uciemiężonych narodów uważał Lenin 
za jedno z najważniejszych zadań socjaldemokratycznej partii. 

„Co się tyczy prawa uciskanych przez monarchię carską narodów do 
samookreślenia, to znaczy do oderwania się i utworzenia samodzielnego 
państwa, to partia socjaldemokratyczna powinna bezwzględnie bronić tego 
prawa''. i 

Warunkiem urzeczywistnienia prawa do samookreślenia uciemię- 
żonych narodów była walka z wielkomocarstwowym szowinizmem, który 
burżuazja usiłowała wszczepić w masy ludowe, zwłaszcza drobnomiesz- 
czańskie; przede wszystkim zaś demaskowanie socjalszowinistów bro- 
niących zajadle interesów „własnej“ burżuazji.. „Nie ma miejsca'dla szo- 
winistów w szeregach partii robotniczej“ —- oświadczył Lenin. 


Jednocześnie piętnował Lenin nacjonalizm szerzony przez klasy 
posiadające narodów uciskanych. Wskazywał na to, że frazesy nacjona- 
listyczne idą w parze z ordynarną zdradą interesów narodowych, przy- 
słaniając tylko egoistyczne interesy klasowe. 

„Socjaldemokracja powinna przy tym mieć na uwadze, że obszarnicy, 
klechy i burżuazja narodów uciskanych częstokroć hasłami nacjonalistycz- 
nymi osłaniają swe dążenia do rozbicia robotników, otumanienia ich, zawie- 
rając za ich plecami kompromisy z obszarnikami i burżuazją narodu panują- 
cego na szkodę mas pracujących wszystkich narodów'* — stwierdziła rezo- 
lucja powzięta na wniosek Lenina na naradzie Centralnego Komitetu 
Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji z aktywem partyjnym, 
która odbyła się w październiku 1913 roku w Poroninie na polskim Pod- 
halu. 

Prawo do wolności, do oddzielenia się i samodzielnego bytu państwo- 
wego jest — jak to uczył Lenin — niezbędnym warunkiem „„braterskiego 
związku wszystkich narodów“. 

Obalenie caratu — konieczny warunek wyzwolenia narodowego 
uciemiężonych ludów — mogło być dokonane tylko wspólnymi siłami 
narodów Rosji. 

Zwalczając głoszony przez agentów burżuazji polskiej nacjonalizm, 
który miał na celu odosobnienie i tym samym osłabienie i rozbrojenie 
polskiego proletariatu, Lenin pisał: 

„zawsze będziemy powtarzać robotnikowi polskiemu, że tylko całko- 
wity i ścisły związek z proletariatem rosyjskim może zadośćuczynić wyma- 
ganiom toczącej się obecnie walki politycznej przeciwko samowładztwu, 
tylko taki związek zagwarantuje całkowite polityczne i ekonomiczne wy- 
zwolenie"'. 

Lenin wielokrotnie omawiał w swych pismach wiekopomne boje 
klasowe toczone wspólnie przez rosyjskich i polskich robotników. Anali- 
zując naukę rewolucji r. 1905 Lenin pisał: 

„Trzy wielkie miasta, w których mieszkają najbardziej świadomi i liczni 
robotnicy, Petersburg, Ryga i Warszawa, dają największą liczbę strajku- 
jących w stosunku do ogólnej liczby robotników". 

Podkreślał on szczególną zaciętość walk toczonych w Polsce, przera- 
dzających się nieraz w walkę zbrojną. Szczególną uwagę poświęcił po- 
wstaniu w Łodzi w czerwcu 1905 roku, podkreślając przy tym, że prole- 
tariat łódzki pokazał „nie tylko nowy wzór rewolucyjnego entuzjazmu i bo- 
haterstwa, lecz także wyższe formy walki“. 


W październiku 1905 roku, gdy robotnicy polscy wzięli udział w ogól- 
norosyjskim strajku politycznym, Lenin pisał: 

„Bohaterska Polska znów stanęła w szeregach strajkujących, jak gdyby 
szydząc z bezsilnej wściekłości wrogów, którzy mniemali, że ich ciosy po- 
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konają Polskę, a w rzeczywistości mocniej tylko zahartowali jej siły rewo- 
lucyjne“‘. 

W latach 1912—1914, podczas nowego przypływu rewolucyjnego 
przed pierwszą wojną światową, Lenin omówił dane cyfrowe dotyczące 
ilości strajkujących w Polsce robotników, procent wygranych strajków 
i stwierdził, że „jeżeli chodzi o zaciętość strajków, przoduje Południe i Polska“‘ 

Podkreślając znaczenie walki rewolucyjnej polskiego proletariatu 
szczególną uwagę zwracał Lenin na polski ruch narodowo-wyzwoleńczy, 
krytykował nieraz Socjal-Demokratyczną Partię Królestwa Polskiego 
i Litwy, między innymi za niedocenianie przez nią kwestii narodowej 
oraz ruchu narodowo-wyzwoleńczego, jako potężnej siły rewolucyjnej. 
Krytykował ją za odrzucenie hasła samookreślenia narodu. Ale jedno- 
cześnie Lenin wysoko cenił rewolucyjność i internacjonalizm partii Róży 
Luksemburg, Dzierżyńskiego i Marchlewskiego. 

„Olbrzymią zasługą historyczną towarzyszy socjaldemokratów pol- 
skich jest to, że wysunęli oni hasło internacjonalizmu i powiedzieli: rzeczą 
najważniejszą dla nas jest związek braterski z proletariatem wszystkich 
innych krajów". 

Rewolucyjne i internacjonalistyczne stanowisko SDKPiL przeciw- 
stawił Lenin oportunistycznej i szowinistycznej pozycji PPS. Bezwzględną, 
bezkompromisową walkę SDKPiL z kierownictwem PPS traktował 
Lenin jako wielką zasługę historyczną polskiej marksistowskiej partii 
robotniczej. 

„polski proletariat może pomóc obecnie sprawie socjalizmu i wolności, 
w tej liczbie i polskiej, tylko we wspólnej walce z proletariatem sąsiednich 
krajów przeciwko ograniczonym nacjonalistom polskim. Nie można negować 
historycznie wielkiej zasługi polskich socjaldemokratów w walce przeciwko 
tym ostatnim. 

Wymogi walki z wielkomocarstwowym szowinizmem i miejscowym 
nacjonalizmem podyktowały Leninowi rozróżnienie w kwestii narodowej 
między zadaniami partii robotniczej narodu panującego i narodu uciemię- 
żonego. 

„Robotnik wielkoruski (i niemiecki) obowiązany jest bronić bezwarun- 
kowo wolności oddzielenia Polski, bo inaczej w rzeczywistości staje się lokajem 
Mikołaja I lub Hindenburga. Polski robotnik zaś mógłby bronić oddzielenia 
tylko warunkowo, bo spekulowanie (jak fracy) na zwycięstwie tej czy innej 
imperialistycznej burżuazji oznaczałoby przekształcenie się w jej lokaja". 

Takim właśnie lokajem rządów zaborczych (w tym wypadku nie- 
miecko-austriackich) była — jak ocenia Lenin — „PPS-frakcja rewolu- 
cyjna* —  piłsudczykowskie skrzydło PPS — naganiająca młodzież 
polską do szeregów austriackich i niemieckich sił zbrojnych, prowadząca 
dywersyjną, rozłamową robotę wśród proletariatu polskiego. Odrywała 
ona sprawę narodową od walki klasowej proletariatu, rozwiązywała ją 
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z pozycji jakoby ,ponadklasowych'', które były w istocie rzeczy pozycjami 
klasowymi burżuazji polskiej. Odrywała proletariat polski od wspólnej 
wałki z proletariatem rosyjskim przeciwko wspólnemu wrogowi — ca- 
ratowi. 

„A ja powiem: wolność Polski niemożliwa jest bez wolności Rosji“ — 
stwierdził Lenin. 

Historia potwierdziła w całej rozciągłości ocenę Lenina. Marcowa 
rewolucja 1917 roku zmiotła carat. Piotrogrodzka Rada Delegatów Ro- 
botniczych i Żołnierskich w dniu 14 marca 1917 roku wydała orędzie 
do narodu polskiego, w którym oznajmiła, że 

„demokracja w Rosji stoi na stanowisku uznania samookreślenia poli- 
tycznego narodów, i oznajmia, że Polska ma prawo do całkowitej niepodle- 
głości pod względem państwowo-międzynarodowym”". 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa obaliła panowanie 
burżuazji. Spadły łańcuchy gnębiące Polskę. Pierwszy rząd radziecki 
pod przewodnictwem Lenina w wiekopomnej Deklaracji Praw Narodów 
Rosji opracowanej przez Stalina, wówczas komisarza do spraw narodo- 
wościowych, proklamował prawo narodów ciemiężonych przez burżuazję 
i obszarnictwo rosyjskie do równości i suwerenności, do swobodnego 
samookreślenia, aż do oderwania i utworzenia niepodległego państwa 
włącznie, zniósł przywileje i ograniczenia narodowe, zapewnił swobodny 
rozwój mniejszości narodowych. 

g września 1918 r. wyszedł dekret podpisany przez Lenina jako prze- 
wodniczącego Rady Komisarzy Ludowych, anulujący traktaty zawarte 
przez rządy carskie z rządami Prus i Austrii w sprawie rozbiorów Polski, 
„ze względu na sprzeczność z zasadą samookreślenia narodów i rewolucyj- 
nym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności“. 

Zrealizowane zostało hasło rzucone przez Lenina we wrześniu 1914 r., 
hasło republiki niemieckiej, polskiej i rosyjskiej. Lenin pozostał przyja- 
cielem ludu polskiego nawet wtedy, gdy rządy w Warszawie objęła im- 
perialistyczna klika mianowańców wielkiego kapitału. Z jego podpisem 
wyszły dekrety polecające specjalnie wyznaczonym pełnomocnikom ze- 
branie i przekazanie narodowi polskiemu antyków, przedmiotów sztuki, 
dokumentów, archiwów i sprzętu liturgicznego, ewakuowanych podczas 
wojny w głąb Rosji lub rozrzuconych po polskich dworach obszarniczych 
na terenie Ukrainy i Białorusi. 

W wielkiej i nierozerwalnej przyjaźni łączącej dziś naród polski i ro- 
syjski w ich wspólnej walce o pokój i przyszłość ludzkości za drogowskaz 
służą nam imię i dzieła Lenina, jak również imię i dzieła jego genialnego 
współpracownika i kontynuatora — Stalina. 
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A. HIRSZOWICZ 


POCZĄTKI KRYZYSU GOSPODARCZEGO 
W ŚWIECIE KAPITALISTYCZNYM 
Ogólny kryzys kapitalizmu 


Nasze pokolenie przeżyło dwie wojny światowe. Między wojnami 
przeżyliśmy trzy potężne wstrząsy ekonomiczne w latach 1920, 1929 i 1937. 
Obecnie świat kapitalistyczny, nie zaprzestawszy wojować i przelewać 
krwi w różnych częściach kuli ziemskiej, nieuchronnie wstępuje w okres 
nowego kryzysu gospodarczego. Kryzys ten przepowiedziały krachy na gieł- 
dach amerykańskich w latach 1945, 1947 i 1948. Nawet wiceprzewodni- 
czący Rady Doradców Ekonomicznych Prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Leon H. Keyserling, który chce udowodnić, że gospodarka USA 
nie ma potrzeby obawiać się kryzysu, musi skonstatować: ,,Nie pytają 
się już: czy kryzys nadejdzie, ale jedynie: kiedy nadejdzie ''. 

Miliony ludzi w świecie kapitalistycznym nauczyło się na podstawie 
swego własnego doświadczenia, że kryzysy przy gospodarce kapitali- 
stycznej są nieuchronne. Mimo że zaprzecza temu burżuazyjna nauka 
ekonomiczna, mimo że znachorzy kapitalizmu najróżnorodniejszej maści 
twierdzą, że kryzysy są chorobą uleczalną, a kapitalizm wcale nie jest umie- 
rający, masy pracujące poznały już fałsz tego twierdzenia. Jedynie mark- 
sizm-leninizm wytłumaczył zagadnienie kryzysów w sposób naukowy 
i wykazał, że nie tylko w ramach ustroju kapitalistycznego nie ma od nich 
ucieczki, ale co więcej, ich przebieg coraz bardziej się zaostrza. 

Marks i Engels przepowiedzieli przeszło sto lat temu, że kryzysy 
nadprodukcji będą coraz częstsze. Ciężkie były te kryzysy cykliczne 
w okresie kapitalizmu przemysłowego swobodnej konkurencji (w. XIX), 
jeszcze cięższe były kryzysy w początku okresu imperializmu (koniec 
wieku XIX i początek XX). O wiele cięższe jednak są kryzysy, które pa- 
mięta dobrze nasze pokolenie, kryzysy w. okresie ogólnego kryzysu ka- 
pitalizmu. Najsilniejszy z nich kryzys lat 1929—1933, został nazwany 
„„wielkim kryzysem '. 

Najważniejszą cechą definiującą okres imperializmu jest panowanie 
monopoli nad gospodarką światową. Oprócz starej formy swobodnej 
konkurencji prowadzonej przy pomocy ulepszeń technicznych i zniżki 
cen, coraz poważniejsze miejsce zajmują nowe, monopolistyczne formy 
konkurencji, konszachty lub wojny o przydział rynków światowych. 
Kapitalizm staje się coraz większą przeszkodą do rozwoju sił wytwórczych, 
zaczyna gnić i wstępuje w okres swego ogólnego kryzysu. 

Ogólnego kryzysu kapitalizmu nie należy mieszać z regularnie po- 
wtarzającym się kryzysem cyklicznym. Ogólny kryzys kapitalizmu do- 
tyczy wszystkich dziedzin życia: gospodarki, polityki, kultury itd. W okre- 
sie ogólnego kryzysu kapitalizmu zaostrza się niebywałe walka klasowa. 
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Cały świat rozpada się na dwa systemy: kapitalistyczny i socjalistyczny, 
następuje upadek kultury burżuazyjnej. Ogólny kryzys kapitalizmu — 
to okres wojen i rewolucji, ciężkich i długotrwałych kryzysów gospodar- 
czych. 

W okresie ogólnego kryzysu kapitalizmu kryzysy cykliczne są nie 
tylko coraz to częstsze, są one powszechne, głębokie i długotrwałe, coraz to 
dłuższe są także okresy depresji — zastoju gospodarczego, coraz to krótsze 
i słabsze okresy ożywienia gospodarczego. 

Monopoliści, którzy opanowali gospodarkę narodową, w wielu wy- 
padkach zmniejszają tempo rozwoju produkcji, tzn. że mniej inwestują 
i wprowadzają mniej ulepszeń technicznych. Dyktują oni nabywcom 
wysokie ceny i utrzymują je nawet w okresie kryzysu mimo zmniejsza- 
jącej się w tych warunkach chłonności rynku. Na przykład w Niem- 
czech w latach 1929—1933 ceny monopolistyczne spadły nieznacznie, gdy 
tymczasem ceny niemonopolistyczne spadły o 51%; w Polsce ceny mono- 
polistyczne w okresie kryzysu wzrosły o 3 %. 


Burżuazja przezwyciężyła kryzys lat 1929—1933 przede wszystkim 
kosztem klasy robotniczej. Płace robotnicze spadły w Anglii o 15—20 %, 
a w USA nawet o 44% w porównaniu z rokiem 1929. Liczba bezrobot- 
nych osiągnęła według statystyk burżuazyjnych olbrzymią cyfrę 50 milio- 
nów osób. Ale mimo to podczas pokoju świat kapitalistyczny nie dożył 
już nowego rozkwitu. Po kryzysie nastąpiła depresja (zastój) szczegól- 
nego rodzaju, która nie przeszła w ożywienie i rozkwit, jak to bywało 
dotychczas. W r. 1937, po którym nastąpił nowy kryzys gospodarczy, 
większość krajów  kapitalistycznych nie osiągnęła jeszcze poziomu pre 
dukcji w r. 1929. 


Koniunktura wojenna 

Kryzys lat 1937—1939 nie zdążył rozwinąć się w pełni. W r. 1939, 
jak i w r. 1914, kapitaliści „rozwiązali“ trudności gospodarcze wpychając 
świat w wojnę. 

W jaki sposób wojna „rozwiązuje“ trudności gospodarcze? Gospo- 
darka wojenna, zwłaszcza w latach 1939—1945, „rozwiązała“ problem 
nadprodukcji po pierwsze przez to, że gwałtownie zmniejszyła ilość pro- 
duktów rzucanych na rynek, zwłaszcza środków konsumcyjnych, a po 
drugie wskutek tego, że olbrzymia część produkcji była zakupywana 
przez państwa prowadzące wojnę i niszczona na polach bitew. Machina 
wojenna tw orzyła zatem ciąole nowy popyt na specjalnego rodzaju towarv. 

Każdy przyzna, że na takie rozwiązanie trudnośc. g ospodarczych nie 
zgodzi się nikt prócz monopolistów, którzy z wojny czerrią olbrzymie 
zyski. Takie rozwiązanie nie tylko nie ma usprawiedliwienia z punktu 
widzenia humanitarnego, ale pociąga za sobą zaostrzenie sprzeczności 
typowych dla gospodarki kapitalistycznej. Wiemy z dziejów pierwszej 
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i drugiej wojny światowej, że gospodarka wojenna w szybszym lub wol- 
niejszym tempie wyczerpywała środki wojującego narodu, zniżała stopę 
życiową, tworzyła nadmiar pieniędzy i brak towarów, podkreślała jeszcze 
silniej niż w czasach pokoju podział społeczeństwa na bogacących się 
monopolistów i spekulantów oraz na ubożejące, wygłodzone masy lu- 
dowe. Przykładem tego mogą być Niemcy, Japonia i Anglia podczas 
obu wojen światowych. Kraje te podczas działań wojennych niewiele 
ucierpiały a mimo to wojna doprowadziła je do stanu zubożenia i kryzysu, 
wprawdzie kryzysu innego rodzaju niż zwykłe kryzysy nadprodukcji. 


Koniunktura zbrojeniowa 


Wojna zaostrzyła również sprzeczności wewnętrzne w gospodarce 
Stanów Zjednoczonych. Amerykańscy kapitaliści zdawali sobie z tego 
sprawę i dlatego już podczas wojny obmyślali sposoby, jak uniknąć na- 
głego rozładowania tych sprzeczności w drodze kryzysu i zaostrzenia 
walki klasowej. Amerykańscy monopoliści puścili w ruch całą machinę 
finansową, gospodarczą i polityczną, aby tych zgubnych skutków uniknąć. 

Czerpali oni naukę z doświadczeń państw faszystowskich i z doświad- 
czeń drugiej wojny światowej. Rządy faszystowskie już przed drugą wojną 
światową trzymały swe kraje w stanie gorączki zbrojeniowej. Taka rzekoma 
prosperity panowała — jak wspomnieliśmy — również podczas wojny. 


Po wojnie Stany Zjednoczone rozpoczęły urzeczywistnianie wiel- 
kiego programu ekspansji imperialistycznej. Olbrzymie sumy pochłaniały 
zbrojenia, tzw. „pomoc“ wojskowa, plan Marshalla. Obecnie rząd ame- 
rykański stara się zmobilizować kapitały do realizacji tzw. ,„pomocy 
krajom zacofanym'', o której mówił prezydent Truman w czwartym punk- 
cie swego orędzia z dn. 20 stycznia 194y. 

W związku z tym ogromnie wzrosły wydatki państwowe. USA chcą 
wydać w latach 1949—1950 na zbrojenia i ,,pomoc” 22 miliardy dolarów, 
a szwajcarska burżuazyjna Weltwoche oblicza, że ogół wydatków na agre- 
sywną politykę zagraniczną wynosi 30 miliardów dolarów. Wydatki te 
pokrywa podatnik amerykański, zwłaszcza zaś masy pracujące. US News 
and World Report z 1o czerwca 1949 r. oblicza, że podczas gdy podatki 
płacone przez koncerny wzrosły w porównaniu z r. 1939 zaledwie dwu- 
krotnie, to podatki płacone przez płatników o średnich zarobkach wzrosły 
siedmiokrotnie. W szerokie masy ludności godzi olbrzymi wzrost cen, 
które osiągnęły 195% w porównaniu z poziomem przedwojennym. 

Jest oczywiste, że taka polityka powoduje zwężenie rynku wewnętrz- 
nego. Zbrojenia przeprowadza się kosztem mas pracujących, kosztem 
konsumcji całego społeczeństwa. Suma wpływów z podatków w Stanach 
Zjednoczonych wynosi mniej więcej tyle, co wszystkie wydatki konsum- 
cyjne. 
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Analogii musimy szukać w innych krajach agresywnych. W marcu 
1939 r. Stalin powiedział: ,,Co się tyczy krajów napastniczych w rodzaju 
Japonii, Niemiec i Włoch, które zorganizowały już swą ekonomikę na modłę 
wojenną, to kraje te rozwijając usilnie przemysł wojenny nie przeżywają 
jeszcze kryzysu nadprodukcji, chociaż się do niego zbliżają“ +). 

Analizując wskaźniki produkcji przemysłowej J. Stalin stwierdził, że 
„we Włoszech i Japonii, które wcześniej niż Niemcy przeprowadziły swą 
gospodarkę narodową na tory ekonomiki wojennej, w r. 1938 już się rozpoczął 
okres spadku produkcji przemysłowej” i że „nie ulega wątpliwości, iż prze- 
mysł Niemiec, jeśli nie zajdzie coś nieprzewidzianego, będzie musiał wkroczyć 
na tę samą drogę spadku, po której kroczy już Japonia i Włochy“, a to dla- 
tego, że ekonomika wojenna znaczy „ograniczyć spożycie ludności i po- 
stawić kraj w obliczu kryzysu ekonomicznego“ °). 

W r. 1939 „zaszło coś nieprzewidzianego', wybuchła bowiem wojna 
i Niemcy podreperowały swą gospodarkę kosztem okupowanych krajów. 
Analiza Stalina ma jednak olbrzymią wartość teoretyczną i tłumaczy nam 
wiele zjawisk w obecnej ekonomice amerykańskiej. Należy jednak pa- 
miętać, że przy ogólnym podobieństwie obecnej polityki gospodarczej 
USA i polityki gospodarczej państw faszystowskich przed wojną istnieją 
także pewne różnice. Prowadząc politykę zbrojeniową na olbrzymią 
skalę, Stany Zjednoczone w większej mierze niż Niemcy wyzyskują także 
swą siłę gospodarczą i polityczną do przerzucenia kryzysu na inne kraje, 
forsują eksport swych towarów za granicę, rujnują przemysł słabszych 
państw kapitalistycznych, usiłują rozwiązać swe trudności ich kosztem. 

Słuszność tezy, że analiza J. Stalina z r. 1939 o sytuacji gospodarczej 
ówczesnych agresorów stosuje się również do USA, wykazuje rozwój 
powojennej gospodarki Stanów Zjednoczonych. Zwłaszcza zaś dowodzą 
tego ostatnie miesiące roku 1949, gdy przejawy kryzysu zaczęły wystę- 
pować już dość wyraźnie, choć daleko jeszcze do jego pełnego nasilenia. 


Spadek produkcji w USA 

Wskaźniki produkcji przemysłowej dowodzą, że kapitaliści amery- 
kańscy nie potrafili zapobiec dość poważnemu spadkowi produkcji po 
wojnie. Od r. 1943, kiedy wskaźnik produkcji osiągnął maksimum — 
do r. 1946, nastąpił spadek o 29%. Z tego około 15% przypada na rok 
1945 —46. 

Lecz nawet w tych ramach kapitalizm amerykański nie potrafił za- 
pewnić stabilności życia gospodarczego. Gospodarka USA była wstrzą- 
sana krachami giełdowymi w latach 1945, 1947 i 1948. Najdobitniej 
jednak świadczą o wzrastaniu kryzysu wskaźniki produkcji przemysłowej. 
W końcu r. 1948 i w r. 1949 produkcja zaczęła powoli, ale nieuchronnie 


3) J. Stalin Zagadnienia leninizmu. Książka Str. 515—529 
2) Tamże str. 521 
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spadać. W ciągu 12 miesięcy wskaźnik produkcji spadł o dalsze 224. 
Spadek dotknął najsilniej gałęzie konsumcyjne, jak np. przemysł włó- 
kienniczy (spadek o 30% w ciągu 9 miesięcy) i przemysł obuwniczy 
(spadek o 27% w porównaniu z punktem szczytowym r. 1948). Lecz 
spadła również produkcja metali nieżelaznych (od maja 1948 do maja 
1949 r. o 25%), węgla (spadek dosięgał 41 %), a produkcja stali w ciągu 
II kwartału 1949 r. spadła o 22%. W tym samym czasie zamówienia 
na stal spadły o 55%. 


inwestycje i konsumcja 

Tak więc widzimy, że spadek dotknął zarówno gaięzie przemysru 
należące do działu produkcji środków produkcji, jak również w dziedzinie 
produkcji środków do życia, o czym świadczą zmniejszające się wydatki 
nabywców. Stwierdza to oficjalny raport Doradców Ekonomicznych 
Prezydenta USA. Lecz nawet obecny, zniżony stan konsumcji jest jeszcze 
podtrzymywany przez kredyty i oszczędności, jak wskazuje na to m. in. 
spadek prywatnych oszczędności. 

Rzeczywiście jednak mimo wzrostu zadłużenia i spadku oszczęd- 
ności konsumcja mas pracujących USA jest mniejsza, niż wydawałoby 
się z opublikowanych cyfr. Oficjalna statystyka nie oddziela bowiem wy- 
datków mas pracujących od wydatków klasy kapitalistycznej, w ten sposób 
marnotrawstwo kapitalistów przysłania rosnącą nędzę proletariuszy. Po 
drugie, spadek konsumcji jest ukrywany przez olbrzymie zapasy w skle- 
pach. W r. 1945 zapasy przedstawiały wartość 29,2 miliarda dolarów, 
a w r. 1948 52,6 miliarda. Właściciele sklepów spekulując na zwyżce cen 
skupowali towary, m. in. i towary konsumcyjne. Wydatki na nie fi- 
gurują w statystykach jako wydatki na środki konsumcji, lecz w rzeczy- 
wistości nie były skonsumowane. Zapasy te ciążą obecnie na gospodarce 
USA i bez wątpienia zaostrzą objawy kryzysu. 

Mimo pogarszania się sytuacji rosną zyski monopolistów. Wynosiły 
one w r. 1948 — według oficjalnego raportu — 21 miliardów dolarów po 
odliczeniu podatków, tzn. o 15%, więcej niż w r. 1947, a przeszło siedem 
razy więcej niż wynosiły średnio zyski w latach 1934—1938. Dochody 
500 korporacji w I kwartale 1949 r. — gdy już dawał się odczuwać po- 
ważny spadek produkcji — wynosiły ro16 milionów dolarów w porówna- 
niu z 954 milionami dolarów w I kwartale 1948 r. Tak więc rośnie udział 
monopolistów w dochodzie narodowym, natomiast udział mas pracują- 
cych zmniejsza się. Kapitalistyczny podział dochodu społecznego zwęża 
rynek wewnętrzny. 


Ceny 


Poważnym czynnikiem narastania kryzysu w USA są ceny. Możemy 
zauważyć dwa zasadnicze zjawiska. 


jed 
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Sprawozdanie Rady Doradców Ekonomicznych Prezydenta USA 
stwierdza, że gwałtownie spadają ceny artykułów rolniczych, ceny zaś 
artykułów przemysłowych są na ogół stałe. Jest to wynikiem faktu, że 
przemysł jest bardziej zmonopolizowany niż rolnictwo. Jeżeli idzie o ceny 
wyrobów przemysłowych, to spadły ceny wyrobów włókienniczych, skó- 
rzanych, drzewnych itp., ale z powodu zbrojeń wzrosły z małymi wyjąt- 
kami ceny metali i wyrobów metalowych. Cena ołowiu wzrosła w ciągu 
r. 1948 o 40%, a cena cynku o 60%. Możemy więc skonstatować, że 
na ogół spadły ceny hurtowe środków konsumpcji, gdy tymczasem ceny 
środków produkcji wzrosły, 

Ceny detaliczne artykułów żywnościowych nie spadły. To znaczy, 
że spadek cen hurtowych nie poprawił położenia na rynku wewnętrznym. 
Z ciężkiej sytuacji rolnictwa korzystają kapitalistyczni pośrednicy, a nie 
nabywcy. Zjawiska te nie są przypadkowe, występowały one bowiem 
wyraźnie także podczas poprzednich krachów na giełdach amerykańskich. 
Mają one i będą miały olbrzymi wpływ na gospodarkę USA, gdyż zadają 
ciężki cios mechanizmowi wyjścia z kryzysu. Mechanizm ten opiera się 
na przystosowaniu .cen do chłonności rynku wewnętrznego, tzn. że ceny 
w okresie kryzysu spadają tak długo, aż nastąpi pewne ożywienie na rynku 
wewnętrznym. Po drugie, mechanizm ten opiera się o inwestycje kapita- 
łów. Wyzyskując niski poziom cen na środki produkcji najsilniejsi ka- 
pitaliści, którzy byli w stanie wytrzymać ciosy kryzysu, inwestują — ku- 
pują maszyny, instalacje przemysłowe — i w ten sposób rozszerzają 
rynek wewnętrzny. Władza monopolów w USA przeszkadza działaniu 
tego mechanizmu, ponieważ kartele, trusty i koncerny utrzymują ceny na 
wysokim poziomie. Dlatego należy przewidywać, że kryzys amerykański 
będzie długotrwały, a wyjście z niego będzie bardzo trudne, 'eżeli w ogóle 
jest możliwe. 


Spadek eksportu w USA 

Ważnym czynnikiem w gospodarce amerykańskiego imperializmu 
i w gospodarce światowej w ogóle jest eksport. Przy pomocy presji poli- 
tycznej usiłują amerykańscy imperialiści opanować gospodarczo inne kraje 
i zmusić je do kupowania towarów amerykańskich oraz przenieść na nie 
cieżar narastającego kryzysu. 

otatystyka jednak świadczy o niepowodzeniu tych prób. Siła na- 
bywcza świata kapitalistycznego w stosunku do towarów amerykańskich 
zmalała. 

Eksport USA wynosił w r. 1947 — 33,8% całego eksportu świata 
kapitalistycznego, w r. 1948 zaś zaledwie 25,6%. A więc znaczy to, że 
nie tylko zwęził się rynek wewnętrzny na towary amerykańskie, ale i rynek 
światowy kupuje je w coraz to mniejszym zakresie, mimo że Stany Zjed- 
noczone używają nacisku politycznego, finansują swój eksport za pomocą 
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Planu Marshalla itp. i mimo że towary amerykańskie są tańsze i mogą 
konkurować z towarami innych krajów. 


Odkrywa to nam jeszcze jeden ważny aspekt kryzysu gospodarczego. 

Świat kapitalistyczny jest podzielony na bloki walutowe, a istnienie 
siły kupna nie oznacza jeszcze, że jest to siła kupna wyrażona w dolarach 
i że może być użyta na rynku amerykańskim. 

Tak więc rozstrój gospodarczy świata kapitalistycznego wzmaga kry- 
zys nadprodukcji w najważniejszym i najpotężniejszym z krajów imperia- 
listycznych, w Stanach Zjednoczonych. 


Bezrobocie w USA 
Ciężar narastającego kryzysu amerykańskiego spada na masy pracu- 
jące, robotników, farmerów i inteligencję pracującą. Wspomnieliśmy już 
o ciężkim brzemieniu podatków leżącym właśnie na tzw. średnich zarob- 
kach. Wspomnieliśmy o cenach produktów rolnych, których spadek od- 
czuwa producent na wsi, a nie odczuwa konsument w mieście. Największą 
jednak klęską, którą sprowadza kryzys, jest bezrobocie. 


Już w r. 1947 było przeszło 2 miliony bezrobotnych. Szczególnie 
dał się odczuć spadek zatrudnienia w ostatnim kwartale 1948 r. i w pierw- 
szej połowie r. 1949. W ciągu tego okresu straciło pracę 4 miliony ludzi, 
drugie 4 miliony pracowało niepełny tydzień. Liczbę całkowicie bezro- 
botnych ocenia się na 6 milionów ludzi, a liczbę częściowo bezrobotnych — 
na rr milionów. 

Statystyki burżuazyjne starają się ukryć ten stan rzeczy. Ludzi, 
którzy przerwali pracę na mniej niż 2 lub 3 miesiące, nie kwalifikują jako 
bezrobotnych. Ludzi, którzy pracują 3 do 4 dni w tygodniu, nie zaliczają 
dọ kategorii częściowo bezrobotnych. 

Istnieje również dość wielkie bezrobocie ukryte, które trudno ocenić. 
Wzrost kosztów utrzymania powoduje, że wiele kobiet, żon i matek, które 
przedtem nie zajmowały się pracą zarobkową, szuka pracy i po większej 
części jej nie znajduje. 

Bezrobocie to klęska społeczna kapitalizmu, spadająca całym swym 
ciężarem na klasę pracującą. Wpływa ona na całokształt gospodarki na- 
rodowej. Robotnik bez pracy ogranicza swe wydatki do minimum. To 
znaczy, że bezrobocie bezpośrednio zwęża rynek wewnętrzny. Stawia ono 
pracujących robotników w cięższej sytuacji w stosunku do swego praco- 
dawcy. Gdy istnieje duże bezrobocie, kapitalista może wyrzucić z łatwością 
robotnika na bruk i przyjąć nowego za niższą płacę roboczą. To znaczy, 
że armia bezrobotnych wywiera nacisk na wysokość zarobków, które 
określają zdolność kupna mas pracujących. Tak więc również pośrednio 
bezrobocie powoduje zwężenie rynku wewnętrznego, a co za tym idzie, 
zaostrzenie się objawów kryzysu. 
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W tym samym kierunku zdąża antyrobotnicze ustawodawstwo i zdra- 
dziecka polityka przywódców związków zawodowych. Wiążą one ręce 
robotników, przeszkadzają im w walce o utrzymanie swego poziomu życia. 
Mają one na celu zrzucenie ciężarów kryzysu na barki mas pracujących, 
ale pośrednio przyczyniają się do pogłębienia kryzysu. 

%* 


* * 


Objawy kryzysu w USA nie są odizolowane. We wszystkich kra- 
jach kapitalistycznych możemy zaobserwować te lub inne objawy trudności 
gospodarczych w większym lub mniejszym stopniu. 

W Belgii na siedmiu robotników jeden jest bez pracy. We Włoszech 
bezrobocie wzrasta z zawrotną szybkością i dosięga zastraszającej cyfry 
2,2 miliona całkowicie bezrobotnych prócz częściowo zatrudnionych. 
W Niemczech Zachodnich jest obecnie 1650 tys. całkowicie bezrobotnych, 
a przeszło drugie tyle częściowo zatrudnionych. Produkcja w krajach 
Europy zachodniej z trudnością osiąga poziom przedwojenny. Jednocze- 
śnie panuje chaos walutowy, rosną ceny. Pogłębiła ten objaw ostatnia 
dewaluacja. Trudności walutowe i wzrost cen to główne objawy kryzysu 
gospodarczego w Anglii i Francji. 

Głównym ogniskiem kryzysu pozostają jednak USA. W nich kon- 
centruje się większość produkcji świata kapitalistycznego, a rozwój go- 
spodarki Stanów Zjednoczonych ma potężny wpływ na cały świat kapita- 
listyczny. Na przykładzie USA widać w całej pełni, że polityka zbrojeń 
i agresji nie potrafi odwrócić kryzysu gospodarczego, który w warunkach 
kapitalizmu jest koniecznością historyczną. 


Rozbicie świata na dwa systemy gospodarcze 

Kryzys gospodarczy rozwija się obecnie w warunkach ogólnego 
kryzysu kapitalizmu. Najważniejszym objawem i główną cechą charakte- 
rystyczną ogólnego kryzysu kapitalizmu jest rozbicie świata na dwa sy- 
stemy: na system kapitalistyczny i na system socjalistyczny. Po drugiej 
wojnie światowej rozbicie to pogłębiło się jeszcze bardziej. Gospodarczy 
system kapitalizmu stracił władzę nad ?/; ludzkości. Od Elby aż po ciepłe 
morza południowo-azjatyckie przeszło 800 milionów ludzi oswobodziło 
się spod władzy imperializmu. 

Kraje demokracji ludowej pod przewodnictwem ZSRR wstąpiły na 
drogę budownictwa socjalizmu. W tych warunkach możliwość gospo- 
darczych i politycznych manewrów kapitalizmu jest dużo mniejsza niż 
przedtem. Dawniej imperialiści rozwiązywali swe trudności m. in. kosz- 
tem zacofanej Rosji carskiej, Chin lub małych krajów Europy środkowej; 
obecnie tej możliwości nie mają. 

Kraje i narody wolne od jarzma kapitalizmu nie znają kryzysów nad- 
produkcji i bezrobocia, rozwijają ciągle swą gospodarkę i podnoszą po- 
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ziom życia mas pracujących. Kraje te demonstrują co dzień przed świa- 
tem cały absurd istnienia ustroju, który „albo dusi się i tworzy bezrobocie 
w najbardziej kwitnących i bogatych krajach, albo robi tylko to, że wytwarza 
granaty dla wygubienia ludzi“ 1). 

Fakt ten ma ogromny wpływ na masy pracujące całego świata, które 
obecnie wiedzą, „če to, co zostało urzeczywistnione w ZSRR, może być 
w zupełności urzeczywistnione również w innych krajach“ 2). 

Wzrost siły obozu demokratycznego na całym świecie, wzrost auto- 
rytetu ZSRR, wzmocnienie organizacji klasy robotniczej i nasilenie walki 
narodowo-wyzwoleńczej w koloniach nie pozwalają imperialistom roz- 
wiązywać swych trudności na rachunek uciskanych przez nich robotni- 
ków, chłopów i ludów kolonialnych w takiej mierze, w jakiej to czynili 
przedtem. Masy ludowe walczą przeciw takim próbom imperialistów 
i zbliżają w ten sposób koniec kapitalizmu. 

Dlatego też należy oczekiwać, że narastający kryzys cykliczny w świe- 
cie kapitalistycznym będzie najcięższy z dotąd znanych. W rękach mas 
pracujących leży, by to był ostatni kryzys. 


1) J. Stalin Zagadnienia leninizmu. Książka. Str. 519—520 
2) Lenin Dzieła. Wydanie ros., XXVII, 126. 


21 


Z: :SZEROKTE COSS NECKAR 


EUGENILSZ STANKO 
DROGA ZWYCIĘSTWA CHIN LUDOWYCH 

Zwycięstwo rewolucji chińskiej!) — powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej zadało światowemu imperializmowi druzgocący cios. Podważone 
zostało jego panowanie w Azji. Przekreślone plany monopolistów amery- 
kańskich przekształcenia Chin w kolonię Stanów Zjednoczonych. Wypę- 
dzone zostały z Chin amerykańskie marionetki. W wojnie domowej 
zwyciężył lud chiński z partią komunistyczną na czele, 

Komunistyczna Partia Chin przebyła długą drogę uporczywej walki 
z silami imperializmu światowego i reakcji chińskiej. 

Komunistyczna Partia Chin stała na czele walki przeciwko japoń- 
skiemu imperializmowi. Pod jej kierownictwem Armia Ludowo-Rewo- 
lucyjna wyzwoliła spod okupacji japońskiej blisko 1oo milionów obywa- 
teli chińskich. f 

Reakcjoniści z Kuomintangu usiłowali sparaliżować walkę Armii 
Ludowo-Rewolucyjnej z Japonią, blokowali tereny, na których pod kie- 
rownictwem komunistów powstawało nowe życie, a jednocześnie uchylali 
się od walki z najeźdźcą japońskim. 

Armie Kuomintangu, oszczędzane przez Czang- Kai-Szeka do przyszłej 
rozgrywki z Chinami Ludowymi, nie miały do dnia kapitulacji Japonii 
kontaktu z nieprzyjacielem. Kapitulację garnizonów japońskich w r. 1945 
zaczęły tedy przyjmować wojska ludowe, w posiadaniu których znajdowała 
się dolina rzeki Yang-tse, całe Chiny północne i częściowo Mandżuria. 
Oznaczało to, że w całej Mandżurii, Chinach północnych i środkowych. 
ugruntuje się władza ludowa, a tym samym Chiny staną się prawdziwie 
niepodległym, demokratycznym państwem ludowym, które nie zechce 
być narzędziem obcego imperializmu. Pragnąc do tego nie dopuścić 
dowództwo wojsk amerykańskich wydało Japończykom rozkaz, że mogą 
kapitulować tylko wobec oddziałów Kuomintangu. Następnie Stany 
Zjednoczone wmieszały się otwarcie do spraw wewnętrznych Chin i po- 
parły swoim potencjałem militarnym i finansowym reżim Czang-Kai- 
Szeka. 

Od września 1945 r. do września 1946 r. amerykańskie siły powietrzne 
i morskie przerzuciły do najważniejszych punktów strategicznych Man- 
dżurii i Chin północnych kilkanaście dywizji kuomintangowskich oraz. 
wiele formacji pomocniczych, liczących razem około pół miliona ludzi. 
Amerykanie rozpoczęli równocześnie intensywne zbrojenie i przeszkalanie 
sił kuomintangowskich. Wartość materiałów wojennych dostarczonych 


1) Czytelników, którzy chcieliby się zapoznać z historią rewolucji chińskiej odsyłamy do 
artykułu J. Stareca Chiny, opublikowanego w nr 1 (5) Polski i Świata Współczesnego. 
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Kuomintangowi od października 1945 r. do czerwca 1947, tj. w okresie 
początków antyludowej ofensywy Czang-Kai-Szeka, osiągnęła sumę około 
800 milionów dolarów amerykańskich. 

Polityka amerykańska dodawała Kuomintangowi pewności siebie 
i wykluczała z góry wszelkie możliwości zmuszenia reakcyjnej kliki Czan- 
ga do stworzenia prawdziwie demokratycznego rządu koalicyjnego. Reak- 
cyjne koła Kuomintangu, mając za sobą poparcie Stanów Zjednoczonych, 
uwierzyły, że będą mogły rozbić siły postępowe Chin i utwierdzić osta- 
tecznie swą władzę nad całym krajem. 

Komunistyczna Partia Chin, zdając sobie sprawę ze zniszczenia 
kraju i wyczerpania narodu wieloletnią walką z Japończykami i nie chcąc 
dopuścić do ponownego rozpętania wojny domowej, zwróciła się w sierpniu 
1945 r. do Kuomintangu z propozycjami, których przyjęcie umożliwiłoby 
wprowadzenie demokratycznego ustroju w Chinach. Kuomintang chcąc 
uśpić czujność przeciwnika przyjął dyskusję nad propozycjami Partii 
Komunistycznej i we wrześniu 1945 r. zawarł nawet umowę, która zrów- 
nała w prawach politycznych obydwie partie oraz zawierała postanowienia 
mogące stać się podstawą do stworzenia rządu demokratycznego. Jedno- 
cześnie jednak gromadził wojska, a starcia zbrojne pomiędzy nacjonali- 
stami i pomagającymi im wojskami amerykańskimi a armią ludową były 
nieomal na porządku dziennym. Czang-Kai-Szek wstrzymywał jednak 
szerszą akcję, gdyż nie był on do niej dostatecznie przygotowany (szło 
również o umocnienie się na terenach wyzwolonych spod okupacji 
japońskiej), tymbardziej że energiczna kontrakcja wojsk ludowych nie 
rokowała nacjonalistom łatwych sukcesów. 

Duży wpływ na odwleczenie narastającego konfliktu i odprężenie 
sytuacji miała konferencja ministrów spraw zagranicznych, która odbyła 
się w Moskwie w grudniu 1945 r. Na konferencji tej ministrowie ZSRR, 
USA i Wielkiej Brytanii stwierdzili „konieczność zjednoczenia i demokra- 
tyzacji Chin pod kierownictwem rządu narodowego oraz wprowadzenia 
do wszystkich organów rządu narodowego elementów demokratycznych 
i zakończenia wojny domowej'*. 

Zapadło również postanowienie niewtrącania się do spraw wewnętrz- 
nych Chin, a Byrnes oświadczył przy tym, że wojska amerykańskie zostaną 
stamtąd wycofane, „jak tylko będzie to możliwe". 

Wobec tego rodzaju sytuacji międzynarodowej Czang zmuszony był 
w początkach r. 1946 zawrzeć jeszcze jedną ugodę z Chinami Ludowymi, 
który m. in. gwarantowała wolność słowa i przekonań oraz zawierała 
postanowienia o powszechnych demokratycznych wyborach. Prawdzi- 
wym celem umowy była jednak w dalszym ciągu tylko chęć stworzenia 
pozorów dobrej woli i wywołania dobrego wrażenia tak w kraju, jak i za 
granicą (ułatwiłoby to również przerzucenie potem odpowiedzialności 
na komunistów). 


Plany Kuomintangu uśpienia czujności Chin Ludowych zawiodły 
i w lipcu 1946 r., po otrzymaniu od Stanów Zjednoczonych większej 
ilości materiału wojennego i po przygotowaniu się do szeroko zakrojonej 
ofensywy, Czang-Kai-Szek zaatakował okręgi ludowe w Chinach środko- 
wych, północnych, północno-zachodnich i Mandżurię. Czuł się on na 
tyle pewnie, że miał za sobą całkowitą i bezkrytyczną pomoc Stanów Zjedno- 
czonych, co więcej, liczył na to, że „pokojowa misja'* Marshalla przyczyni 
się poważnie do wstrzymania skutecznej kontrakcji wojsk ludowych. 

„Misja pokojowa“ Marshalla, który przybył do Chin w grudniu 
1945 r., nie była niczym innym, jak misją rozbrojenia komunistów, przy- 
gotowania ataku na Chiny Ludowe i paraliżowania ich kontrakcji, a równo- 
cześnie ochraniania interesów Kuomintangu i kryjących się za nim im- 
perialistów amerykańskich. 

Komunistyczna Partia Chin nie była zaskoczona atakiem Czang-Kai- 
Szeka. Już w czerwcu 1946 r. zdemaskowała ona publicznie grę Kuomin- 
tangu i wykazała, że dąży on do rozpalenia wojny domowej. Wykazując 
jednak maksimum dobrej woli kontynuowała dalej rozmowy pokojowe. 

Działania wojsk kuomintangowskich przybierały coraz większe roz- 
miary. W dniu 1 października 1946 r. przedstawiciel Chin Ludowych 
w Nankinie, gen. Czou-En-Lai zażądał od Kuomitangu, za pośrednictwem 
Marshalla, natychmiastowego przerwania operacji wojskowych zdążają- 
cych do zajęcia Kałganu będącego w rękach Armii Ludowej. Czang-Kai- 
Szek walki nie przerwał. Wojska jego zajęły nie tylko Kałgan, ale poczyniły 
znaczne postępy na innych terenach Chin północnych i w Mandżurii, 
a akcję Armii Ludowej krępowali skutecznie amerykańscy ,,mediatorzy '' 
(pośrednicy). 

Zdawało się, że wobec tak przygotowanego przez Amerykanów gruntu 
zwycięstwo Kuomintangu jest zupełnie pewne. Dlatego też w styczniu 
1947 r. Marshall, w poczuciu „dobrze“ spełnionego obowiązku, prze- 
konany, że Kuomintang da sobie radę, wrócił do Stanów Zjednoczonych, 
Czang zaś odrzucił ostatnie pozory, zażądał wyjazdu z Nankinu misji 
pokojowej Chin Ludowych, a następnie zdelegalizował w Chinach kuomin- 
tangowskich najpierw Komunistyczną Partię Chin, a potem pozostałe 
postępowe partie. Przekonanie o zwycięstwie Czanga było jednak przed- 
wczesne. Już bowiem w początkach 1947 r. ofensywa Kuomintangu 
nie tylko załamała się, ale zaczął on w Mandżurii generalny odwrót, Amery- 
kanie nie doceniali faktu, że żołnierz ludowy i całe społeczeństwo Chin 
Wyzwolonych wiedzieli, o co walczą. Siła ich, oparta na postępowych 
reformach społecznych i gospodarczych, oparta na ideologii marksizmu- 
leninizmu, rosła z dnia na dzień, przewodziła im zaś KPCh — świadomy 
kierownik walki mas ludowych o wolność i demokrację. 

Żołnierz Kuomintangu, głodny i poniewierany, nienawidzący swych 
dowódców i okradany przez nich, nie chciał walczyć, gdyż rozumiał, że 
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zwycięstwo Kuomintangu może mu przynieść tylko gorszą jeszcze niewolę. 
Szerokie warstwy społeczeństwa w Chinach nacjonalistycznych, gnębione 
strasznym terrorem policyjnym, w większości swej były wrogie Kuomin- 
tangowi. Cały zaś reżim Czang-Kai-Szeka był zupełnie zgniły i skorumpo- 
wany. Dostawy amerykańskie szły w znacznej mierze na osobiste wzboga- 
cenie się dostojników partyjnych i wojskowych. 

Nieudolność, nepotyzm, przekupstwo były wprost nieodłącznym 
objawem kuomintańgowców. 

Klęski militarne Czang-Kai-Szeka następowały jedna po drugiej. 
Stany Zjednoczone, zaniepokojone sytuacją, wysłały do Chin w czerwcu 
1947 r. misję gen. Wedemeyera, którego zadaniem było uzgodnienie 
z rządem Czang-Kai-Szeka dalszego planu wojny przeciwko siłom ludowo- 
wyzwoleńczym i ustalenie rozmiaru i rodzaju pomocy amerykańskiej. 

Wedemeyer po zbadaniu sytuacji zalecił podzielenie Chin na szereg 
stref, z tym zastrzeżeniem, że w strefie położonej na północ od 40° szerokości 
akcja wojskowa miała być ograniczona do działań opóźniających, strefa 
pomiędzy 35 i 40 równoleżnikiem powinna była być broniona jak naj- 
dłużej, a strefa pomiędzy 35° i 30° miała podlegać obronie za wszelką 
cenę. 

Zalecił on dalej stworzenie bazy przemysłowej w Chinach południo- 
wych, rozbudowanie tam sieci lotnisk i dróg komunikacyjnych oraz po- 
wiązanie tej części kraju z planowaną wielką bazą szkoleniową dla wojsk 
Czang-Kai-Szeka na Formozie (instruktorów i sprzęt dla tej bazy dostar- 
czyć mieli Amerykanie). Ponadto miała być zbudowana wielka linia 
kolejowa z Kantonu do Urumczi w chińskim Turkiestanie (Si-kiang), na 
pograniczu ze Związkiem Radzieckim. 

W ten sposób działalność Kuomintangu i Stanów Zjednoczonych 
miała zostać skoordynowana, a Czang-Kai-Szek przez stosowanie walk 
opóźniających miał zyskać odpowiednią ilość czasu na przygotowanie 
się do nowej ofensywy. 

Z tych wszystkich projektów zrealizowano jedynie projekt stworzenia 
bazy na Formozie. Na jesieni 1947 r. bowiem chińskie wojska ludowo- 
wyzwoleńcze przeszły do ofensywy, pokrzyżowały cały plan podziału 
na strefy i uniemożliwiły budowę drogi strategicznej do Si-kiangu. 

W świetle planów Wedemeyera ocenić można najlepiej właściwą 
rolę imperialistycznej polityki Stanów Zjednoczonych w Chinach. Od- 
rzucała ona na bok wszelkie pozory i bez osłonek wskazywała na to, że 
Stany Zjednoczone pragną przekształcić Chiny w swą bazę agresji wojennej 
przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej. Jednak użyteczność 
Kuomintangu, odgrywającego tylko rolę marionetki w rękach amerykań- 
skich imperialistów, stanęła wskutek ponoszonych klęsk pod znakiem 
zapytania. Wskutek tego w daleko-wschodniej polityce Stanów Zjedno- 
czonych nastąpiło coraz wyraźniejsze przesuwanie punktu ciężkości na 


25 


Japonię. Nie znaczy to jednak, aby przerwały one swą interwencję w Chi- 
nach. Czang w dalszym ciągu otrzymywał pomoc militarną i finansową 
od Stanów, którym zależało na tym, aby utrzymać jak najdłużej ognisko 
wojenne w Chinach i mieć otwarte możliwości wszelkiego rodzaju pro- 
wokacji. 

Ofensywa wojsk ludowych, rozpoczęta latem 1947 r., trwała nie- 
przerwanie. W połowie 1948 r. cała Mandżuria była już uwolniona, 
wojska ludowe opanowały większość Chin północnych i wkroczyły do 
Chin środkowych. 

Armie kuomintangowskie nie mogąc stawiać skutecznego oporu cofały 
się bezustannie. W miarę zaś postępu sił ludowowyzwoleńczych demorali- 
zacja wojsk Czang-Kai-Szeka i klęska gospodarcza jego reżimu powiększały 
się z piorunującą szybkością. Szalejąca inflacja niszczyła ludność ma- 
terialnie i wywoływała wzrastające niezadowolenie społeczeństwa. Chiny 
Kuomintangu ogarniał chaos. Kontrofensywy Czang-Kai-Szeka załamy- 
wały się. Wojska ludowe opanowały prawie wszystkie tereny leżące między 
Hoang-Ho a Yang-tse-kiangiem i w grudniu 1948 r. zagroziły bezpośrednio 
Nankinowi i Szanghajowi. 

Czang-Kaj-Szek zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji i narastania 
pokojowych nastrojów w społeczeństwie, postanowił więc, kierując się 
radami amerykańskimi, powrócić do dawnej dwulicowej polityki. Stany 
Zjednoczone doradzały mu jawne wszczęcie rokowań i wyzyskanie za- 
wieszenia broni na przygotowanie nowych sił. W przemówieniu nowo- 
rocznym Czang zaproponował tedy Chinom Ludowym przerwanie działań 
wojennych i nawiązanie rozmów. Propozycja była oczywiście sformuło- 
wana w ten sposób, aby Kuomintang mógł w każdej chwili zerwać roko- 
wania. 

Komunistyczna Partia Chin nie dała się tym razem wyprowadzić 
w pole. 14 stycznia 1949 r. Mao-Tse-Tung ogłosił proklamację do narodu 
chińskiego, podającą jasno warunki, które Kuomintang musi przyjąć 
dla rozpoczęcia rozmów pokojowych. Warunki te składały się z 8 nastę- 
pujących punktów: 

r. Ukaranie zbrodniarzy wojennych z Czang-Kai-Szekiem na czele. 


2. Zniesienie konstytucji wprowadzonej przez Kuomintang w r. 1947. 

3. Zmiana obecnej formy rządu. 

4. Reorganizacja armii na zasadach demokratycznych. 

5. Konfiskata ,,biurokratycznego kapitału“. 

6. Reforma rolna. 

7. Wypowiedzenie traktatów zaprzedających Chiny obcym imperia- 
listom. 

8. Zwołanie — z wykluczeniem przedstawicieli reakcji — politycz- 
nej konferencji doradczej, która powołałaby demokratyczny rząd 
koalicyjny. 
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Kuomintang zmuszony był warunki te w zasadzie przyjąć. Równo- 
cześnie zaś Amerykanie zdając sobie sprawę, że osoba Czanga utrudni 
przeprowadzenie „ofensywy pokojowej“, zmusili go do zrezygnowania 
z prezydentury. Będąc gotów do wszelkich posunięć, byle tylko uśpić 
czujność przeciwnika i ratować sytuację, Czang przekazał swoje stano- 
wisko gen. Li-Tsung-Żenowi i wyjechał do swej rodzinnej prowincji 
Cze-kiang, a następnie na Formozę, gdzie zaczął skupiać oddanych sobie 
ludzi, najlepsze oddziały, broń i pieniądze. Oczywiście, że rezygnacja 
jego była tylko pozorna i faktycznie przez swoje kreatury, którymi obsadził 
wszystkie najważniejsze stanowiska, kierował on w dalszym ciągu Kuomia- 
tangiem. 

Dojście do władzy ILi-Tsung-Żena, które w rozgrywkach wewnątrz- 
kuomintangowskich oznaczało zwycięstwo tzw. „kliki Kwangsi'', nie wpro- 
wadzało zasadniczej zmiany, Li bowiem, „wybrany“ wice-prezydentem 
za pieniądze amerykańskie, jest tak samo zaprzedany kapitalistom z Wall 
Street, jak i jego poprzednik. Nic dziwnego więc, że tak samo usiłował 
przeciągnąć rozmowy pokojowe, chcąc za ich dymną zasłoną zgromadzić 
siły do dalszej walki. 


Armia Ludowa nie przerwała jednak działań. W ciągu stycznia 1949 r. 
zostały zajęte dwa największe miasta Chin północnych o znaczeniu ogólno- 
chińskim, Pekin i Tien-tsin. W Chinach środkowych zaś opanowany został 
na przestrzeni około 1500 km. północny brzeg rzeki Yang-tse. W Nan- 
kinie zapanowała panika. Bogacze i kuomintangowcy zaczęli uciekać do 
Chin południowych. Wreszcie ogłoszono oficjalnie ewakuacje i przenie- 
sienie stolicy Kuomintangu do Kantonu. 


Li, zmuszony tego rodzaju sytuacją, wysłał wreszcie w początkach 
kwietnia do Pekinu delegację pokojową z gen. Czang-Czi-Czung na czele. 
W toku rozmów ustalono 24 warunki pokoju, które delegacja przyjęła, 
uważając je za możliwe do wypełnienia i w dniu 15 kwietnia przekazała je 
do zatwierdzenia generałowi Li-Tsung-Żen. W dn. 20 kwietnia Kuomin- 
tang odrzucił jednakże te warunki pokojowe i zerwał rozmowy, wobec czego 
Armia Ludowa przystąpiła do ostatecznej ofensywy. 


Historyczny rozkaz Mao-Tse-Tunga ; Czu-Te stwierdził, że przyczyna 
odrzucenia porozumienia przez Kuomintang tkwi w tym, iż rząd nankiński 
ciągłe jeszcze podporządkowuje się rozkazom amerykańskich imperialistów 
i przywódcy Kuomintangu, Czang-Kai-Szekowi, którzy starają się prze- 
szkodzić w wyzwoleniu kraju i nie dopuścić do pokojowego rozwiązania 
wewnętrznych zagadnień Chin. 

Rozkaz zapowiadał również, że jeśli poszczególne oddziały Kuomin- 
tangu lub władze prowincjonalne zechcą osobno przyjąć 8 punktów Mao- 
Tse-Tunga i 24 punkty Ugody Pokojowej, władze ludowe zawrą z nimi 
lokalne umowy. 
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Równocześnie Mao-Tse-Tung i Czu-Te ogłosili odezwę do narodu 
chińskiego, w której zawarte były następujące wytyczne polityki Chin 
Ludowych: 

I1. Życie i własność wszystkich obywateli będą zabezpieczone. Jeżeli 

elementy kontrrewolucyjne będą dążyły do wywołania niepokojów 
i dopuszczą się grabieży, będą bezwzględnie ukarane. 

2. Własność narodu i własność prywatna znajdują się pod ochroną 
wojsk ludowych. 

3. Wszystkie fabryki, banki, statki, koleje, elektrownie, wodociągi, 
towarzystwa pocztowe, telegraficzne i telefoniczne oraz opuszczone 
wielkie majątki ziemskie będą przejęte przez rząd ludowy. 

4. Wszystkie szkoły prywatne i publiczne oraz szpitałe, jak również 
instytucje kulturalne i naukowe znajdują się pod ochroną rządu 
ludowego. 

5. Z wyjątkiem zbrodniarzy wojennych i elementów kontrrewolucyj- 
nych wszyscy urzędnicy państwowi i samorządowi, jak również 
posłowie do Zgromadzenia Narodowego powinni pozostać na 
swych stanowiskach. 

6. Wszyscy żołnierze wojsk kuomintangowskich, którzy stracili kon- 
takt ze swymi jednostkami, powinni zgłosić się do dowództwa 
Armii Ludowej i złożyć broń; będą oni mogli służyć ochotniczo 
w Armii Ludowej. 

7. Ustrój feudalny i własność feudalna ziemska będą stopniowo 
zniesione. Masy chłopskie powinny organizować się i dopomóc 
władzom ludowym w przeprowadzeniu niezbędnych reform. 

8. Życie i własność obywateli państw obcych znajdują się pod ochroną 
władz ludowych. Wszyscy cudzoziemcy muszą przestrzegać ustaw 
i rozporządzeń ogłaszanych przez armię i władze ludowe. 

Ofensywa ludowa postępowała błyskawicznie i nie na wiele przydała 
się bezprawna interwencja okrętów angielskich, które usiłowały przeszko- 
dzić części armii gen. Czen-Ji w sforsowaniu rzeki Yang-tse. Flota angiel- 
ska poniosła w tym starciu dotkliwą klęskę, która przyniosła nadto Wielkiej 
Brytanii wielkie straty prestiżowe na Dalekim Wschodzie, dowodząc przy 
tym świetnej postawy i wyszkolenia oraz doskonałego uzbrojenia żołnierza 
ludowego. 23 kwietnia został zajęty bez walki Nankin, 24 Su-czou, 8 maja 
Hang-czeu. 30-tysięczna armia Kuomintangu została otoczona w kotle 
koło Szanghaju, skąd po słabych próbach oporu ewakuowała się drogą 
morską na południe Chin. Szanghaj, ta twierdza międzynarodowego 
kapitału oraz chińskiej reakcji i zarazem jedno z największych miast i por- 
tów świata, został 24 maja zajęty przez Armię Ludową. 

Na pozostałych terenach wojska kuomintangowskie nie usiłowały 
nawet stawiać oporu. W ciągu maja wojska ludowe zajęły takie miasta, 
jak Kiu-kiang, Nan-czang, Hankou. Opanowały prowincję Cze-kiang 
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i wkroczyły do prowincji Fu-kien, zagrażając ważnemu portowi morskiemu 
Fu-Czou. Katastrofalne deszcze letnie a w związku z tym wylewy więk- 
szości rzek nie powstrzymały ofensywy Armii Ludowej, która postępując 
szybko naprzód zajęła Fu-Czou, a następnie prowincję Fu-kien oraz 
Kiang-si. W początkach września oddziały ludowe wkroczyły do prowincji 
Kwantung a 17 października zajęły stolicę tej prowincji Kanton, główne 
miasto Chin południowych. 

Wyzwolenie tego miasta sprawiło, że całe wybrzeże i wszystkie porty 
Chin znalazły się w rękach ludowych, udaremniło to nacjonalistyczne 
próby blokady i stało się poważnym krokiem w dziele oswobodzenia całości 
kraju. 

W obecnej chwili nieomal całe Chiny (z wyjątkiem Tybetu i Formozy) 
są już w rękach Armii Ludowej. Zbankrutowany Kuomintang nie może 
też bardzo liczyć na finansową i materialną pomoc Stanów Zjednoczonych, 
gdyż kapitaliści amerykańscy nie chcą angażować się dalej w tak niepewny 
„interes“. Dowodziły tego wypowiedzi ministra Achesona i Kongresu, 
jak również Biała Księga opublikowana przez Departament Stanu. 

Chiny Ludowe odniosły nie tylko sukcesy militarne, ale również poli- 
tyczne i gospodarcze. Największym i najważniejszym wydarzeniem poli- 
tycznym ostatniej doby o międzynarodowym znaczeniu było proklamowanie 
dnia 21 września ub. r. Chińskiej Republiki Ludowej i utworzenie rządu, 
w którym wzięły udział wszystkie postępowe partie i ugrupowania poli- 
tyczne pod przewodnictwem Komunistycznej Partii Chin, a na czele 
którego stanął wódz ludu chińskiego Mao-T'se- Tung. 

Historyczne to wydarzenie zostało powitane z radością przez wszystkich 
postępowych ludzi świata, przez cały obóz pokoju, któremu przybył 
nowy, potężny sojusznik. Przekreślone zostały plany imperialistów ame- 
rykańskich i pokrzyżowane knowania podżegaczy wojennych. Istnienie 
Chin Ludowych zmienia zupełnie układ sił i stanowi ważki czynnik 
w walce o pokój. 

Nowopowstała Chińska Republika Ludowa została poparta potęż- 
nym autorytetem Związku Radzieckiego, który jako pierwszy ze wszystkich 
państw świata uznał nowy demokratyczny rząd. Uznały go i poparły 
kraje demokracji ludowej, które z radością powitały nowego sprzymie- 
rzeńca obozu pokoju i postępu. Uznała go Wielka Brytania i wiełe innych 
krajów kapitalistycznych. Rząd Mao-Tse-Tunga, mimo wysiłków reakcji 
zajmie należyte miejsce na forum międzynarodowym, gdyż jasne jest, iż 
stał się on prawdziwym reprezentantem interesów ludu chińskiego. 

Milionowe rzesze ludności chińskiej zdają sobie doskonale sprawę 
z tego, że oswobodzenie od krwawego ucisku jarzma reakcji kuomintan - 
gowskiej i jej anglo-saskich mocodawców zawdzięczają nieustępliwej 
walce i wysiłkom Komunistycznej Partii Chin. Dzięki jej kierownictwu, 
dzięki jej słusznej polityce masy ludowe uzyskują wolność i dobrobyt. 
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Zwycięstwo nie było łatwe. Walka Komunistycznej Partii Chin 
trwała 28 lat. Jednak będąc wyposażona w niezwyciężony oręż mark- 
sizmu-leninizmu i mając za wzór Związek Radziecki poszła ona po właści- 
wej drodze i dlatego zwyciężyła. 


Przywódcy jej wyszli z ludu i wraz z nią rośli w nieustannej walce. 
Mao-Tse-Tung, Czu-Teh, Czou-En-Lai, Czen-Ji, Peng-Te-Huaj i wielu in- 
nych zajmujących dziś najwyższe stanowiska państwowe, to starzy działacze 
robotniczy i rewolucyjni. Nie szczędzili oni trudu i poświęceń, z naraże- 
niem życia realizując stawiane przez partię zadania, których celem była 
wolność i postęp, których celem był socjalizm. Siłę wytrwania i wolę 
zwycięstwa czerpali z potężnej ideologii marksizmu-leninizmu. 

Nic dziwnego więc, że wokół Partii Komunistycznej, będącej awan- 
gardą klasy robotniczej i najlepszych sił całego ludu chińskiego, skupiły 
się inne partie i ugrupowania postępowe, jak Rewolucyjny Kuomintang 
oraz Liga Demokratyczna, biorące udział w walce ze znienawidzonym 
reżimem Czang-Kai-Szeka, zaprzedanym kapitalistom i reakcji światowej. 
Wielu wybitnych działaczy tych partii, jak np. Li-Czi-Sen, Szen-Szun-Dzu 
czy wdowa po Sun-]Jat-Senie, weszło w skład rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej lub jej najważniejszych organów, pomagając w budowaniu 
nowej demokracji ludowej i wzmacnianiu zrębów jej młodej państwowości. 


Wielkie zagadnienia stoją przed Chinami Ludowymi. Trzeba bo- 
wiem usunąć przeżytki feudalne, przebudować życie kulturalne i oświatę, 
odbudować kraj zniszczony i wyczerpany gospodarczo rabunkową gospo- 
darką Kuomintangu i anglo-amerykańskich kapitalistów. Wielkie osiągnię- 
cia, jakie mimo wojny Cbiny Ludowe już uzyskały, są najlepszą rękojmią, 
że wszelkie problemy będą pomyślnie do końca rozwiązane. 

Największym i najdonioślejszym problemem jest reforma rolna. Prze- 
prowadzenie jej w całych Chinach poprawi byt 80% ludności kraju, 
taki bowiem procent stanowią chłopi. Armia Ludowa niesie im nie tylko 
wolność, ale i dobrobyt. 


Dola chłopa w Chinach Kuomintangu była bardzo ciężka. Przeważnie 
nie posiadał on ziemi, a tylko dzierżawił ją od obszarnika. Małorolni 
i bezrolni chłopi — stanowiąc 90% ludności wiejskiej — mieli zaledwie 
15% ziemi. Natomiast obszarnicy i bogacze wiejscy — stanowiąc 10% lud- 
ności — posiadali 85 % całości ziemi uprawnej. W niektórych zaś okręgach, 
jak np. w rejonie Czungkingu — stanowiąc 2 % ludności wiejskiej — sku- 
piali w swych rękach 95,6 % ziemi użytkowej. Chłopi byli również niszczeni 
nadmiernymi czynszami, podatkami i rekwizycjami, a oprócz tego 
rabowani przez zgniły do szpiku kości aparat kuomintangowski. Masy 
chłopskie powstawały zbrojnie przeciw ciemięzcom. Wielotysięczne 
chłopskie oddziały partyzanckie walczyły z Kuomintangiem, współdzia- 
łając z Armią Ludową. 
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Sytuacja wsi w Chinach Ludowych radykalnie się zmienia. Władze 
ludowe dokładają wszelkich starań, by ulepszyć technikę gospodarki wiej- 
skiej, nawodnienia i zaopatrzenia w nasiona i nawozy. We wsiach tworzone 
są spółdzielnie pracy oraz rozwija się spółdzielcza sieć handlowa. Na tere- 
nach zamieszkałych przez przeszło sto milionów ludzi przeprowadzono 
już całkowitą reformę rolną i zlikwidowano obszarników jako klasę. 
Ziemię rozdzielono między chłopów. W pozostałej części kraju zmniej- 
szono czynsze dzierżawne, ograniczono lichwę. Nic dziwnego, że wzrasta 
produkcja rolna, likwiduje się ugory, rozbudowuje się system irygacyjny, 
wzrasta dobrobyt chłopa i całej ludności. Polityka rządu ludowego na 
wsi wzmacnia sojusz robotniczo-chłopski. Władze ludowe dokładają 
wszelkich starań, aby jak najprędzej odbudować przemysł, który uległ 
znacznemu zniszczeriu w czasie wojny z Japonią i wojny domowej. Okres 
odbudowy planowany jest na trzy do pięciu lat. W ciągu zaś następnych 
ro do 15 lat przemysł będzie tak rozbudowany, aby udział jego w gospo- 
darce narodowej wzrósł z obecnych 10% do 30—40%. Uprzemysło- 
wienie Chin ugruntuje ich niepodległość, stworzy warunki pod budownictwo 
socjalistyczne. 

Planowane jest stworzenie lub też rozwinięcie wielu gałęzi przemysłu, 
jak np. budowy maszyn, samochodów, okrętów itp. 

Chiny Ludowe upaństwowiły transport, komunikację i przedsiębior- 
stwa użyteczności publicznej. Jeśli idzie zaś o fabryki, to znacjonalizo- 
wano przede wszystkim te, które stanowiły własność zdrajców, biurokra- 
tycznego kapitału lub były ważne dla obrony narodowej. W okresie 
odbudowy przemysłu przewiduje się istnienie prywatnych przedsiębiorstw. 
Zgodnie jednak z programem zapowiedzianym w kwietniu br. przez 
członka KC KPCh Żen-Pi-Szi wysiłki są skierowane na stworzenie wszyst- 
kich warunków do szybkiego rozwoju przedsiębiorstw państwowych mają- 
cych charakter socjalistyczny. 

Większość ośrodków przemysłowych w Chinach północnych i środ- 
kowych została już odbudowana lub uruchomiona. W Pekinie zaczęła 
pracować pierwsza w historii Chin fabryka traktorów i maszyn rolniczych. 
W Szanghaju podjął produkcję cały przemysł włókienniczy. Przedsię- 
biorstwa państwowe w Mandżurii, zatrudniające 400 ooo robotników 
i pracowników, pracują pełną parą, a przemysł węglowy tego rejonu już 
w obecnej chwili wypełnił plan na rok 1949 wydobywając 10 500 ooo ton 
węgla. W szybkim tempie odbudowano kolejnictwo. 

Warunki pracy i zarobki robotników i pracowników są obecnie bez 
porównania lepsze. W przemyśle, gdzie poprzednio obowiązywał dwu- 
nasto-, a nawet czternastogodzinny dzień pracy, zaprowadzony został 
ośmiogodzinny dzień pracy. Płace wzrosły, np. w Mandżurii o około 
200%. W Szanghaju zaś np. niewykwalifikowany robotnik (kulis), któ- 
rego zarobek wynosił poprzednio równowartość 5 dolarów amerykańskich 
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miesięcznie, zarabia obecnie równowartość 38 —39 dolarów amerykańskich. 
Wprowadzono również ubezpieczenia społeczne, które nigdy przedtem 
w Chinach nie istniały. Rozrastają się i rozwijają ożywioną działalność 
związki zawodowe. Liczba członków związków, która w 1945 roku wyno- 
siła 400 000, wzrosła w r. 1948 do 2 830 ooo, a w niedalekiej przyszłości 
osiągnie cyfrę Io 000 ooo. 

Przemysł Chin Ludowych rośnie i rozwija się: a „tylko przy rozwi- 
niętym przemyśle“ — jak powiedział delegat KC KPCh na Kongresie 
Zjednoczeniowym Młodzieży Chińskiej — „wysokiej technice produkcji, 
obniżeniu jej kosztów i znacznym jej zwiększeniu podwyższy się stopa ży- 
ciowa klasy robotniczej i całego narodu. Tylko wtedy sojusz między robotnikami 
i chłopami może być umocniony i będą założone silne ekonomiczne podstawy 
do przyszłego przejścia do socjalizmu". Chiny Ludowe są na najlepszej 
drodze do spełnienia tych warunków. 

Władze ludowe poświęcają wiele wysiłków sprawie szkolnictwa 
i oświaty. Sprawa jest tym trudniejsza, że 85 % ludności Chin jest analfa- 
betami. Kuomintang nie troszczył się o szkolnictwo, uważając to za 
zbędny wydatek. Pismo chińskie jest niezmiernie trudne, toteż trzeba 
poświęcić wiele czasu, by je opanować (trzeba znać około 4 coo znaków, 
by czytać swobodnie gazetę). Nic dziwnego więc, że było to dostępne 
jedynie dla bogatych. 

Władze ludowe już od dawna czynią wysiłki w celu zreformowania 
pisma. Ostatnio powołana została specjalna komisja, której zadaniem bę- 
dzie opracowanie latynizacji chińskich znaków, tzn. wprowadzenia alfa- 
betu zbliżonego do naszego. Tymczasem zaś opracowana została uproszczo- 
na metoda uczenia pisania, przy której wystarczy nauczyć się około 300 
znaków. W całych Chinach Ludowych rozpoczęto akcję zwalczania anal- 
fabetyzmu i np. w jednej tylko prowincji Szansi zorganizowano 2 240 
kursów dla analfabetów. 

Mimo trudności spowodowanych działaniami wojennymi, rozwija się 
doskonale szkolnictwo początkowe i średnie. Na przykład we wspomnianej 
wyżej prowincji utworzono 8 200 szkół początkowych i średnich, w których 
pobiera naukę ponad 281 ooo młodzieży. Do nauki w szkołach nie używa 
się dawnych reakcyjnych podręczników, lecz zamienia się je na nowe. 
Usuwa się również wpływy reakcyjne z filmu, teatru, prasy i muzyki. 

Chiny Ludowe odczuwają dotkliwy brak kadr administracyjnych. 
Dlatego też pozostawiono znaczną część dawnego aparatu urzędniczego. 
Obecnie przystąpiono do szkolenia na wielką skalę nowych kadr. 

Szkoleniem nowego narybku zajmują się akademie wojskowo-poli- 
tyczne, a rekrutuje się on przeważnie z młodzieży robotniczej i chłopskiej. 
W bieżącym roku szkolnym Akademia Wojskowo-Polityczna Chin 
Wschodnich, z główną siedzibą w Szanghaju, przyjęła 27 tysięcy słuchaczy 
(7 tysięcy z Szanghaju, resztę z innych miast okręgu), a Akademia II Armii 
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w Nankinie — 13 tysięcy słuchaczy. Podobne akademie istnieją w wielu 
innych miastach Chin Ludowych. 

Droga zwycięstwa Chin Ludowych była długa i ciężka. Dziś wielo- 
letnia walka o wyzwolenie kraju zbliża się ku końcowi. Przeprowadzane 
reformy społeczne niosą ludowi prawdziwą wolność i dobrobyt, a odbu- 
dowa kraju postępuje szybko. Siła Chin Ludowych wzrasta z dnia na dzień, 
a tym samym wzrasta siła światowego obozu pokoju i postępu. 

Chiny Ludowe zrzuciły kajdany imperializmu, panowanie obszarni- 
ków i wielkiego kapitału i w sojuszu ze Związkiem Radzieckim i krajami 
ludowo-demokratycznymi wkroczyły na drogę prowadzącą do socjalizmu, 


JERZY KALINOWSKI 


LUDOWA REPUBLIKA RUMUŃSKA 


Losy Rumunii pod wieloma względami przypominają losy Polski. 
Oba kraje były w okresie międzywojennym wydane na pastwę bezlitosnej 
dyktatury reakcyjnej i drapieżnej eksploatacji kapitału zagranicznego. 
Oba zostały wyzwolone po ciemnej nocy hitlerowskiego „nowego ładu'' 
przez zwycięską Armię Radziecką, oba wreszcie budują w okresie powo- 
jennym w ramach republiki ludowej podstawy socjalizmu. 

Ale młoda demokracja rumuńska miała po zakończeniu wojny zada- 
nia trudniejsze od Polski. Kraj był bardziej zacofany od naszego. Aparat 
państwowy nie został w toku wojny zburzony i znajdował się całkowicie 
w ręku burżuazji. 

A jednak demokraci rumuńscy — pod wodzą klasy robotniczej orga- 
nicznie zjednoczonej od lutego 1948 r. pod wodzą Rumuńskiej Partii 
Robotniczej — potrafili przezwyciężyć stojące przed nimi trudności, 
złamać władzę klas panujących, przebudować strukturę państwa i rozpo- 
cząć budowę podstaw socjalizmu. 

Bilans pięciu lat niepodległości i wolności skończył się dla Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej olbrzymim saldem dodatnim. 

W dziedzinie polityki międzynarodowej Rumunia odgrywa rolę 
ważkiego elementu pokoju na świecie. Wraz ze Związkiem Radzieckim, 
krajami demokracji ludowej w Europie i demokratycznymi Chinami 
Ludowymi, wraz ze wszystkimi postępowymi siłami kuli ziemskiej prze- 
ciwstawia się ona zakusom imperialistów i podżegaczy wojennych. Naród 
rumuński zdecydowanie potępił klikę zdrajców titowskich. Rumunia — 
kraj o bardzo niskim rozwoju przed wojną — dzięki demokracji ludowej 
i wprowadzonym reformom oraz dzięki olbrzymiemu wysiłkowi produk- 
cyjnemu staje się jednym z przodujących krajów demokratycznych. 

Zlikwidowano obszarnictwo, zbudowano ustrój demokracji ludowej, 
upaństwowiono podstawowe środki produkcji przemysłowej, banki, tran- 
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sport i ubezpieczenia, zasilono aparat państwowy nowymi kadrami, wreszcie 
utworzono rady tymczasowe jako organ władzy ludowej. 


Rumuńska Partia Robotnicza jest czynnikiem przodującym w kraju. 
Stała się ona organizatorem i kierownikiem pracy całego narodu rumuń- 
skiego w olbrzymim dziele przebudowy kraju. 

Szczególnie wielkie są osiągnięcia Rumunii w dziedzinie gospodarczej. 
Mimo zniszczeń wojennych przekroczono już w r. 1948 poziom pro- 
dukcji z r. 1938 w następujących gałęziach przemysłu: produkcja surówki 
żelaznej, produkcja stali i produktów walcowanych, wydobycia rudy 
żelaznej i gazu ziemnego. 


Od r. 1949 zaczęto prowadzić gospodarkę planową, przy czym opra- 
cowano dwa plany jednoroczne (na r. 1949 i 1950). Plany te całkowicie 
zmieniły oblicze gospodarki rumuńskiej. 

Plan gospodarczy na r. 1949 przewidywał wzrost produkcji o 40%. 
Cyfry planu zostały w pierwszych 8 miesiącach roku przekroczone. W pierw- 
szym półroczu 1949 r. wzrost produkcji w stosunku do tegoż okresu r. 1948 
wynosił: surówka żelazna — 64,4 %; stal — 32,2 %; produkty walcowane — 
18,2%; ruda żelazna — 57,8%; węgiel — 19,7%; produkty skórzane — 
196,1 %; zelówki — 132,2 %; buty — 124%; materiały bawełniane — 46,3 % 
materiały wełniane — 19,1%; mydło — 92,1%; cukier — ponad 144%. 
Jeśli można się zorientować z dotychczasowych danych, plan na r. 1949 
został poważnie przekroczony. 


Przemysł rumuński zaczął produkować maszyny, które niegdyś 
trzeba było sprowadzać z zagranicy. Inwestycje wyniosły w roku 1949 
roo miliardów lei, czyli 5 razy więcej niż w roku 1948. Buduje się 
nowe wielkie piece hutnicze, koksownie, wielką elektrownię, rafinerię 
nafty i fabryki włókiennicze. 


Rozpoczęto już budowę kanału Dunaj—Morze Czarne, który będzie 
miał olbrzymie znaczenie zarówno dla transportu rumuńskiego, jak i dla 
całej gospodarki kraju. Dzięki przekopaniu kanału tysiące hektarów nie- 
użytków zamieni się w żyzną ziemię. Wzdłuż kanału powstaną nowe mia- 
sta i porty. Wreszcie przekopanie kanału pozwoli wyzyskać poważne 
zasoby energii elektrycznej i przyczyni się do uprzemysłowienia Dobru- 
dży — najbiedniejszej dotąd prowincji Rumunii. 

Budżet państwowy w ciągu ubiegłych 3 lat po raz pierwszy w historii 
Rumunii był dodatni, przy czym większość jego strony dochodowej sta- 
nowiły dochody z produkcji. 

W miarę rozwoju produkcji podnosi się również stopa życiowa ludności. 
Fundusz płac szybko wzrasta. Ponadto ludzie pracy korzystają z bezpłat- 
nych ubezpieczeń społecznych, płatnych urlopów, darmowych szkół dla 
dzieci — jednym słowem, z całego funduszu społecznego. W tej dziedzi- 
nie plan na r. 1949 przeznaczył 11 miliardów lei inwestycji. Wydatki 
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państwa na ubezpieczenia społeczne wyniosły w pierwszym półroczu ub. r. 
5 miliardów lei. 

W roku bieżącym Rumunia będzie miała jeszcze jeden jednoroczny 
plan — potraktowany jako ,,rok wstępny“ do wielkiego planu pięcio- 
łetniego 1951—1955 odpowiadającego pod względem zadań naszemu 
planowi sześcioletniemu. W roku tym ogólna suma nainwestycje wyniesie 
140 miliardów lei. Wydajność pracy wzrośnie o 20% w stosunku do r. 
1949. Poważnie wzrośnie produkcja przemysłowa i rolna. Ilość stacji 
maszynowo-traktorowych, jak i zaopatrzenia w sprzęt i maszyny zostanie 
znacznie zwiększona. Stopa życiowa robotników podniesie się o 15% 
w stosunku do r. 1949. 

Charakterystyczną cechą planu gospodarczego 1951—1955 będzie 
poważny wzrost produkcji przemysłu ciężkiego, przede wszystkim maszy- 
nowego i górnictwa oraz stworzenie w kraju baz przemysłowych wytwa- 
rzających narzędzia produkcji. Wzrośnie produkcja maszyn rolniczych. 
Produkcja traktorów dojdzie stopniowo do 6 ooo sztuk rocznie, tak że 
w końcu 1955 r. Rumunia będzie miała 25 tysięcy traktorów. Już w r.b. 
Rumunia zaczyna produkować frezarki, motokompresory, wagony-lo- 
downie, udoskonalony sprzęt rolniczy itp. Równolegle z tymi pracami 
specjalny Komitet Geologiczny będzie poszukiwał nowych bogactw natu- 
ralnych i organizował ich wydobycie. 

W ostatnim roku planu pięcioletniego produkcja wyniesie: 1'/, mi- 
liona ton stali, ı milion ton surówki, 800 tysięcy ton produktów walco- 
wanych, 700 tysięcy ton koksu, 8 milionów ton węgla. W trzecim roku 
planu osiągnięty zostanie najwyższy przedwojenny poziom wydobycia 
nafty. Plan przewiduje olbrzymie osiągnięcia w dziedzinie elektryfikacji 
kraju. Transport kolejowy, przemysł i wieś rumuńska zostaną prawie 
całkowicie zelektryfikowane. Produkcja energii elektrycznej wzrośnie 
21] raza w stosunku do roku bieżącego. W ciągu 6o lat panowania bur- 
żuazji — od r. 1884 do 1944 — zbudowano elektrowni o łącznej sile 600 ty- 
sięcy kilowatów. Jeszcze w r. 1941 zaledwie 6% ludności korzystało z prądu 
elektrycznego. W końcu planu 5-letniego władza ludowa doprowadzi siłę 
elektrowni rumuńskich do 2 milionów kilowatów. Zelektryfikowanie kraju 
pozwoli zwiększyć tempo jego uprzemysłowienia. 

Również i rolnictwo wejdzie w okres wspaniałego rozwoju. Zmelio- 
ruje się około I miliona ha ziemi, przemysł zaopatrzy rolników w maszyny, 
traktory i nawozy sztuczne tworząc bazę techniczną dla przebudowy 
wsi. Do końca planu pięcioletniego pogłowie owiec wzrośnie do 12 
milionów, bydła rogatego — do 6 milionów itd. Rozwój rumuńskiej go- 
spodarki rolnej stworzy bazę surowcową niezbędną do rozwoju lek- 
kiego przemysłu. 

Wskutek rozwoju gospodarki narodowej stopa życiowa ludności 
wzrośnie w r. 1955 o 80% w stosunku do r. 1949. 
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Jak widzimy, ujęcie władzy przez masy ludowe i wprowadzenie 
systemu gospodarki planowej pozwalają Rumunii wykonać olbrzymi 
skok z pozycji jednego z najbardziej zacofanych krajów do pozycji jednego 
z najbardziej postępowych i nowoczesnych krajów. Skok ten dokonany 
zostanie dzięki wytrwałej i usilnej pracy mas ludowych pod kierownictwem 
Rumuńskiej Partii Robotniczej, dzięki pomocy Związku Radzieckiego 
i ścisłej współpracy z innymi krajami demokracji ludowej przede wszyst- 
kim z Polską i Czechosłowacją. 


ANDRZEJ NOWICKI 
ROZKŁAD IMPERIUM BRYTYJSKIEGO 


Wielka Brytania w cyfrach. Informator Powszechny. Wyd. ,,Prasa Wojsko- 
wa'', Warszawa 1948. Opracowali Lider, Bojko i Kalicki 

F. A. Witwer — Wielka Brytania, Imperium Brytyjskie, Irlandia, rozdział 
z książki  ŚkoHomuieckaa eeoepabua 3apy0eXcHbiX CTpAH, Moskwa 
1948. Tłum. z rosyjskiego L. Kubiatowicz, wyd. KCZZ. Warszawa 


1949 

Reginald Palme-Dutt — „Britain's Crisis of Empire” (Kryzys Imperium 
Brytyjskiego), Londyn 1949, recenzja w tygodniku „O trwały pokój 
i demokrację ludową” z 20. I. 1950 

Jan Lachowicz — Ludy kolorowe Brytyjskiego Imperium. Warszawa 1949 

W. N. Linieckij — ITponuknoeenue C. III. A. e Afppuky (Przenikanie 
imperializmu amerykańskiego do Afryki). Moskwa 1947 

I. Lemin — Ionuruka nelióopuickux KOAOKU30TODOB U NOANOXEHKUE Tpy- 
dawuxca e Afbpuke (Polityka labourzystowskich kolonizatorów i po- 
łożenie mas pracujących w Afryce). Bonpocbi 3KOHOMUKU 1949, Nr 2 


I. Oborkin — Jleiióopuam uðeünaa onopa umnepuanuama (Ideologia Bry- 
tyjskiej Partii Pracy — podpora imperializmu). Bonpocbi 3KOHOMUKU, 
1949, Nr 5 

I. Zwawicz -— DBpurTakckuń KkonoHuanbkbii umnepuanu3u 00 u nocne 


II mupoeoi 8olinbi (Brytyjski imperializm kolonialny przed II wojną 
światową i po niej). Monodoii bonbuieeuk, 1949 nr 3 

Ralph Parker — Conspiracy against Peace (Spisek przeciwko pokojowi, 
dziennikarz angielski o kulisach dyplomacji angielskiej). Istnieją 
przekłady tej książki na rosyjski, francuski, niemiecki (były dołączone 
do Hoeoe Bpema 1949, nr 44) 

Kamiadas 

Watt Hugh Mc Collum — Who owns Canada? (Do kogo należy Kanada ?). 
Ottawa 1947 (w jęz. angielskim), recenzja w tyg. Świat i Polska, Prze- 
gląd Międzynarodowy, 1949, nr 37 

Indie: 

Reginald Palme-Dutt — India today (Współczesne Indie). Istnieje prze- 
kład na rosyjski; Moskwa 1948, str. 649; rec. w tyg. Swiat i Polska, 
1949, nr 30 

B. M. Jambhekar — cykl artykułów o Indiach, drukowanych w Trybunie 
Ludu z 22, 25 1 27 października i 4 listopada 1949 (Indie nabrzmiewają 
burzą, Tysiące strajków odpowiedzią na politykę rządu Indii, Chłop 
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indyjski walczy o ziemię, Komunistyczna Partia Indii prowadzi lud do 
walki o wolność ) 

Unia Południowo-Afrykańska: 

Douglas G. Wolton— Whither South Africa? (Dokąd, Południowa Afryko ?) 
Londyn 1947. Str. 155 (istnieje przekład rosyjski) 

Andrée Viollis — L' Afrique du sud — cette inconnue (Nieznana Południowa 
Afryka). Paryż 1948. Str. 252 

Australia: 

R. Dixon (przewodniczący Australijskiej Partii Komunistycznej) i Noel 
Counihan — cykl artykułów o australijskiej klasie robotniczej, druko- 
wanych w Trybunie Ludu z 3, 6 i 23 sierpnia oraz 21 września 1949 

N. Butinow — Tubylcza ludność Australii.  Coserckaa Srioepadbua 


1949, nr 3 | P>. PEŁ $> 
Teodor Floriański — Martwe serce Australii. Świat i Polska, Przegląd 


Międzynarodowy. 1949, nr 35 


Co to jest Imperium Brytyjskie i dlaczego się rozpada ? 


Imperium Brytyjskie, zwane dziś przez imperialistów angielskich 
obłudnie „Brytyjską wspólnotą narodów'', nie jest żadną wspólnotą, ale 
więzieniem dla setek narodów. Ogólna powierzchnia Imperium wy- 
nosi przeszło 34 miliony km kw, a liczba ludności około 540 milionów. 
Tymi wielkimi obszarami i setkami milionów ludzi włada garstka kapita- 
listów angielskich, w interesie których istnieje Imperium Brytyjskie. 

Obszar metropolii (Wielkiej Brytanii i płn. Irlandii) wynosi zaledwie 
jedną stoczterdziestą obszaru całego Imperium. Ludność metropolii sta- 
nowi zaledwie 9% ludności całego Imperium. W procesie tworzenia Im- 
perium Anglicy wymordowali miliony tubylców Afryki, Australii, Azji 
i Ameryki; dziesiątki milionów wywłaszczyli i zamknęli — na wymarcie - 
w rezerwatach; setki tysięcy Murzynów afrykańskich zakuli w łańcuchy 
i sprzedali plantatorom amerykańskim; prowadząc zaś gospodarkę rabunko- 
wą, ograbiając kolonie z bogactw naturalnych, rujnując miejscową go- 
spodarkę i hamując rozwój przemysłu, zaprowadzając nieludzki wyzysk 
tubylców na plantacjach i w kopalniach stali się odpowiedzialni za epidemie, 
nędzę i głód milionów ludzi. 

W pierwszym ćwierćwieczu ubiegłego stulecia zmarło w Indiach 


z głodu milion ludzi, w drugim ćwierćwieczu — 400 tysięcy, w trzecim 
ćwierćwieczu — pięć milionów w ostatnim, to jest od 1875 do 1900 
roku — piętnaście milionów. 


Ogromnie wysoka jest śmiertelność niemowląt. W Kalkucie w roku 
1943 na 1 ooo niemowląt umierało 239, w Madrasie — 227, a w dzielnicy 
robotniczej Bombaju w roku 1926 na I ooo noworodków umierało 577, 
W Bombaju, Kalkucie, Delhi i innych miastach Indii dziesiątki tysięcy 
robotników nie mają żadnego dachu nad głową i sypiają pod gołym niebem. 
Systematyczne wyniszczanie organizmu głodem powoduje nieodporność 
na epidemie. Rodziny robotnicze i chłopskie są zupełnie bezbronne wobec 
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epidemii. W roku 1948 na samą grypę zmarło w Indiach czternaście 
milionów 

Zmieniały się w metropolii rządy: to konserwatyści, to liberałowie, to 
labourzyści dochodzili do władzy i formowali gabinet Jego Krółewskiej 
Mości, ale polityka imperialistyczna Wielkiej Brytanii, polityka grabieży 
i wyzysku półmiliardowej ludności Imperium nie ulegała żadnym zmianom. 
Znajdujący się obecnie od roku 1945 u władzy labourzyści, mimo swej 
pseudosocjalistycznej frazeologii, okazali się takimi samymi imperialistami, 
jak konserwatyści. Rząd Partii Pracy prowadzi w koloniach taką politykę, 
jaką mu dyktują kapitalistyczne monopole. Labourzystowski ,,plan zapro- 
wadzenia socjalizmu w koloniach'' polega na zwiększeniu rozmiarów gra- 
bieży bogactw naturalnych kolonii, na ratowaniu nadwyrężonej imperia- 
listycznej gospodarki brytyjskiej przez zwiększenie wyzysku narodów kolo- 
nialnych. Labourzyści kontynuują rabunkową gospodarkę swoich po- 
przedników. Ich plan przewiduje kontynuowanie polityki masowych wy- 
właszczeń tubylców z posiadanej przez nich ziemi na rzecz monopoli- 
stycznych kompanii kolonialnych. 

Labourzyści nawiązują do najgorszych, najbardziej haniebnych tra- 
dycji brytyjskiej polityki kolonialnej. Już wiosną 1948 roku wpłynęła do 
ONZ skarga ludności Kamerunu, której brytyjska kompania kolonialna 
Cameroun Development Corporation odebrała połowę ziemi. Tubylców wy- 
pędzono w rejony górskie pozbawione wody, skazując ich tym samym na 
niechybną śmierć. 

Imperium Brytyjskie znajduje się obecnie w stanie ostrego kryzysu. 
Kryzys ten polega na osłabieniu więzi łączących poszczególne części Im- 
perium, na osłabieniu panowania angielskiego, na wzroście obcych wpływów 
i na rozlatywaniu się na części tego zlepka narodów, który do niedawna 
tworzył potężne Imperium Brytyjskie. 

Kryzys ten nie ma charakteru przejściowego, ale stanowi przed- 
ostatnie stadium ostatecznego upadku i rozkładu Imperium, którego dni 
są już policzone. 

Na ostateczny rozkład Imperium wpływają następujące czynniki: 

a) bankructwo gospodarcze metropolii, 


b) agresywna penetracja kapitału amerykańskiego do brytyjskich 
dominiów i kolonii, 

c) wzrost dążności odśrodkowych w dominiach, a przede wszystkim 
— przyczyna decydująca — 

d) spotęgowanie się ruchu narodowowyzwoleńczego w koloniach; 
ruchu, którego rewolucyjną awangardę stanowią tubylcze masy 
robotniczo-chłopskie, dążące do zrzucenia imperialistycznego 
jarzma i całkowitej likwidacji systemu eksploatacji kolonialnej, sta- 
nowiącego fundament brytyjskiej „„wspólnoty'' narodów. 


Bankructwo gospodarcze Wielkiej Brytanii 


W amerykańskim przewodniku turystycznym po Europie (Temple 
Fielding, New travel guide to Europe, New York 1948) znajdujemy następu- 
jące informacje o Anglii: : 

„Zobaczycie kraj wycieńczony i oberwany, na każdym kroku głód 

i nędza. Nie ma co ukrywać — w chwili obecnej Anglia znajduje się 

w sytuacji bardzo żałosnej. Wszędzie ograniczenia, na wszystko po- 

trzebne kartki. Bardzo trudno albo wcale nie można kupić takich rzeczy, 

jak odzież, obuwie, pończochy, bielizna, porcelana, ręczniki, przeście- 
radła, mydło itd.''. 

Takie samo przekonanie panuje od kilku lat w prasie brytyjskiej. 
Weźmy dowolny numer konserwatywnego tygodnika The Economist 
z artykułem o sytuacji gospodarczej Anglii. Artykuły te stwierdzają różne 
objawy kryzysu, podają różne liczby i doszukują się coraz to innych przy- 
czyn bankructwa Imperium, ale kończą się prawie zawsze tak samo: 

„Zresztą mniejsza o to, dlaczego Wielka Brytania zeszła na dziady 

(to beggars), ważny jest przede wszystkim sam fakt, że Wielka Brytania 

zeszła na dziady“ (m. in. numer z 14. II. 1948). 

Prasa burżuazyjna sugeruje, że „przyczyn takiego stanu rzeczy należy 
szukać przede wszystkim w wojnie“ (The Economist) i oczywiście nikt nie 
będzie zaprzeczać temu faktowi, że ,,Anglia w rzeczywistości, mimo oficjal- 
nego zwycięstwa, poniosła w tej wojnie klęskę — klęskę gospodarczą... stra- 
ciła około połowę swoich zagranicznych wkładów, które zmniejszyły się do 
2 miliardów funtów... zadłużenie za granicą wzrosło prawie o 15 miliardów, 
osiągając w lipcu 1945 astronomiczną sumę 23 miliardów funtów szterlin- 
gów“. (W. Brytania w cyfrach, str. 16). Po wojnie jednak proces pogłę- 
biania się kryzysu gospodarczego Anglii trwa w dalszym ciągu, a główną 
przyczyną była i jest ofensywa kapitału amerykańskiego na pozycje 
angielskie. Eksporterzy amerykańscy systematycznie wypierają Anglię 
z jej rynków i stref wpływów ułatwiając sobie drogę naciskiem dyploma- 
tycznym, przed którym rząd angielski stale kapituluje. Jednym z ostatnich, 
jaskrawych przykładów kapitulacji rządu angielskiego wobec imperialistów 
amervkańskich jest dewaluacja funta szterlinga w stosunku do dolara., 


Ofensywa kapitału amerykańskiego na brytyjskie dominia i kolonie 


Rozpatrzmy kolejno ważniejsze odcinki frontu ofensywy kapitału 
amerykańskiego na pozycje brytyjskie. 

Jednym z głównych dominiów brytyjskich jest Kanada. Obecny 
rząd kanadyjski jeszcze bardziej bodaj niż rządy poprzednie jest zależny od 
amerykańskich monopoli kapitalistycznych i polityką swoją ułatwia im 
opanowywanie Kanady i wypieranie kapitału angielskiego. Praca wybitnego 
kanadyjskiego ekonomisty Mc Colluma zawiera wiele interesujących liczb. 
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Okazuje się mianowicie, że już w chwili obecnej kluczowe dziedziny gospo- 
darki kanadyjskiej znajdują się w rękach kapitalistów USA. Wydobycie 
i rafineria nafty skoncentrowane są w rękach Imperial Oil Ltd, spółki 
akcyjnej będącej filią Rockefellerowskiej Standard Oil of New Jersey. Pro- 
dukcja aluminium jest całkowicie zmonopolizowana przez „„,niezależną”* 
kanadyjską kompanię Aluminium Ltd, której ,,niezależność'* polega na tym, 
że jest ona kontrolowana przez amerykańską sp. akc. Alcoa, a na czele obu 
spółek, kanadyjskiej i amerykańskiej, stoją rodzeni bracia Davis. 

Kanada produkuje 85 % światowej produkcji niklu. Wydobycie niklu 
jest zmonopolizowane przez International Nickel Gompany of Canada, kon- 
trolującą również produkcję miedzi, złota, srebra itd. i całkowicie zależną 
od American International Nickel Ltd. Przemysł chemiczny, zmonopoli- 
zowany przez Canadian Industries Ltd., kontrolowany jest przez amerykań- 
ski kartel Dupont de Nemours Ltd. 

Na przestrzeni ostatnich lat widzimy coraz brutalniejsze wypieranie 
kapitału angielskiego przez kapitał amerykański. W latach od 1900 do 1939 
angielskie inwestycje kapitałowe w Kanadzie wzrosły tylko 2 i pół raza, 
gdy tymczasem inwestycje amerykańskie wzrosły dwudziestopięciokrotnie. 
Druga wojna światowa jeszcze bardzie zmieniła sytuację na korzyść mono- 
polistów USA. Iwestycje ich wzrosły o 70%, opanowując 2 tysiące kana- 
dyjskich przedsiębiorstw przemysłowych. W tym samym czasie (1939 — 
1945) inwestycje angielskie zmniejszyły się o 25%. 

Gospodarcza zależność Kanady od Stanów Zjednoczonych wzrasta 
z każdym rokiem. Kanadyjskie przedsiębiorstwa pracują na surowcach, 
materiałach i zapasowych częściach importowanych z USA, natomiast 
gotową produkcję eksportują do Anglii i innych krajów europejskich. 
W ten sposób amerykańskie monopole, będące rzeczywistymi gospodarzami 
kanadyjskiego przemysłu, wyzyskują Kanadę do forsowania swego własnego 
eksportu. 

Kanada, jak wszystkie kraje związane gospodarczo ze Stanami Zje- 
dnoczonymi, ma poważne kłopoty gospodarcze. Za towary importowane 
z USA musi Kanada płacić dolarami, natomiast za towary eksportowane do 
Anglii i innych krajów europejskich otrzymuje bezwartościowe dła niej 
funty szterlingi. Dla pokrycia deficytu dolarowego musi Kanada wyzbywać 
się — na rzecz USA — zapasów złota. 

Imperializm amerykański nie ograniczył się przy tym do gospodar- 
czego podporządkowania sobie Kanady, ale podporządkował ją sobie 
również pod względem wojskowym. 

W toku drugiej wojny światowej Wall Street zainteresował się również 
Australią i w szybkim tempie rozpoczęła się penetracja kapitału amery- 
kańskiego do Autralii, drugiego wielkiego dominium brytyjskiego. W wy- 
niku wypierania Anglii z jej dawnych dominujących pozycji kapitał amery- 
kański opanował autralijski przemysł naftowy. W Australii Zachodniej 
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koncerny amerykańskie zdobyły całkowitą kontrolę nad przemysłem metalur- 
gicznym. Wobec australijskiego przemysłu automobilowego, tytoniowego, 
stalowego, budowy maszyn imperialiści amerykańscy stosują politykę: 
albo przejąć, albo zdusić. Prawie śmiertelny cios zadali australijskiemu 
przemysłowi konserwowemu nie dopuszczając do Australii blachy niezbęd- 
nej do fabrykacji puszek i ułatwiając sobie w ten sposób odebranie austra- 
lijskim eksporterom konserw ich rynków. 


„Wall Street panuje nad Australią — czytamy w ,,World News 
and Views''- Ekspansjoniści amerykańscy interesują się Australią nie tylko 
z gospodarczego, ale również ze strategicznego punktu widzenia, chcąc 
ją przekształcić zarówno w swoją kolonię gospodarczą, jak też w wielką 
bazę wojskową, zapewniająca im niepodzielne panowanie nad całym 
Oceanem Spokojnym". 


O rozmiarach akcji opanowywania rynku australijskiego świadczą 
następujące liczby: Import Australii ze Stanów Zjednoczonych wzrósł tuż 
po wojnie o 180% w porównaniu z rokiem 1938—1939, gdy tymczasem 
import z Anglii wzrósł tylko o 40%. Esporterzy amerykańscy zmusili 
Australię do zmniejszenia eksportu pszenicy ze 107 milionów buszli do 
85 milionów. Australia została wyparta przez kapitalistów amerykańskich 
z rynku angielskiego, jeśli chodzi o tak doniosły dla Australii artykuł 
eksportowy, jak konserwy owocowe, które Anglia, w ramach plan: Mar- 
shalla, musi kupować za dolary w Ameryce. 


Coraz szybciej dokonywa się gospodarczy podbój Afryki przez 
monopole amerykańskie. Eksport towarów amerykańskich do Afryki 
osiągnął w roku 1946 sumę 487 milionów dolarów w porównaniu z 335 
milionami dolarów w roku 1937. Południowo-afrykańskie dominium bry- 
tyjskie było przed wojną jednym z najlepszych klientów angielskich eks- 
porterów, importując co roku towary wartości 165 milionów dolarów 
i płacąc za nie w 2/, złotem. Po wojnie zainteresowały się Unią Południowo- 
Afrykańską monopole amerykańskie, a ich eksport do Unii osiągnął w roku 
1946 sumę 227 milionów dolarów. Eksporterzy amerykańscy zapewnili 
sobie monopol na dostawę sprzętu elektrycznego do południowej Afryki. 
Latem 1946 powstała amerykańska sp. akc. American Transvaal Corpora- 
tion, która opanowała kopalnie Oranii i południowego Transvaalu, a w końcu 
1946 roku amerykańska sp. akc. American-African Mining Exploitation, 
która opanowała produkcję złota w północno-wschodnich prowincjach 
Transvaalu. W roku 1947 kompanie amerykańskie opanowały świeżo 
odkryte w południowej Afryce złoża uranu. Znajdująca się obecnie u wła- 
dzy partia hitlerowców południowo-afrykańskich pod wodzą premiera 
Malana jest agenturą imperializmu amerykańskiego podobnie, jak będąca 
poprzednio ų władzy partia Smutsa była agenturą imperializmu brytyj- 
skiego. 
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Główna linia podziału między partiami burżuazyjnymi w krajach kapi- 
talistycznych przebiega dziś między agentami amerykańskimi i agentami 
brytyjskimi. Bywa czasem, że walka między nimi przybiera formy bardzo 
drastyczne, np. na Bliskim Wschodzie. Dwa ostatnie kolejne zamachy 
stanu w Syrii miały właśnie taki charakter: agent amerykański zamordo- 
wał agentów brytyjskich, panował kilka miesięcy i sam z kolei został za- 
mordowany przez agentów brytyjskich. W ślad zaś za takimi zmianami 
gabinetów postępowały ,,umowy'' gospodarcze — syryjsko-amerykańskie 
i syryjsko-brytyjskie — ujawniające, komu był potrzebny krwawy przewrót. 

Wzrosła poważnie w ostatnich latach penetracja kapitału amerykań- 
skiego do Indyj, interesujących imperialistów USA nie tylko z gospodar- 
czego, ale również z wojskowego punktu widzenia. Rozpoczęła się już 
walka między obydwoma anglosaskimi imperializmami o wpływy w Indiach. 
W latach 1939—1948 eksport angielski do Indyj wzrósł czterokrotnie, 
gdy tymczasem eksport amerykański wzrósł w ciągu tego samego okresu 
siedmiokrotnie (Trud z 11. XI. 1949). 

Imperialiści amerykańscy rozpoczęli z imperialistami brytyjskimi 
walkę o płantacje kauczuku na Malajach. Penetracja kapitału amery- 
kańskiego na Malaje wzrasta gwałtownie z roku na rok. Jak podaje Labour 
Monthly, w latach 1939—1948 eksport angielski na Malaje wzrósł mniej 
niż trzykrotnie, natomiast eksport amerykański wzrósł w tym samym 
czasie ośmiokrotnie. W ten sposób — jak pisze Trud z 11. XI. 49. 

„Rozkład Imperium Brytyjskiego odbywa się w coraz szybszym 
tempie... W chwili obecnej nie istnieje w całym Imperium Brytyjskim 
ani jeden kąt, ku któremu nie wyciągałaby się chciwa, drapieżna ręka 

Wall Street“. 


Odśrodkowe dążności dominiów 


Irlandia (Eire), która miała do niedawna statut dominialny, zbojko- 
towała konferencję imperialną (konferencję premierów dominiów bry- 
tyjskich) z października 1948 roku, a w kwietniu 1949 roku ogłosiła się 
niepodległą republiką, formalnie niezależną od Wielkiej Brytanii. 

Zbojkotowała konferencję imperialną również Unia Południowo- 
Afrykańska. Premier Malan nie przybył do Anglii, a program jego partii 
od dawna przewiduje utworzenie Południowo-Afrykańskiej Republiki 
niezależnej od Wielkiej Brytanii. Jest to groźba umożliwiająca na razie 
szantażowanie Wielkiej Brytanii i dlatego Malanowi nie opłaca się rezy- 
gnować z niej przedwczesnym proklamowaniem republiki. Dla niezry- 
wania łączności z Imperium premier Malan wysłał na konferencję imperial- 
ną ministra kopalń Louwa w charakterze obserwatora. 

Istnieją również silne tarcia między poszczególnymi dominiami. 
Indie i Pakistan znajdują się w nieoficjalnej wojnie. Między Indiami 
a Unią Południowo-Afrykańską stosunki są napięte z powodu rasowych 
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prześladowań 300 tysięcy Hindusów w Unii Południowo-A frykańskiej. 
Rasistowską politykę prowadzi również Australia, stosując dyskryminację 
rasową w stosunku do obywateli Indyj, Pakistanu i Cejlonu. 

Imperialiści brytyjscy mają słuszne powody do podejrzewania, że 
za odśrodkowymi dążeniami Kanady, Unii Południowo-Afrykańskiej, 
a poprzednio Irlandii kryje się ręka amerykańska. Odrywanie się tych 
krajów od Imperium Brytyjskiego nie prowadzi do niepodległości, ale do 
zamiany panowania imperializmu brytyjskiego na panowanie imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

Zresztą dążności odśrodkowych poszczególnych dominiów nie należy 
przeceniać. Rządząca tymi krajami lokalna burżuazja związana jest 
interesami z burżuazją angielską i tworzy wraz z nią wspólny reakcyjny 
front przeciw ruchowi narodowowyzwoleńczemu w dominiach i ko- 
loniach. 

Reakcyjne rządy Unii Południowo-Afrykańskiej, Kanady, Australii, 
Indyj, Pakistanu itd. łączy z reakcyjnym rządem angiełskim silna więź 
ideologiczna — wspólna nienawiść do Związku Radzieckiego i komunizmu, 
do mas ludowych i wszelkiego postępu. Partia Malana, premiera Unii 
Południowo-Afrykańskiej, która w czasie drugiej wojny światowej była 
usposobiona antybrytyjsko, życząc zwycięstwa Hitlerowi, dziś widzi 
w obu mocarstwach anglosaskich kontynuatorów misji dziejowej hitle- 
rowskich Niemiec i gotowa jest walczyć u ich boku przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, krajom demokracji ludowej i klasie robotniczej krajów 
kapitalistycznych. 


Spotęgowanie się ruchu narodowowyzwoleńczego w krajach 
kolonialnych i zależnych 


Decydujący cios imperializmowi brytyjskiemu zada ruch narodowo- 
wyzwoleńczy narodów uciskanych i wyzyskiwanych przez burżuazję 
angielską. 

Impulsem do tego ruchu było zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i rozwiązanie przez nią kwestii narodowościo- 
wej. Do roku 1917 Rosja carska, podobnie jak Imperium Brytyjskie czy 
Unia Francuska, była więzieniem narodów. Rewolucja bolszewicka 
przyniosła gnębionym narodom wolność i umożliwiła im w ciągu 32 lat 
dokonanie tak potężnego skoku naprzód na drodze rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego, że osiągnięte sukcesy musiały stać się potężnym wstrząsem 
moralnym dla wszystkich narodów uciskanych przez imperializm i dodały 
im potężnego bodźca do walki narodowowyzwoleńczej. 

Drugim potężnym bodźcem stało się zwycięstwo Armii Czerwonej 
nad faszyzmem i wysunięcie się po drugiej wojnie światowej Związku 
Radzieckiego na pozycję decydującego czynnika w polityce światowej. 
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Wielkie znaczenie dla rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego w ko- 
loniach i krajach zależnych ma odniesione ostatnio zwycięstwo Chińskiej 
Armii Narodowowyzwoleńczej nad agentami amerykańskiego imperia- 
lizmu i utworzenie Chińskiej Republiki Ludowej. 

Mózgiem i sercem ruchu narodowowyzwoleńczego, awangardą w walce 
z uciskającym i wyzyskującym imperializmem jest we wszystkich krajach 
Partia Komunistyczna. 

Reakcyjne rządy — agentury imperializmu — starają się zdławić 
Partię Komunistyczną represjami, ale żadne represje nie są zdolne do 
zahamowania burzliwego wzrostu sił rewolucyjnej partii robotniczej. 
Weźmy na przykład Indie. Komunistyczna Partia Indyj liczyła w roku . 
1942 dziesięć tysięcy członków. Mimo terroru stosowanego przez rząd 
Nehru (przeszło 25 tysięcy komunistów przebywa dziś w więzieniach, 
gdzie osadzono ich bez sądu) partia komunistyczna wyrosła na potężną 
awangardę hinduskich mas ludowych, licząc dziś przeszło 100 tysięcy 
członków. Wokół sztandarów Komunistycznej Partii Indyj skupiają się 
dziś miliony robotników, chłopów, studentów, rewolucyjnych patriotów 
i intelektualistów. 

Również Afryka przebudziła się i rozpoczęła już aktywną walkę 
polityczną. Bodźcem do afrykańskiego ruchu narodowowyzwoleńczego 
stały się również zwycięstwa i sukcesy Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej. Czarnoskóra ludność Afryki pilnie chłonie wieści o sukcesach 
socjalistycznego budownictwa w Związku Radzieckim, a w szczególności 
o gospodarczym, politycznym i kulturalnym podnoszeniu się zacofanych 
do niedawna azjatyckich narodów ZSRR. Przykład Związku Radzieckiego 
budzi nadzieje, zachęca do walki i uczy, jak zwyciężać. 

Ruchem narodowowyzwoleńczym ogarnięta jest cała Afryka, od 
Przylądka Dobrej Nadziei aż po deltę Nilu. Na czele wszystkich sił 
demokratycznych, postępowych i patriotycznych stoją w Afryce komu- 
niści — awangarda walki z imperializmem. Komuniści afrykańscy otwie- 
rają ludności oczy na zróżnicowanie klasowe, na antagonizm między 
interesami tubylczej burżuazji, wodzów i innych agentów imperializmu 
a interesami afrykańskiego świata pracy. Elementy reakcyjno-nacjona- 
listyczne starają się zepchnąć ruch ludów afrykańskich z prawidłowego 
toru walki narodowowyzwoleńczej na manowce rasowej walki ,,czarnych'' 
przeciwko „białym“, „brązowym“ i „żółtym“, co wychodzi na korzyść 
imperialistom, ponieważ przeszkadza powstaniu jednego wspólnego 
frontu wszystkich sił antyimperialistycznych, niezależnie od rasy i koloru 
skóry. 

Imperializm brytyjski szuka ratunku przed bankructwem na drodze 
zwiększenia kolonialnej eksploatacji narodów afrykańskich. Wielowiekowe 
panowanie i rozbójniczo drapieżna, rabunkowa gospodarka imperialistów 
doprowadziły Afrykę do ostatecznej nędzy 1 degradacji. Podniesienie się 
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sił produkcyjnych Afryki możliwe jest tylko przez likwidację systemu 
kolonialnego i panowania imperialistycznego. Ludy Afryki — pod prze- 
wodnictwem afrykańskich komunistów — wstąpiły na drogę aktywnej 
walki o wolność i niepodległość, stanowiąc ważne ogniwo międzynarodo- 
wego obozu antyimperialistycznego. 

Walką mas pracujących Australii kieruje Australijska Partia Ko- 
munistyczna licząca 13 tysięcy aktywistów. Wpływy jej są bardzo wielkie. 
Na kierownicze stanowiska w najważniejszych związkach zawodowych 
wybierani są przez robotników przeważnie komuniści. Pod względem 
klasowym olbrzymią większość partii i KG stanowią robotnicy; do partii 
należy również znaczna liczba wybitnych intelektualistów, pisarzy, 
nauczycieli, poetów, inżynierów i uczonych. Pomimo wielkich odległości 
dzielących Australię od centrów świata cywilizowanego australijska klasa 
robotnicza ożywiona jest duchem międzynarodowej solidarności świata 
pracy. Swego czasu prowadziła historyczne kampanie na rzecz Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, przeciw faszystowskiej agresji w Abisynii 
i w Hiszpanii, przeciw imperialistycznej interwencji w Chinach, a ostatnio 
rozwinęła energiczną akcję przeciw imperializmowi holenderskiemu 
i brytyjskiemu solidaryzując się z walką ludów Indonezji i Malajów. 
Między innymi robotnicy portowi — pod kierownictwem Australijskiej 
Partii Komunistycznej — konsekwentnie bojkotują wszystkie statki 
wiozące zaopatrzenie dla korpusu ekspedycyjnego na Malajach. 

Do walki z ruchem narodowowyzwoleńczym na Malajach imperia- 
liści brytyjscy skierowali potężną armię liczącą 120 tysięcy żołnierzy, 
w tym sporą ilość hitlerowców, andersowców i ludożerców z Sarawaku. 
Ta armia kolonialna wyposażona jest w czołgi i bombowce. Lotnictwo 
i artyleria bombardują wioski malajskie, nie mogą jednak stłumić oporu 
narodu walczącego o niepodległość. 

Dni Imperium Brytyjskiego są policzone. Bliska jest już chwila, 
w której wszystkie narody gnębione przez imperializm anglosaski odzyskają 
niepodległość i zaczną się szybko rozwijać pod względem gospodarczym 
i kulturalnym. 


45 


PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA 


AN SZWARC 


DOŚWIADCZENIA PIERWSZEGO 
OKRESU ROKU S Z STO ENNYEAC" O 


Biorąc pod uwagę, że w bieżącym roku szkolnym nauczyciel nauki 
o Polsce i Świecie współczesnym w klasie XI stanął wobec trudnego 
zadania zrealizowania nowego programu bez podręcznika i takich podstaw, 
jakie zdobywają uczniowie w klasie dziesiątej na lekcjach nauki o społe- 
czeństwie, nasuwa się potrzeba wymiany spostrzeżeń na temat doświadczeń 
pierwszego okresu nauczania. W związku z tym niżej podane uwagi 
chciałbym traktować jako apel do innych kolegów, aby również zechcieli 
podzielić się swoimi doświadczeniami. 

Przy opracowaniu planu pracy i rozkładu materiału wziąłem pod 

uwagę: 

1. skrócony w tej klasie okres nauczania ze względu na przypuszczalny 
termin egzaminów dojrzałości w początkach maja 1950 r., a więc 
rok szkolny krótszy o 8 tygodni; 

2. odpowiednie przygotowanie uczniów, gdyż w ubiegłym roku 
szkolnym mieli innego nauczyciela; 

3. wskazanie uczniom właściwego doboru lektury łatwo dostępnej 
dla wszystkich oraz mogącej zastąpić częściowo podręcznik; 

4. przygotowanie młodzieży do egzaminu dojrzałości przez powtó- 
rzenie albo przerobienie materiału nauki o społeczeństwie w głów- 
nych przynajmniej zarysach; 

5. konieczność pozostawienia czasu na egzekwowanie lektury prasy 
oraz na omówienie związanych z tą lekturą zagadnień, 

Kiedy okazało się, że nowa dla mnie klasa w roku ubiegłym przerobiła 

w najogólniejszych zarysach wszystkie formacje, jak Małą Konstytucję 
1947 roku oraz pewne pojęcia prawne i posiadła w większości wypadków 
umiejętność właściwego czytania prasy, dokonałem rozkładu materiału na 
cały rok szkolny w ten sposób, że na pierwszy okres przewidziałem zaledwie 
pierwszą część programu do wybuchu wojny w roku 1939 oraz powtórze- 
nie i uzupełnienie wiadomości uczniów z zakresu nauki o pięciu formacjach. 
Przy wyznaczaniu materiału, tak ograniczonego w stosunku do całości, po- 
wodowała mną z jednej strony chęć głębszego wprowadzenia młodzieży 
w problemy imperializmu oraz budowy pierwszego państwa socjalistycz- 
nego, z drugiej strony zaś chodziło mi o możliwie najszersze zapoznanie 
uczniów z lekturą tak klasycznych książek, jak Imperializm Lenina, Historia 
WKP(b) i Zagadnienia leninizmu Stalina. Równocześnie przewidziałem, że 
w miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej zagadnienia powstania, 
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rozwoju, organizacji i roli ZSRR powinny być szczególnie szeroko roz- 
winięte przez nauczyciela. 

W ten sposób przerobiłem imperializm w oparciu o lekturę dzieł 
Lenina, prawo o nierównomierności rozwoju — na podstawie dzieł Stalina: 
Zagadnienia leninizmu oraz Krótkiego kursu historii WKP (b). Przy oma- 
wianiu pierwszej wojny imperialistycznej posługiwałem się również Krót- 
kim kursem. Podobnie zleciłem uczniom zapoznać się z odpowiednimi 
rozdziałami tej książki w związku z II i III Międzynarodówką oraz konfe- 
rencją w Zimmerwalde i Kienthal. Przy tej sposobności poświęciłem dwie 
lekcie na referat i dyskusję na temat historii rozwoju ruchu robotniczego. 


Omawiając wszystkie problemy ZSRR wymagałem od młodzieży 
dokładnej znajomości referatu Stalina Międzynarodowy charakter Re- 
wolucji Październikowej oraz wyjątków z referatu Wyniki pierwszej pięcio- 
latki, referatu sprawozdawczego na XVII Zjeździe Partii i na XVIII 
Zjeździe oraz referatu o projekcie konstytucji. Materiał programowy 
uzupełniłem konstytucją ZSRR z r. 1936. Nadto posługiwałem się 
książką Brusa Pogadanki z zakresu ekonomii politycznej socjalizmu. Resztę 
materiału oparłem na wykładzie notowanym przez młodzież, stale od- 
wołując się do wiadomości nabytych przez uczniów na lekcjach historii 
bądź z lektury czasopism. 

Muszę przyznać, że omawiane zagadnienia wywoływały wśród 
uczniów żywy oddźwięk, a niektórzy z nich wykazali duże przygotowanie 
do właściwego interpretowania zjawisk i faktów. Mam na myśli akty- 
wistów ZMP, którzy całą swoją postawą na lekcji przyczyniali się nie 
tylko do podniesienia poziomu klasy, ale również wpływali na zwięk- 
szenie zakresu materiału. 


Niestety, mało czasu pozostało na powtórzenie materiału zeszło- 
rocznego. Z tego względu musiałem uciec się do poruszenia kilku za- 
ledwie zagadnień pozostawiając resztę domowej pracy uczniów, opartej 
na moich wskazówkach. 


Wyniki z pierwszego okresu nauczania napawają mnie przeświad- 
czeniem, że realizacja nowego programu — mimo początkowych trud- 
ności — nie powinna napotkać większych przeszkód w dalszym ciągu 
roku szkolnego. Jedynie kwestia powtórzenia materiału zeszłorocznego 
nasuwa pewne wątpliwości; uważam to jednak za objaw przejściowy, 
na przyszły rok bowiem klasa XI osiągnie znajomość nauki o społeczeń- 
stwie. 

Ponieważ w rozpoczynającym się roku 1950 będziemy uczyli przy 
pomocy podręcznika, ułatwi to nam i młodzieży codzienną pracę nad 
nowym materiałem oraz ogromnie przyśpieszy kurs, a przez to da możli- 
wość pełnego powtórzenia materiału w okresie przed egzaminami doj- 
rzałości. 
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AL. S. 
TERMINOLOGIA A ŚWIATOPOGLĄD 


Podczas VII powszechnego zjazdu historyków, który odbył się we 
wrześniu 1948 r. we Wrocławiu, na sekcji metodycznej kilkakrotnie wysu- 
wano w dyskusji żądanie ujednolicenia terminologii nauk społecznych. 
Ten sam problem poruszają w listach do redakcji nasi czytelnicy — nauczy- 
ciele. Jest to zagadnienie niesłychanie doniosłe. Jeśli fizyk, chemik, bo- 
tanik nie wyobrażają sobie nawet możliwości pracy bez utrwalonej termino- 
logii, to w dziedzinie nauk społecznych panuje wielka dowolność, a w re- 
zultacie tworzy się chaos, w którym nie zawsze mogą się zorientować 
nauczyciele, cóż dopiero uczniowie! 

Weźmy kilka pojęć najbardziej zasadniczych w nauce o Polsce i świecie 
współczesnym i zobaczymy, jak je rozszyfrowują najbardziej znani w naszej 
szkole autorzy najbardziej popularnych i dostępnych dla ucznia książek. 

Poszczególni autorzy opracowań z dziedziny ekonomii politycznej 
i historii gospodarczej dają odbiegające od siebie określenia tak podsta- 
wowych pojęć, jak kapitał i kapitalizm. 

Natalia Gąsiorowska w swej książce Kapitalizm w rozwoju dziejowym 
określa kapitał w sposób następujący: 

„Gospodarstwo kapitalistyczne opiera się na kapitale, który 
obok dóbr przyrody i pracy stanowi podstawowy czynnik produkcji, 
a który przedstawia wartość dóbr zaoszczędzonych, nagromadzonych 
i używanych w celu nie konsumcji, lecz produkcji nowych dóbr”. 
Natomiast Jerzy Tepicht w Wykładach popularnych z ekonomii poli- 

tycznej stwierdza dosadnie: 

„Kapitał to nagromadzona cudza praca służąca do dalszego 
wyzysku cudzej pracy''. 

Adam Schaff w swych popularnych Pogadankach ekonomicznych 
określa kapitał w podobny sposób: 

„Bardzo często na pytanie, co to jest kapitał, otrzymujemy odpo- 
wiedź, że kapitał — to maszyny, budynki, surowce, słowem, że jest to 
jakaś rzecz lub suma jakichś rzeczy. To jest niesłuszne. Maszyna 
czy budynek same przez się kapitałem nie są. Maszyna urucho- 
miona w fabryce socjalistycznej w Związku Radzieckim nie jest 
kapitałem, lecz tylko narzędziem produkcji. Pa to, by maszyna była 
kapitałem, musi istnieć pewien określony stosunek między ludźmi, 
musi istnieć własność prywatna na środki produkcji i musi istnieć 
wyzysk człowieka przez człowieka. Dopiero wtedy, gdy maszyna 
w procesie pracy staje się czynnikiem, który powoduje wzrost wartości 
kosztem wyzysku klasy robotniczej, gdy maszyna daje swemu właścicie- 
lowi wartość dodatkową, tzn. nieopłacaną pracę robotniczą, dopiera 
wtedy staje się ona kapitałem. A zatem kapitał jest taką sumą 
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wartości, przy pomocy której kapitalista przywłaszcza sobie wartość 
dodatkową. 


Z naszego rozumowania wynika, że kapitał jest przede wszystkim 
pewnym stosunkiem społecznym, że opiera on swoje istnienie 
na wyzysku klasy robotniczej, na stosunkach społecznych, w których 
jeden człowiek, dzięki temu, iż posiada własność środków produkcji, 
może wyzyskiwać klasę robotniczą. I to jest istotną cechą kapitału, 
to dopiero pozwala nam zrozumieć istotę kapitału ''. 


Prof. Gąsiorowska za kapitał uważa każde narzędzie pracy ludzkiej, 
Tepicht i Schaff tylko takie, które służą do wyzysku cudzej pracy. Prof. 
Gąsiorowska traktuje kapitał jako pewną kategorię niezmienną, odwieczną, 
istniejącą we wszystkich formacjach społecznych. Natomiast prof. Schaff 
ujmuje kapitał jako zjawisko historyczne właściwe tylko pewnej określonej 
formacji społecznej (kapitalizmowi), jako pewne określone stosunki między 
ludźmi. 

Ahistoryczne ujęcie pojęcia kapitału, jak wskazał już Leon Szyfman 
w nrze I (5) Polska i Świat Współczesny, prowadzi prof. Gąsiorowską do 
ahistorycznej definicji pojęcia kapitalizmu sprzecznej z samym zało- 
żeniem jej książki, że kapitalizm jest historyczną, przemijającą formacją 
społeczną. W tym duchu sformułowane zostały także wnioski autorki. 
Natomiast samo określenie kapitalizmu brzmi u prof. Gąsiorowskiej, jak 
następuje: 

„Światu starożytnemu nie było obce gromadzenie kapitałów. 
Kapitalizm nowożytny posiada jednak natężenie nieznane w staro- 
żytności, a nadto liczne nowe elementy odróżniają go zasadniczo czy 
to od kapitalizmu państwowego w Egipcie Ptolomeuszów, czy han- 
dlowo-finansowego znajdującego podstawę w lichwie, w dzierżawie 
podatków przez publikanów w Imperium Rzymskim ALF 


Wynika więc stąd, że autorka doszukuje się stosunków kapitalistycz- 
nych w okresie niewolnictwa. Natomiast prof. Schaff traktuje kapitalizm 
jako określoną formację społeczną, która wyrosła z rozkładu feudalizmu, 
zapanowała na jego gruzach, rozdzierana wewnętrznymi sprzecznościami, 
tworzy przesłanki nowego ustroju — socjalizmu. 


Niemniejsze pomieszanie pojęć istnieje w definicjach imperializmu. 
Wielu autorów używa terminu imperializm w potocznym znaczeniu 
tego słowa na określenie polityki zaborczej. I w tym też sensie stosuje 
ten termin do wszystkich formacji społecznych, mówi o imperializmie 
starożytnego Rzymu, rycerzy krzyżowych czy Napoleona. Natomiast 
Brum w popularnej, przejrzystej broszurze O imperializmie, włączonej 
do ostatnich wydań Pogadanek ekonomicznych Schaffa, analizując pojęcie 
imperializmu opiera się na twierdzeniu Lenina: 


49 


„Imperializm jest to kapitalizm na tym stadium rozwoju, kiedy 
ukształtowało się panowanie monopoli i kapitału finansowego, kiedy 
nabrał wybitnego znaczenia wywóz kapitału, rozpoczął się podział 
świata przez międzynarodowe trusty i zakończony został podział ca- 
łego terytorium kuli ziemskiej przez największe kraje kapitalistyczne. 


Na tym przykładzie konkretne, dziejowo ściśle umiejscowione po- 
jęcie imperializmu, zdefiniowane przez Lenina jako pojęcie określonego 
stadium określonej formacji społecznej (najwyższe stadium kapitalizmu), 
przeciwstawia się wąskiemu, ahistorycznemu ujęciu imperializmu jako rze- 
komo odwiecznej tendencji ludzkiej. 

Przykłady można by mnożyć. Można by przytoczyć pojęcie feudalizmu, 
jakie niektórzy profesorowie zwężają do tak drugorzędnej cechy tej for- 
macji społecznej, jak istnienie w społeczeństwie feudalnym „,,piramidy'' 
czy też „drabinki“ społecznej, tak ulubionej przez niektórych pedagogów. 
I w rezultacie najniesłuszniej zaprzeczają istnieniu w Polsce przedrozbio- 
rowej feudalizmu, aczkolwiek wszystkie zasadnicze cechy ustroju feudal- 
nego przetrwały w Polsce aż do połowy wieku XIX, a mianowicie: przewaga 
gospodarki naturalnej, monopol pana na władanie ziemią, zależność chłopa 
od pana, eksploatacja chłopa przez pana, zacofanie techniczne, powolny 
rozwój środków produkcji. 

Należy uzgodnić terminologię nauk społecznych; wszyscy doceniają 
znaczenie tego wstępnego kroku. Problem tkwi jednak głębiej. Nie o samą 
tylko terminologię chodzi. Różnice w definicjach wypływają z głębokich 
różnic w metodzie badań zjawisk społecznych. W wypadkach przez nas 
przytoczonych dialektyczna metoda badań reprezentowana przez Schaffa 
i Bruma przeciwstawia się metodzie ahistorycznej. Ujmowanie każdego zja- 
wiska społecznego w jego przebiegu historycznym, a mianowicie w jego 
powstaniu, rozwoju, we wzajemnym powiązaniu z innymi zjawiskami spo- 
łecznymi, wreszcie w zaniku — przeciwstawia się ujmowaniu zjawiska spo- 
łecznego (np. własności prywatnej, kapitału, zysku itp.) jako kategorii 
rzekomo ,,odwiecznej'. Każda próba uchylenia się od zdecydowanego 
przyjęcia tej lub innej metody, każda próba rozstrzygnięć pośrednich pro- 
wadzi do nieścisłości terminologicznych, których przykłady znajdujemy 
właśnie w cennej skądinąd książce prof. Gąsiorowskiej. 


Są nauczyciele, którzy wiele pracują nad sobą, usiłują określić swe 
stanowisko w życiu społecznym kraju, uważnie śledzą każdą cenną 
nowinkę księgarską w swej dziedzinie, poszukują literatury marksistow- 
skiej. Są inni, którzy chcieliby się usunąć od tego zasadniczego sporu 
światopoglądowego, którzy swoją rolę w procesie pedagogicznym określają 
sami jako rolę uczciwego rzemieślnika. Brak wyraźnego stanowiska w za- 
zadniczych kwestiach światopoglądowych prowadzi ich do eklektyzmu. 
Nauczyciele ci bezkrytycznie korzystają z najrozmaitszych książek, jakie im 
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się tylko udaje zdobyć. Ich wykład to luźny zlepek informacji, nie uzgod- 
nionych ze sobą określeń, nie połączonych żadną myślą przewodnią. Takie 
wyjaśnienia nie mogą zadowolić starszych uczniów, bo pewnością siebie 
nie da się zamaskować braku określonego stanowiska. Droga, pozornie 
najłatwiejsza, nie wymagająca pracy nad sobą, prowadzi do ślepego zaułka. 

Nauczyciel musi zająć określone stanowisko w walce dwóch świato- 
poglądów, musi określić swe stanowisko wobec walki marksistowskiego 
poglądu na świat, dialektycznej metody badań z ahistorycznym stosun- 
kiem historyków starej (burżuazyjnej) szkoły. Nauczyciel musi dużo 
pracować nad sobą, by czuć się pewnie w klasie, by bez żadnych zaha- 
mowań wewnętrznych i niepewności móc prowadzić wykłady z nauk 
społecznych, a zwłaszcza z nauki o Polsce i świecie współczesnym. 

Zdobyć sobie trwałe, mocne zasady metodyczne — to część problemu, 
druga — to móc je przekazać uczniom. Rzecz jasna, nikt nie może wy- 
magać od nauczyciela, by w klasie VII szkoły podstawowej wykładał 
uczniom zasady materializmu historycznego (w liceum jest to już możli- 
we), ale może on na konkretnym materiale historycznym w drodze skru- 
pulatnej analizy i umiejętnych uogólnień zapoznać uczniów z tymi za- 
sadami. Może nauczyć uczniów myśleć dialektycznie, rozpatrywać 
formacje społeczne w ich powstaniu i rozwoju, wskazać im sprzeczności 
wewnętrzne tkwiąc w tych formacjach oraz zwrócić uwagę na rozwój 
walki klasowej, na to nowe, co się z tych walk wyłania, na powstanie 
przesłanek nowego ustroju. 

Nauka szkolna musi być konkretna. Uczeń musi umieć nie tylko 
określić imperializm, ale także wskazać, jakie państwa są imperialistyczne 
w dobie obecnej, jaka jest ich struktura ekonomiczna, polityczna, jaką 
politykę one prowadzą. By uczeń mógł to zrobić, trzeba go nauczyć 
odpowiedniego wiązania wiadomości zdobytych na lekcjach historii, 
geografii, literatury oraz zaczerpniętych z lektury pozaszkolnej, z prasy 

czasopism, z wykładów okolicznościowych. 

Uczeń musi umieć nie tylko prawidłowo wytłumaczyć termin kapi- 
talista, ale wskazać także, kto jest kapitalistą w naszej rzeczywistości; 
odróżnić kapitalistę wiejskiego od chłopa pracującego; wskazać, jakich 
kapitalistów spotyka w swoim otoczeniu; opisać, jak przejawia się walka 
klasowa w Polsce Ludowej na wsi i w mieście oraz w jego wsi, w jego 
mieście; opowiedzieć o polityce państwa wobec elementów kapitalistycz- 
nych. Jeśli uczeń po płynnym, bezbłędnym wyrecytowaniu tego wszyst- 
kiego nie potrafi jednak wymienić kułaka z jego wsi, opowiedzieć o jego 
stosunku do parobka, o formach lichwiarskiego wyzysku przez niego 
reszty wsi, to znaczy, że on jednak terminu kapitalista nie zrozumiał. 
Trzeba liczyć się z tym, że dzieci zamożnych rodziców nieraz zapytają nas, 
dlaczego my bogatego chłopa traktujemy jako kapitalistę, kiedy on sam 
pracuje na swej gospodarce i dzieci swoje zmusza do pracy. Trzeba 
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będzie cierpliwie wyjaśnić, czy w jego gospodarce decyduje jego własna 
praca czy też praca ,,parobków '', „,dziewuch'', najemników sezonowych, 
chłopów pracujących na dniówki lub z tytułu „odróbki' za ziemię pod 
len czy pod ziemniaki, za pożyczenie zaprzęgu lub młockarni, tytułem 
procentów za zboże wzięte na przednówku czy po prostu ,,za poczę- 
stunek''. 

Często dziecko (a nieraz i nauczyciel) doszukuje się różnic klasowych 
w różnicy poziomu życiowego obywatela. Wskazuje, że przecież ten czy 
inny bogaty chłop (kułak), ten czy inny sklepikarz, młynarz i meble mają 
marne, i ubierają się byle jak, że niejeden wykwalifikowany robotnik 
w mieście żyje lepiej. Należy wytłumaczyć, że nie wysokość dochodu, 
a tym bardziej nie poziom życia decyduje o przynależności do klasy 
społecznej, łecz to, czy ktoś żyje z własnej czy cudzej pracy, czy posiada 
własność prywatną na środki produkcji, przy pomocy których innego 
człowieka zmusza do pracowania na siebie. Kulis chiński śpiący w łodzi 
lub pod płotem i robotnik w Polsce Ludowej, który zamieszkał na nowo- 
odbudowanym pięknym Mariensztacie — są członkami jednej klasy. 
Podobnie jak kapitalista wiejski posiadający 20—30 ha ziemi, kilka sztuk 
bydła, maszyny, czasem także młyn lub sklep i miliarder amerykański 
też są członkami jednej klasy, mimo przepaści, jaka istnieje między nimi 
pod względem wysokości dochodów i poziomu życia. 

Częste są wypadki, że uczniowie po poprawnym określeniu terminu 
klasa robotnicza, zapytani: kogo w swej wiosce (czy miasteczku) 
zaliczają do robotników, wyliczą wam większość mieszkańców — chło- 
pów średnio- i małorolnych, rzemieślników, a przede wszystkim własnych 
rodziców. Sprzyja temu to, co słyszeli oni o przodującej roli klasy ro- 
botniczej w państwie ludowym. Gdy sprostujecie, odpowiedzą wam, że 
przecież chłopi i rzemieślnicy pracują — ,,robią'', to nie żadne tam pa- 
sożyty, a więc to są także robotnicy. I trzeba znów na konkretnych przy- 
kładach sprostować ich błąd, wskazać, że chłopi mało- i średniorolni 
są elementem pracującym, że są to najbliżsi sprzymierzeńcy robotnika, 
ale jednocześnie są drobnymi posiadaczami (przy czym ich własność 
służy tylko do ich własnej pracy, a nie do wyzysku cudzej pracy), nato- 
miast robotnik rolny, robotnik z pobliskiej cukrowni, cegielni, młyna 
czy garbarni tej własności na środki produkcji nie posiada. Trzeba 
wskazać także, że nawet biedny szewc-łaciarz ma warsztat, którego nie ma 
jego czeladnik. Z całą pewnością przy tej okazji pytania uczniów na- 
prowadzą was na omówienie różnych form przejściowych, które okre- 
ślamy zbiorowym mianem półproletariatu. Dzieci opowiedzą wam, 
że ten robotnik ma chałupę, ale nie ma roli, a ów ma ogród, a mieszka 
kątem, a tamta, co to na posługi chodzi, ma jednak kozę i kury, i zagon 
ziemniaków. Nie należy upraszczać życia społecznego, nie sądźmy, że 
tym ułatwimy dzieciom zrozumienie zjawisk społecznych. Wszystkie te 
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szczeble biedy chłopskiej pomogą uczniom zrozumieć zjawisko paupery- 
zacji (rujnowania się) podstawowej masy chłopskiej w ustroju kapitali- 
stycznym, zahamowane przez rząd ludowy za pomocą reformy rolnej 
j dużej pomocy okazywanej chłopom pracującym. Pauperyzację tę AN 
kwiduje dopiero gospodarka spółdzielcza. 

To samo pytanie nieraz występuje w szkole miejskiej. Za dzieci 
robotnicze uważają się czasem dzieci nie tylko rzemieślników, ale nawet 
inteligencji pracującej. Jest to oczywiście zjawisko dodatnie. Słowo 
robotnik przestało być w Polsce Ludowej synonimem upośledzenia, 
stało się swego rodzaju tytułem honorowym. Argumentem „ostatecznym“ 
jest w tym wypadku zwrócenie się bezpośrednie do nauczycielki: „^A pani 
przecież dużo pracuje i żadnej fabryki ani sklepu, ani też kamienicy 
nie ma. Pani jest robotnicą!''* Rozróżnienie warstw społecznych, zwłaszcza 
pośrednich, sprawia trudność nie tylko dzieciom, ale i niektórym nauczy- 
cielom. Pewna młoda nauczycielka po dłuższej dyskusji nie dała się 
przekonać, że pracownik umysłowy stanowi na razie odrębną kategorię 
społeczną, aczkolwiek ściśle zespoloną z klasą panującą, że konkretnie 
ona, nauczycielka, nie jest robotnicą, aczkolwiek dążymy do tego, by 
inteligencję pracującą zespolić z klasą robotniczą, by jej szeregi rosły 
przez przypływ do niej przodowników pracy, dzieci robotniczych i chłop- 
skich. 

Dopiero gdy uczeń będzie swobodnie nie tylko operował termino- 
logią klasową, ale potrafi w swym otoczeniu znaleźć żywe odpowiedniki 
omawianych typów, dopiero gdy da konkretne przykłady stosunków 
społecznych, eksploatacji robotników i chłopów przez elementy kapi- 
talistyczne, walki klasowej, współpracy robotników i chłopów — dopiero 
wtedy możemy być pewni, że zrozumiał element lekcyjny i że ideologiczne 
zadania, które stawia sobie nasz przedmiot, zostały spełnione. Osiągnąć 
to może jednak tylko taki nauczyciel, który bierze czynny udział w życiu 
społecznym kraju, który sam aktywnie się włączył w budownictwo nowej 
Polski. I wtedy wychowanie społeczne, jakie on daje swoim uczniom, 
jest najcenniejszą cegłą, którą pedagog wkłada w fundamenty budującego 
się w Polsce socjalizmu. : 


ALINA DZIEWANOWSKA 


UROCZYSTOŚCI I WIDOWISKA 


Dzięki uroczystościom i obchodom szkolnym młodzież przeżywa 
uczuciowo treści przyswojone podczas nauki szkolnej, w pracach kółek 
naukowych i w organizacjach młodzieżowych. 

Każda uroczystość powinna być organicznie związana zarówno 
z nauką, jak z całością prac podejmowanych przez młodzież w ramach 
szkoły i organizacji: np. podczas uroczystości I Maja można nawiązać do 
wiadomości uczniów o historii ruchu robotniczego, o ruchach wolnościo- 
wych w państwach kolonialnych, wykorzystać znajomość pieśni i poezji 
rewolucyjnej, umiejętność realizowania czynu zbiorowego. 

Jeśli uroczystość ma osiągnąć pełny efekt wychowawczy, cała społecz- 
ność uczniowska musi być czynnie ustosunkowana do sprawy, która ma być 
jej tematem. Roczny plan wychowawczy powinien przewidzieć ilość 
uroczystości, ich charakter i zestroić je z pracami szkolnymi tak, by ciężar 
odpowiedzialności za każdy obchód spoczywał na innej grupie młodzieży. 
Można z góry ustalić, że np. obchód 1 Maja organizuje koło ZMP, dzień 
lasu — drużyna harcerska lub kółko przyrodnicze, choinkę — samorząd 
szkolny, zakończenie roku szkolnego — najstarsza klasa itd. Prace poszcze- 
gólnych grup młodzieży należy planować i przeprowadzać tak, by ich 
osiągnięcia mogły być ujęte w formy obrazujące dorobek danej grupy 
i umożliwiające podzielenie się tym dorobkiem z resztą młodzieży. 

Tak np. dobrze działające kółko TPPR zgromadzi w toku swych nor- 
malnych prac materiał, na podstawie którego będzie można w rocznicę 
Rewolucji Październikowej zredagować specjalny numer gazetki ściennej, 
zrobić wystawkę wydawnictw, przeprowadzić pogadankę, zademonstro- 
wać pieśni i poematy radzieckie. Inne grupy mogą wtedy też podzielić się 
swym dorobkiem w tej dziedzinie: kółko przyrodnicze może zreferować 
krótko teorię Miczurina bądź wyświetlić przezrocza obrazujące rezultaty 
jej stosowania w praktyce rolniczej i ogrodniczej, harcerze zobrazują życie 
pionierów, zetempowcy — pracę komsomolców. Każda grupa powinna 
współpracować w realizacji programu, ale za całość obchodu odpowiedzialne 
jest koło TPPR. Takie organizowanie uroczystości nie powoduje zahamo- 
wania całości prac szkolnych i organizacyjnych, ale przeciwnie, wzmaga ich 
tempo i nadaje im głębszy sens wychowawczy. 

Ważny jest również sposób przeprowadzania programu obchodu. 
Unikać należy wszelkiej formy popisu i rygorystycznego podziału młodzieży 
na scenę i widownię. Cała młodzież powinna być aktywna, powinna mocno, 
zbiorowo przeżywać treść obchodu. Ważną rolę odgrywa przy tym wspólny 
śpiew, sposób ustawienia krzeseł czy ławek, wybór odpowiedniego miejsca 
dla wykonawców programu. Przy dużej widowni powinna być scena, ale 
przy mniejszym audytorium, gdy widzami są np. uczniowie jednej klasy, 
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możliwe są najrozmaitsze rozwiązania. Duże możliwości pod tym wzglę- 
dem stwarzają popisy na wolnym powietrzu, zwłaszcza przy ognisku. Goście 
zapraszani na obchody, a więc rodzice i przedstawiciele organizacji i władz, 
również nie powinni być tylko widzami, lecz także i uczestnikami, którzy 
wspólnie z młodzieżą przeżywają uroczystość. Ich obecność ma budzić 
w młodzieży świadomość wspólnych celów i dążeń całego społeczeństwa. 


Układanie szczegółowego programu takiego obchodu, dokonywane 
w zasadzie przez młodzież, wymaga jednak czynnego udziału wychowawców, 
którzy powinni dbać o to, by do programu nie zakradły się błędy rzeczowe, 
sprzeczności, momenty niewychowawcze albo nieestetyczne. Odpowie- 
dzialność zwiększa się znacznie, gdy uczniowie ze swoim repertuarem wy- 
chodzą poza ramy szkoły. Młodzież szkolna urządza nieraz imprezy dla 
innych szkół lub dla ludności wiejskiej, zwłaszcza podczas kolonii letnich 
— organizowanych przez szkołę — lub obozów harcerskich. Imprezy tego 
rodzaju, co przedstawienia, ogniska, są bardzo lubiane przez ludność — 
trzeba sobie jednak powiedzieć, że bardzo mały procent „ognisk“ staje na 
wysokości zadania. Większość urąga wszelkim wymaganiom tak pod wzglę- 
dem ideowym, jak i estetycznym, a dzieje się to z wielką krzywdą zarówno 
dla wykonawców, jak i dla widowni. Szczególnie repertuar rozrywkowy 
jest często niedostosowany do wieku autorów i widzów, pełen jest nieraz 
obciążeń po minionej epoce, z którymi walczymy we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego. Demonstrowanie nieodpowiedzialnych ,,kawałów** 
wobec widza mało krytycznego, a spragnionego rozrywki jest szkodnictwem 
kulturalnym, które trzeba zdecydowanie zwalczać. 


Jakże często na ogniskach widzi się małych chłopców odgrywających 
z zapałem np. pijanych małżonków. Bardzo popularna jest też wśród nich 
historyjka o chłopcu, który zdobywa pieniądze żebrząc na pogrzeb brata 
symulującego śmierć. Spotyka się również wykoszlawione postacie chło- 
pów, idealizowanie zacofania wsi. Tak np. ubiegłego lata deklamowano na 
jednym z ognisk harcerskich skandaliczny wierszyk kończący się „morałem“ 
tej treści: „Kubo, wracaj do gnoju!“ 

Przed każdą kolonią letnią staje problem zorganizowania obchodu 
na dzień 22 lipca. Niestety w wielu wypadkach obchody te są na niskim 
poziomie. Przytaczam jeden przykład: 

Duszna sala ze sceną, za stołem prezydium, na widowni stłoczona 
dzieciarnia z kilku kolonii. Długi referat zaproszonego prelegenta. Potem 
jeden z uczniów odczytuje swoje wypracowanie. Przez cały czas na wi- 
downi tumult i hałas, dzieci zupełnie nie słuchają. Następnie chór śpiewa 
pieśni — dzieci, ucieszone, że wreszcie jest coś dla nich, śpiewają wraz z chó- 
rem, ale oburzeni organizatorzy gwałtownie je uciszają. Po przerwie nastę- 
puje część rozrywkowa, na którą składają się popisy taneczne uczennic 
pretendujących do baletu. Efekt wychowawczy — znikomy. 
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A jednak młodzież może zorganizować obchód czy widowisko na po- 
ziomie, jeżeli ma możność działania we właściwej atmosferze wychowawczej. 
Uczniowie na I Maja mogą zobowiązać się uporządkować boisko, 
ogródek szkolny, lub skwer, urządzić wystawkę, witrynę poświęconą 
tematyce pierwszomajowej itp. Dzieci na kolonii powinny np. w związku 
z 22 lipca podjąć i wykonać konkretną pracę dla środowiska, najlepiej 
— dla miejscowej szkoły. A więc, zależnie od sił dzieci, uporządkować bo- 
isko, wykonać łatwe pomoce szkolne, oprawić książki w bibliotece itp. 
Do prac należy również wciągnąć dzieci miejscowe. Dopiero wtedy można 
powiedzieć dzieciom coś ciekawego na temat osiągnięć Polski Ludowej 
w dziedzinie szkolnictwa i opieki nad matką i dzieckiem, zilustrować od- 
powiednimi przykładami korzyści płynące z oświaty, zaproponować walkę 
z analfabetyzmem, przeprowadzić gry, konkursy czytelnicze, zorganizować 
dla dzieci zabawę, nauczyć je piosenek o pracy i odbudowie. Należy dzie- 
ciom zostawić możliwie dużo swobody i pobudzić ich twórczość. Widzia- 
łam, jak dziewczęta na obozie harcerskim organizowały propagandę zdro- 
wia. Rozwiesiły we wsi afisze własnej roboty propagujące bardzo dowcipnie 
nakazy zdrowia — zorganizowały wśród dzieci konkurs czystości i urządziły 
przedstawienie kukiełkowe. Kukiełki były zrobione prymitywnie, ale zręcz- 
nie z ziemniaków, patyczków i papieru; przedstawiały choroby zakaźne 
i lekarstwa, które z nimi walczą. Tekst ułożyły dziewczęta samodzielnie. 
Cała impreza dała organizatorkom duże zadowolenie i była pożyteczna. 


Przy organizowaniu obchodów szkolnych można korzystać z ma- 
teriałów, którymi rozporządzają centrale organizacji młodzieżowych: 


Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego, Warszawa, Łazien- 
kowska 7 i Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej, Warszawa, 
ul. Dworkowa 1. 


Należy także posługiwać się wydawnictwami mającymi na celu szerze- 
nie kultury i oświaty: 

W naszej świetlicy, wyd. ZMP — materiały samokształceniowe i arty- 
styczne, wydawane w związku z obchodami i rocznicami. 

Świetlice Dziecięce, mies. wyd. Zarz. Gł. TPD, bogate materiały do 
zajęć samokształceniowych i artystycznych. 

Teatr ludowy, wyd. Z. G. Samopomocy Chłopskiej — repertuar dla 
teatrów amatorskich i świetlic, artykuły instrukcyjne. 

Praca Oświatowa, wyd. TURiL, Warszawa, Al. Róż 7, informacje 
o wydawnictwach, artykuły instrukcyjne z zakresu różnych form pracy 
oświatowej. 

Prócz wydawnictw można zawsze korzystać z uwag poradni świetli- 
cowych, znajdujących się przy inspektoratach szkolnych i przy kuratoriach, 
oraz z Poradni Świetlicowej TURiL, Warszawa, Al. Róż 7. 
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Szatkowski Marian 
Zwierzyniec 


Wykładając przedmiot naukę o Polsce i świecie współczesnym w Państwowym Liceum 
Leśnym stopnia I w Zwierzyńcu proszę uprzejmie Redakcję czasopisma Polska i Świat Współ- 
czesny — o łaskawe udzielenie informacji odnośnie programu nauczania i materiałów pomocni- 
czych o przeprowadzeniu lekcji i realizowaniu przepisanego programu dla szkół podstawowych. 

Dobierając zagadnienia aktualne do zasadniczych jednostek lekcyjnych, często muszę opierać 
się na materiałach lub faktach niejednokrotnie już przestarzałych. W związku z powyższym 
proszę uprzejmie Redakcję o podawanie odpowiednio przygotowanych i opracowanych skryp- 
tów lub podręcznika, który byłby pomocą dła nauczyciela lub ucznia wobec tak licznie umie- 
szczanych i rozrzucanych wiadomości po różnych broszurach, co powoduje i spiętrza trudności 
dla obu stron zainteresowanych. 

Interesuję się bardzo zagadnieniami współczesnymi, nie mogę jednak sprostać różnym 
trudnościom natury technicznej przy równoczesnym oddaniu się pracy społeczno-wychowaw- 
czej na terenie Internatu, którego jestem wychowawcą. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem i nadzieją przybycia wychowawcy internatów z pomocą 
pozostaje 

Szatkowski Marian, wychowawca Państwowego Liceum Leśnego w Zwierzyńcu. 
* * %* 

W odpowiedzi Koledze Marianowi Szatkowskiemu przypominamy, że wyszedł już z druku 
nakładem P ZWS podręcznik Polska i Świat Współczesny na klasę VII, opracowanie skryptów 
byłoby więc zbyteczne. 

Bibliografię podajemy w każdym numerze naszego pisma, omawiając nowości wydawni- 
cze, czasem dołączamy ją do artykułów. 

Na konkretne pytania dotyczące tych czy innych trudności napotkanych w poszczegól- 
nych lekcjach zawsze chętnie udzielimy odpowiedzi. 


Redakcja 


Lubelski Ośrodek naukowo-metodyczny. 


UWAGI O CZASOPIŚMIE DLA NAUCZYCIELI 
„POLSKA I ŚWIAT WSPÓŁCZESNY" 


Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych redagują pisma przedmiotowe dla nauczycieli. 
Między innymi ukazuje się w ramach tych wydawnictw od roku 1948 czasopismo przeznaczone 
dla nauczycieli nauki o Polsce i świecie współczesnym pod tytułem Polska i Świat Współczesny. 

W pierwszym numerze tego pisma ze stycznia —marca 1948 r. redakcja określa cel tego 
pisma następująco: „Celem tego wydawnictwa jest pogłębienie wiedzy o Polsce, wysuwanie 
i omawianie problemów teoretycznych, które się z tym wiążą, a zarazem podawanie materiałów 
niezbędnych do prowadzenia zajęć szkolnych. Wobec niewielkiej ilości zarówno wydawnictw 
książkowych, jak i pomocy szkolnych, związane z nauką o Polsce informowanie nauczycieli 
o nowych wydawnictwach, o materiale rozproszonym w czasopismach fachowych, ocena wre- 
szcie w ogóle tego materiału — wszystko to jest dziś szczególnie ważne i stąd geneza i zakres, 
treść i cele naszego czasopisma. ““ 

Na marginesie wyżej wymienionych zadań omawianego czasopisma i ich realizacji w czasie 
około dwóch lat nasuwają się pewne uwagi w związku: 

1. z synchronizacją ogłaszanych artykułów z przerabianym materiałem programowym, 

2. ze sprawą planowego ogłaszania artykułów, 

3. ze sprawą kolportażu pisma. 
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Nauczyciel pragnie takiej pomocy, jaka przydaje się bezpośrednio w pracy szkolnej. Jeśli 
ma do przerobienia pewną partię materiału, chciałby znaleźć w piśmie pewne wskazówki natury 
metodycznej i rzeczowej, ale właśnie wtedy, gdy są mu one potrzebne, nie zaś w miesiąc czy pół 
roku później. Oto zagadnienie synchronizacji treści pisma z potrzebami aktualnymi nauczy- 
ciela. Stąd płynie postulat, by wiązać pismo z masami nauczycielskimi, by odczuć potrzeby 
nauczyciela i zbliżyć się do warunków pracy szkolnej. Warunki te dyktuje przede wszystkim 
program przedmiotu. Dla zadośćuczynienia wysuwanym postulatom trzeba związać pracę 
redakcji pisma Polska i Świat Współczesny z kierownikami ośrodków dydaktyczno-naukowych 
nauki o Polsce i świecie współczesnym nie tylko sporadycznie, ale trwale, gdyż kierownicy 
ośrodków stykający się z praktyką szkolną znają potrzeby nauczyciela. Również jest rzeczą nie- 
odzowną, by centralny ośrodek nauki o Polsce miał również udział w redagowaniu pisma. 

Z poruszanym wyżej zagadnieniem wiąże się również sprawa planowego ogłaszania arty- 
kułów. W czwartym numerze z roku 1949, który jest przeznaczony na miesiące wrzesień— paź- 
dziernik, nie ma żadnej wzmianki o nowych programach, jak też o wielkim przełomie w tym 
zakresie. Z wielkim zdziwieniem przyjęto treść tego numeru dlatego, iż spodziewano się obszer- 
nego omówienia tych tak palących i istotnych dla każdego nauczyciela zagadnień. Przecież 
wydrukowanie tych zagadnień w następnym numerze będzie właściwie już niepotrzebne, gdyż 
nauczycielstwo zostało o nich wcześniej należycie poinformowane. W klasie X jest obecnie 
nauka o społeczeństwie, toteż artykuł traktujący zagadnienie według starego programu jest 
właściwie zbędny. Wydaje się, że numer czwarty czasopisma 1949 roku — jak wynika z treści 
— ma charakter w pewnej części sprawozdawczy i powinien ukazać się w czerwcu. Numer 
czasopisma o charakterze sprawozdawczym z prac poszczególnych ośrodków nauki o Polsce 
i z działalności ośrodka centralnego w ciągu całego roku szkolnego powinien ukazywać się 
przy końcu rocznej pracy w szkole. 

Podczas wyjazdów kierowników ośrodków w teren stwierdza się, że w wielu wypadkach 
czasopismo nie dociera do szkół położonych dalej od większych ośrodków kulturalnych, gdyż 
kierownik szkoły czy dyrektor nie bardzo wie o istnieniu takiego czasopisma. Wydaje się, że 
niewątpliwym obowiązkiem administracji pisma przeznaczonego dla nauczycieli, czasopisma, 
które ma istotne znaczenie do spełnienia w zakresie dydaktyki przedmiotu i wychowania ideolo- 
gicznego, jest dbałość o ułatwienie jego nabycia. Sądzę, że prenumerata takiego pisma jest 
obowiązkiem każdej szkoły, a z takiego stanowiska wynika sposób jego kolportażu. 

Wydaje się, że wysunięte przez redakcję cele czasopisma Polska i Świat Współczesny nie 
zostały w pełni zrealizowane, jeśli chodzi o pomoc niezbędną do prowadzenia zajęć szkolnych. 
Inne zadania w miarę możliwości były właściwie rozwiązywane. 

W końcu należy podkreślić, iż widzi się wysiłek redakcji w kierunku utrzymania odpo- 
wiedniego poziomu artykułów i wyczuwa się dbałość o stronę rzeczową. 
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NAUKA O POLSCE I ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM 


J. Barbag, J. Lider, W. Najdus, K. Mariański, E. Słuczański — Książka do użytku szkol- 
nego. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, Warszawa 1949. Str. 359, 3 mapki. 


Nauczyciele nauki o Polsce i świecie współczesnym uczyli dotychczas bez podręczników 
opierając się na wielu różnych książkach i czasopismach. Opracowanie podręcznika było zwią- 
zane ze zmianą programu. Wprowadzenie w jesieni nowych programów dla klasy VII i XI 
nasunęło nowe trudności nawet tym nauczycielom, którzy nabyli już pewnego doświadczenia 
w omawianym przedmiocie, Dlatego wypowiedzi nauczycieli na konferencjach wiązały się 
najczęściej z problemem podręcznika. 


Na sprawę podręcznika do nauki o Polsce i świecie współczesnym należy patrzeć dwojako: 
podręcznik dla ucznia czy podręcznik dla nauczyciela? Doniosłe znaczenie naszego przedmiotu 
wymaga od nauczyciela specjalnych kwalifikacji. Dlatego zwrócenie uwagi na przygotowanie 
nauczyciela jest sprawą zasadniczą dla osiągnięcia dobrych wyników wychowawczych, a o to 
chodzi nam przede wszystkim. Z tych względów sprawa podręcznika dla nauczyciela stała się 
tak bardzo aktualna i pilna. 


Wydaje się, że podana wyżej książka została pomyślana głównie jako pomoc dla nauczy- 
ciela w szkole stopnia podstawowego. Biorąc pod uwagę zadanie, jakie w Państwie Ludowym 
ten rodzaj szkół ma do spełnienia, koncepcję autorów książki należy uznać za słuszną. 

Książka podzielona jest na pięć części, każda z nich zaś na rozdziały, i tak część I: Świat 
między dwiema wojnami (3 rozdziały), II. Polska, między dwiema wojnami (14 rozdziałów) 
HI. Druga wojna światowa (15 rozdziałów), IV. Polska Ludowa (25 rozdziałów), V. Świat 
po drugiej wojnie światowej (15 rozdziałów) i zakończenie — Droga do socjalizmu. Układ 
ten jest oparty na układzie programu klasy siódmej, jakkolwiek są pewne odchylenia od niego. 
Odchylenia te można zaobserwować tak w kolejności materiału, jak w samych tytułach mate- 
riału programowego. Różnice te nie wpływają jednak zupełnie na zmianę tematyki, należy 
je uznać raczej za szczęśliwą próbę skorygowania samego układu materiału programowego. 


Jak wynika z wyżej podanego zestawienia, podział książki na zasadnicze zagadnienia prze- 
prowadzono właściwie. Autorzy dokonali wielkiej pracy, potrafili bowiem bardzo bogatą i różno- 
rodną tematykę programu wyczerpać niemal całkowicie; musimy przy tym pamiętać, że książka 
ukazuje się w terminie stosunkowo bardzo krótkim po zatwierdzeniu programu. Ta szybkość 
oraz fakt, że książka jest dziełem aż pięciu autorów, spowodowały jednak zapewne i pewne usterki, 
na które można by zwrócić uwagę przy następnym wydaniu. Jakkolwiek jestem przeciwnikiem 
nadmiernego obarczania pamięci cyframi statystycznymi, wydaje mi się, że w książce tego ro- 
dzaju, gdzie chodzi nie tylko o podanie suchych liczb, ale o wychowawcze ich wyzyskanie, lepiej 
jest podawać konkretne liczby, a nie posługiwać się określeniami „kilkadziesiąt tysięcy pra- 
cowników wyjechało w r. 1948 na wczasy letnie'' (str. 260). Na str. 203 czytamy taki zwrot: 
przemysł węglowy obejmuje ,,77 kopalń węgla brunatnego i jedną kopalnię łupku''. A ile jest 
wobec tego kopalń węgla kamiennego? Na str. 205 podano produkcję lokomotyw w r. 1938, 
nie podano zaś tak charakterystycznych cyfr obrazujących produkcję dzisiejszą. Na str. 211 
podano produkcję cygar prawie trzykrotnie większą od produkcji papierosów; wydaje mi się, 
że jest to pomyłka druku, podobnie zresztą, można traktować i poprzednio cytowane przykłady. 

Ze względu na wyczerpanie tematyki programu rozdział o polskiej polityce zagranicznej 
wydaje mi się niedokończony, gdyż stosunki z państwami demokracji ludowej oraz działalność 
Polski na terenie ONZ zostały prawie pominięte. 


Te i inne usterki nie odgrywają jednak wielkiej roli i nie obniżają zasadniczej wartości 
książki. Tę wartość zasadniczą stanowi jednolita koncepcja ideologiczna. Mimo że książka 
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pisana jest przez pięciu autorów, stanowi jedną całość ścicśle związaną z intencją programu. 
Dobór i oświetlenie faktów będzie dla każdego nauczyciela cennym drogowskazem w jego co- 
dziennej pracy nad sobą i nad młodzieżą. 

Dydaktyczna strona książki jest niejednolita. Podzielona na 72 rozdziały i zakończenie 
nie jest dostosowana do przypuszczalnej ilości lekcji w roku szkolnym. Długość poszczegól- 
nych rozdziałów waha się od 1 /, do 11 stronic. jeżeli przyjmiemy — zgodnie z programem 

- 5o jednostek lekcyjnych na przerobienie nowego materiału, to przeciętnie wypadnie około 
6 stronic na jedną lekcję (po odliczeniu ilustracji). Biorąc pod uwagę uczniów klasy VII, sam 
wymiar materiału zadanego z książki, jak również niekiedy dość trudne — jak na ten poziom — 
rozdziały każą wnioskować, że książka nie może być uważana za podręcznik dla uczniów tej 
klasy. Wniosek ten zostaje potwierdzony także przez fakt nierównomiernego podziału mate- 
riału faktycznego na poszczególne rozdziały; niektóre z nich zawierają wiełką ilość faktów, 
dat i cyfr statystycznych, inne mają raczej charakter czytanek operujących więcej ogólnikami. 

Książka jest bogato ilustrowana (97 ilustracji) przeważnie reprodukcjami dokumentalnych 
fotografii. Wykonanie ilustracji nierówne; niektóre są tak ciemne, że trudno zorientować się 
w ich treści, inne — doskonałe. W tekście spotykamy również 12 wykresów 1 8 mapek tak pod 
względem doboru dydaktycznego, jak i wykonania nie nasuwających zastrzeżeń. Trzy mapki 
na końcu książki również na poziomie właściwym. 

W stylu i języku — ogólnie płynnym i przystępnym — znać jednak pośpiech. Stąd za- 
pewne zakradły się i tu drobne usterki wymagające skorygowania, np. zdanie na str. 304 „„Haracz 
ten do połowy zarobku robotniczego'', albo na str. 5 „Na cele niszczycielskie poszło niemal 
tyle, co wynosił cały dwuletni dochód narodowy...'' 

W świetle tych uwag powstaje teraz pytanie, jak należy ocenić przydatność omawianej 
książki w pracy nauczycielskiej. Już podtytuł wskazuje, że nie jest to podręcznik, ale „książka 
do użytku szkolnego''; uwagi nasze potwierdzają tę wskazówkę autorów. Moim zdaniem książka 
ta powinna stać się podstawową pomocą dla wszystkich nauczycieli nauki o Polsce i świecie 
współczesnym; w klasie VI nauczyciel, opierając się na niej, może zrealizować w całości pro- 
gram — w klasie XI zaś uczniowie powinni zaopatrzyć się w tę książkę, a nauczyciel opracuje 
z nimi jeszcze inną lekturę tak, aby zadość uczynić wymaganiom programu. W ten sposób 
nauczyciel kl. VII zdobędzie dla siebie podstawy materiału naukowego i będzie mógł łatwiej 
zorganizować swoją i uczniowską pracę, nauczycie] klasy XI potrafi zrealizować program, gdyż 
posiadanie przez uczniów omawianej książki zwolni go od wielu lekcji wykładowych i przez 
to pozostawi czas na gruntowniejsze opracowanie materiału, który w książce nie został uwzględ- 
niony, a wymaga dodatkowej lektury. 

Niezależnie od wielkiej przydatności książki dla nauczyciela nauki o Polsce i świecie współ- 


czesnym książkę tę powinni przyswoić sobie wszyscy nauczyciele szczególnie humaniści. 
Należy się spodziewać, że ogół nauczycieli powita z pełnym zadowoleniem ukazanie się tej 
z dawna oczekiwanej książki. jon Szwarc 


NOWOŚCI WYDAWNICZE DO ZAGADNIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH 
Jerzy Soria — Czy Francja stanie się kolonią amerykańską. Książka i Wiedza, 1949. 
Str. 209. 


„Pojęcie „imperializm amerykański“ nie zostało wymyślone na starym kontynencie. Już 
od lat siedemdziesięciu w najodleglejszych rejonach Ameryki Łacińskiej wyrażenie „imperialismo 
yanqi'' oznacza to, co odczuwa dzisiejsza Europa wobec ekspansji USA'' — pisze Soria w pierw- 
szym rozdziale swej doskonałej książki demaskującej plany amerykańskich imperialistów zmie- 
rzających do zamienienia Francji w swą kolonię. 

Nie tylko jednak Francja jest zagrożona, ale i inne kraje burżuazyjne. Imperializm amery- 
kański dąży bowiem do podporządkowania sobie jak największej ilości rynków zbytu, a to 
dlatego, że poszukuje zyskownej lokaty kapitałów zgromadzonych podczas wojny, po drugie 
zaś, musi eksportować nadwyżkę towarów powstałą wskutek zasadniczej sprzeczności między 
rynkiem wewnętrznym Stanów Zjednoczonych a możliwością produkcji, nieproporcjonalną 
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do możliwości nabywczych ludzi pracy. Słusznie też mówi autor, że — „gdyby kapitalizm 
amerykański chciał zużytkować nadwyżkę swoich bogactw na poprawę bytu roboiników żyjących 
w przeludnicnych miastach, gdyby chciał usunąć nędzę panującą w Stanach południowych, nakreślić 
program szeroko zakrojonych robót publicznych, słowem — zużytkować to bogactwo, które teraz 
wywozi za ocean, na poprawę bytu obywateli, nadwyżka ta szybko zostałaby wchłonięta. Ale 
gdyby kapitalizm uczynił to, przestałby być kapitalizmem, bo zasadą jego było zawsze dążenie 
do osiągnięcia zysków, chyba że przeciwstawiała się temu w drodze walki klasa robotnicza''. 

Stany Zjednoczone, usiłując narzucić światu niewolę ekonomiczną, zdobywają równo- 
cześnie bazy strategiczne i lansują doktryny polityczne, np. osławioną doktrynę Trumana 
i plan Marshalla, których celem jest ułatwienie zniszczenia suwerenności i niepodległości kra- 
jów penetrowanych, przemienienia ich w amerykańskie kolonie gospodarcze i bazy agresywne 
przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej. 

Francja stała się jednym z pierwszych celów ekspansji imperialistów amerykańskich tak 
ze względu na położenie i rolę w Europie, jak i na posiadłości kolonialne. Opanowanie gospo- 
darcze Francji zaczęło się od układu finansowego z maja 1946 roku, podpisanego przez Bluma 
i Byrnesa. Dalszymi pociągnięciami podważającymi niezawisłość Francji był układ genewski 
z kwietnia 1947 r. i wreszcie osławiony plan Marshalla. 

Wszystkie te traktaty spowodowały, że gospodarka francuska, która zaraz po wojnie za- 
częła się podnosić i- miała przed sobą wytyczony kierunek rozwoju i rozbudowy, stanęła na 
równi pochyłej. Przemysł, jak i całe życie ekonomiczne są coraz bardziej opanowywane przez 
kapitalistów amerykańskich. Już wtedy, gdy Soria pisał swą książkę, tzn. w początkach 1948 r., 
ruina narodowej gospodarki Francji zarysowywała się całkiem wyraźnie. 

Autor w trzech kolejnych rozdziałach oświetla szczegółowo wspomniane wyżej układy. 
Na wielu przykładach wykazuje jasno potworny cynizm i bezczelność imperialistów amery- 
kańskich, zrywając maskę górnolotnych, pięknych słów z traktatów o „pomocy*, których praw- 
dziwym celem jest brutalny, żarłoczny zabór Francji i całej zachodniej Europy. 

Rozdział „Francja w niebezpieczeństwie'" omawia skutki „pomocy amerykańskiej". 
Wall Street już wtedy, w początkach 1948 roku, usadowiła się mocno w przemyśle francuskim. 
Wiele gałęzi przemysłu, jak np.: samochodowy, lotniczy, stoczniowy, filmowy, energetyczny 
itd., zostało opanowanych i proces niszczenia ich posuwał się szybko. Soria na licznych wstizą- 
sających przykładach wykazał metody działania imperialistów amerykańskich, zdążających do 
całkowitego zrujnowania przemysłu Francji, a zatem do zamienienia iej w swą kolonię gospo- 
darczą. 

W ślad za penetracją gospodarczą idzie penetracja polityczna. W planach amerykańskich 
podżegaczy wojennych Francja ma odegrać rolę nie tylko bazy wypadowej, ale również i re- 
zerwuaru „mięsa armatniego . Politycy amerykańscy, którzy początkowo obłudnie tlumaczyli 
cele „pomocy‘‘, licząc, że może uda się oszukać opinię publiczną świata, z biegiem czasu stawali 
się coraz bardziej bezczelnie otwarci. Toteż w styczniu 1948 roku Kenneth Royall, sekretarz 
stanu do spraw armii Stanów Zjednoczonych, powiedział: „Zdaniem rządu amerykańskiego 
program pomocy gospodarczej dla Europy powinien odegrać ważną rolę w amerykańskiej 
obronie narodowej''. W tym samym czasie osławiony James Forrestal, minister obrony USA, 
oświadczył wprost: „Pewien jestem, że generał Marshall zamierza — w zamian za pomoc 
Ameryki — zażądać od narodów europejskich przydzielenia wojskom amerykańskim baz woj- 
skowych. Mam nadzieję — dodał — że moje ministerstwo będzie miało poruczone skoordyno- 
wanie sił zbrojnych szesnastu krajów planu Marshalla". 

Plany amerykańskie zostały szybko zrealizowane: Pakt brukselski i późniejszy — niestety 
nie omawiany przez autora — pakt atlantycki, wprzęgły Francję i pozostałe zmarshallizowane 
państwa do rydwanu agresywnej i imperialistycznej polityki Stanów Zjednoczonych. 

W zaprzedaniu Francji w niewolę amerykańską odegrala haniebną rolę nie tylko reakcja 
francuska, ale i jej „socjalistyczna” agentura z Blumem na czele. Zdradzieckim zakusom rodzimej 
i zagranicznej reakcji, knowaniom kapitalistów zdążającym do zniszczenia niezawisłości Francji 
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przeciwstawiają się masy pracujące i koła postępowe, które prowadzi Komunistyczna Partia 
Francji. Przewodniczy ona ludowi francuskiemu w walce o niepodległość Francji, o postęp 
i demokrację, o to wreszcie, aby kraj ich nie stał się kolonią amerykańską. 


Książka Sorii jest cennym nabytkiem dla literatury polskiej. Autor, znany, postępowy 
dziennikarz francuski, redaktor Ce Soir, zna doskonale zagadnienie i przedstawia je w poważny 
i dociekliwy sposób. Jednak od chwili napisania książki zaszły nowe wydarzenia, które zmieniły 
obraz sytuacji we Francji. Dlatego też byłoby dobrze, gdyby następne wydanie omawianej 
książki zostało poprzedzone wstępem, który by obejmował i omawiał wypadki późniejsze. 
Podniosło by to wartość książki i dało czytelnikowi obraz całości zagadnienia. 


I. Epstein — Rewolucja w Chinach trwa. Państwowy Instytut Wydawniczy, 1949. Str. 325. 

Chinami interesują się dziś wszyscy. Niestety jednak istniejąca literatura w języku polskim 
na ten temat jest więcej niż skromna. Dlatego też wydana przez PIW książka Epsteina uzu- 
pełnia chociaż częściowo lukę istniejącą w tej dziedzinie. 

Autor książki, znany dziennikarz, mieszkał w Chinach przez blisko 30 lat, toteż zna je 
bardzo dobrze, a obserwacje jego są tym bardziej cenne, że bezpośrednie. Był on również 
jednym z pierwszych korespondentów, który w czasie drugiej wojny światowej udało się prze- 
łamać wszelkie trudności stawiane przez Kuomintang i przedostać na teren Chin wyzwolonych. 
Pobyt tam, zetknięcie się z nowymi ludźmi nowych Chin, zapoznanie się z ich codzienną pracą 
i walką, z osiągnięciami władzy ludowej pozostawiły na autorze głębokie wrażenie. Wnioski, 
które wysnuł już wtedy, dowodziły, że ostateczne zwycięstwo będzie należało do Chin Ludowych. 

Książka Epsteina, mimo że poświęcona głównie wydarzeniom ostatniej doby, obejmuje 
również krótką historię Chin od początku XIX wieku. Dzięki temu uzyskuje się pełny obraz 
rozwoju ruchu rewolucyjnego w tym kraju. Autor omawia bowiem: powstanie Taipingów, 
powstanie Bokserów, rewolucję r. 1911 i lat 1925—1927, przebieg bohaterskiej walki Chin 
Ludowych z Kuomintangiem i okupantem japońskim, dając przy tym wiele ciekawego materiału 
i szczegółów nie znanych dotąd szerszemu ogółowi naszych czytelników. 

Rewolucja w Chinach trwa pokazuje z całą ostrością potworność reżimu Czang Kai-Szeka. 
Korupcja, nepotyzm, nieudolność, złodziejstwo i zdrada były po prostu nieodłącznymi cechami 
Kuomintangu. Wskutek krwawego terroru policyjnego ginęło tysiące ludzi, których winą było 
to, że myśleli postępowo i patriotycznie. Rabunkowa gospodarka powodowała, że miliony ludzi 
ginęły wskutek klęsk głodowych. 

Upadek Koumintangu zaczął się wtedy, gdy zdradził on rewolucję i związał się z między- 
narodowym kapitałem, stając się marionetką w rękach obcych imperialistów. Ten ostatni fakt 
tłumaczy, dlaczego Czang Kai-Szek tolerował japońskie podboje w Chinach po roku 1931, 
dokładając jednocześnie wszelkich starań, aby zniszczyć ruch postępowy i przeprowadzić 
wielkie operacje wojskowe przeciwko okręgom ludowym. Większym wrogiem dla niego była 
demokratyczna myśl niż imperializm japoński. 

W roku 1937 pod naciskiem oburzenia całego społeczeństwa Kuomintang pozornie zmienił 
swą politykę. Zawarł wtedy ugodę z Chinami Ludowymi, ale czy rzeczywiście zaczął walczyć 
z Japonią? 

Uzbrajane przez aliantów wojska Czang Kai-Szeka trzymane były z dala od nieprzyjaciela 
i używane głównie do blokady terenów ludowych. Generałowie, dostojnicy, kapitaliści kuomin- 
tangowscy prowadzili interesy z Japończykami, zbijając fortuny na zdradzie interesów narodo- 
wych. Epstein przytacza na to wiele niezbitych dowodów. 

Kuomintang idąc na ugodę z Chinami Ludowymi liczył na to, że atak japoński skieruje się 
przede wszystkim przeciwko nim, ze wykrwawią się one w ciężkiej walce. Wtedy Czang Kai-Szek 
który zachował swe siły nietknięte, z łatwością zada okręgom ludowym ostateczny cios. Plany 
te zawiodły. Chiny Ludowe wyrosły w walce, a siły ich zwielokrotniły się. Komunistyczna 
Partia Chin prowadziła naród tak w walce, jak w pracy. Przeprowadzane przez władze ludowe 
reformy społeczne polepszały byt milionów Chińczyków. Toteż siła okręgów wyzwolonych 
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wzrastała z dnia na dzień. Autor omawia osiągnięcia militarne Armii Ludowej, poruszając 
również głębokie przemiany społeczne, jakie zachodziły na terenach oswobodzonych. 


Książka Epsteina demaskuje działalność obcych imperialistów dążących do zamienienia 
Chin w swoją kolonię, poświęca przy tym wiele miejsca penetracji Stanów Zjednoczonych. 
Autor na wielu przykładach wykazuje, jak daleko sięgała pomoc militarna imperialistów ame- 
rykańskich dla Kuomintangu i że wielokrotnie przybierała formy otwartej interwencji. Wall 
Street popierała reakcyjny reżim Czang Kai-Szeka nie tylko wojskowo i ekonomicznie, ale 
również politycznie. Epstein rzuca wiele światła na sprawę wygryzienia przez reakcję chińską 
i amerykańską gen. Stilwella (który był człowiekiem Roosevelta) ze stanowiska szefa sztabu 
armii alianckiej w Chinach, na matactwa ambasadora Hurleya i gen. Wedemeyera, a wresz- 
cie — na osławioną ,„misję pokojową * Marshalla. Ponura rola odegrana przez amerykańskich 
imperialistów szczególnie ostro uwydatnia się na tle jasnej i szczerej postawy Związku Radziec- 
kiego, który zawsze żywił głęboką sympatię dla narodu chińskiego i pomagał mu bezinteresownie 
w jego najcięższych chwilach. 

Autor dokładnie omawia walkę ludu chińskiego o wolność i demokrację i kierowniczą rolę, 
jaką w tym odegrała Komunistyczna Partia Chin. Mimo pewnych braków wynikających z tego, 
że autor przedstawia raczej fakty aniżeli ich miejsce w łańcuchu przyczyn i skutków, książka 
ta jest cenna i daje wiele istotnego materiału. Pomoże ona naszym czytelnikom lepiej zrozumieć 
niezmierną wagę zwycięstwa sił ludowych w Chinach. 


Tłumaczenie Jerzego Działaka na ogół staranne. Poważniejsze zastrzeżenia budzi tylko 
transkrypcja chińskich nazwisk i nazw miejscowości. Na usprawiedliwienie tłumacza można 
powiedzieć, że błędy te są również zjawiskiem codziennym w olbrzymiej większości naszych 
publikacji, gdyż brak jest podręcznika, który dawałby wytyczne, jak należy transkrybować 
chińskie słowa. Wydaje się rzeczą pożądaną, aby tą sprawą zainteresowali się sinologowie, 
gdyż tego rodzaju podręcznik ułatwiłby tłumaczom i publicystom pracę, a czytelnikowi zrozu- 
mienie i zapamiętanie skomplikowanych nieraz nazw. 


Aleksy Draga — Lud chiński walczy. „Książka i Wiedza', 1949. Str. 71. 

Książeczka Dragi jest próbą syntetycznego a zarazem bardzo przystępnego ujęcia zarysu 
rozwoju ruchu rewolucyjnego Cùin od początku XX wieku. W rozdziałach: „Chiny w przed- 
dzień rewolucji“, „Pierwsze lata młodej republiki“, „W Chinach rządzi Czang Kai-Szek', 
„Wojna domowa '*', „Chiny walczą przeciwko agresji japońskiej'', „Chiny powojenne *', „Zwycię- 
stwo ruchu demokratycznego'* autor omawia historię walki ludu chińskiego o wolność i postęp. 

Od dawna odczuwa się wielką potrzebę zwięzłego i przystępnego omówienia wydarzeń 
i przemian, które doprowadziły do zwycięstwa Chin Ludowych. Praca Dragi wypełnia właśnie 
ten zasadniczy postulat. Syntetyczne ujęcie tematu wobec ogromu materiału nie jest łatwym 
zadaniem i dlatego też autor nie ustrzegł się przed popełnieniem błędów, opuszczając lub też 
zbyt powierzchownie omawiając ważne niejednokrotnie fakty i zagadnienia. 


Jednym z niedociągnięć książeczki jest to, że autor nie wspomina zupełnie o powstaniu 
Taipingów (1850—1864) i powstaniu Bokserów (1900) ani o roli, jaką w ich stłumieniu odegrali 
obcy imperialiści. Brak ten powoduje, że czytelnik nie ma pełnego obrazu rozwoju ruchu re- 
wolucyjnego w najnowszych czasach, jak również zarysu penetracji i interwencji zagranicznych 
imperialistów w Chinach. 

Nie wystarczająco jest również omówiony olbrzymi, decydujący wpływ, jaki miała Wielka 
Rewolucja Październikowa na Chiny. Dzięki niej bowiem naróst na nowo w latach 1920—1926 
ruch rewolucyjny w Chinach. Dzięki jej wpływowi skrystalizowała się politycznie młoda klasa 
robotnicza Chin i powstała rewolucyjna Komunistyczna Partia, pod przewodnictwem której 
lud chiński osiągnął obecnie zwycięstwo. Pod jej przemożnym wpływem stał postępowy ruch 
intelektualny, dzięki któremu między innymi została przeprowadzona pierwsza reforma pisma 
chińskiego. Rewolucja Październikowa umożliwiła powstanie i utrzymanie się rewolucyjnego 
rządu kantońskiego Sun Jat-Sena i wywarła niezmiernie mocny wpływ na jego program i ideologię. 
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Program polityczny Sun Jat-sena, wychodząc ze słynnej zasady Lincolna: rządy ludu 
przy pomocy ludu i dla ludu, został sformułowany niezupełnie tak, jak podaje Draga. Trzy 
zasady Sun-Jat-Sena (sam min czu i ) brzmiały bowiem: nacjonalizm, (w sensie uzyskania pełnej 
niepodległości i suwerenności), demokracja i podniesienie stopy życiowej ludności. 

Autor nie wspomina również, jakie ideologiczne i polityczne niebezpieczeństwa krył 
w sobie sunjatsenizm. Czang Kai-Szek i reakcyjna część Kuomintangu wyzyskując właśnie 
te słabe punkty (a zwłaszcza teorię politycznej opieki nad ludem) mogły narzucić narodowi 
swój krwawy reżim. 

Mówiąc o rewolucji w latach 1925—1927 należałoby wspomnieć, że sukcesy ‚północne 
wyprawy”, która ją zapoczątkowała, mogły być osiągnięte tylko dzięki wpływowi politycznemu 
i pracy organizacyjnej KPCh. Ona bowiem zorganizowała między innymi słynne, zwycięskie 
powstanie robotników szanghajskich (pod przywódctwem Czou-En-Laja, obecnego ministra 
spraw zagranicznych Chin Ludowych). Trzeba by również podkreślić, że Czang Kai-Szek 
zapoczątkował okres „białego terroru“ wymordowaniem z pornocą szajek bandyckich tysięcy 
uświadomionych robotników szanghajskich i działaczy związków zawodowych. 

Książeczka Dragi nie wspomina zupełnie o doniosłej roli Związku Radzieckiego, dzięki pomocy 
którego Chiny mogły prowadzić od 1937 do 1941 roku wojne z Japonią. Państwa kapitalistyczne 
zostawiły Chiny na pastwę imperializmu japońskiego. Kapitaliści amerykańscy zbroili Japonię 
dostarczając jej olbrzymiej ilości surowców i materiałów wojennych. Anglia zamknęła w r. 1940 
drogę birmańską, stanowiącą w owym czasie dla Chin jedyną arterię dowozową i połączenie 
komunikacyjne z resztą świata, idąc w ten sposób na rękę japońskim imperialistom i ich roz- 
bójniczym podbojom. Jedynym przyjacielem narodu chińskiego w najcięższych godzinach 
agresji japońskiej był Związek Radziecki. Dzięki jego pomocy materiałowej i finansowej (w la- 
tach 1937—1941 udzielił on Chinom pożyczek w wysokości przeszło 150 mil. 8) Chiny mogły 
stawić opór Japonii. 

„Misja pokojowa“ Marshalla, który przybył do Chin w grudniu 1945 roku, została także 
niewłaściwie oświetlona. Misja ta miała bowiem na celu rozbrojenie moralne i materialne 
Chin Ludowych a ochronienie interesów Kuomintangu i kryjących się poza nim imperialistów 
amerykańskich. Poza dymną zasłoną rozmów Marshalla Kuomintang poczynił z pomocą 
Stanów Zjednoczonych przygotowania do napaści na Chiny Ludowe. Misja Marshalla była 
kontynuacją planów imperialistów amerykańskich zmierzających do zamienienia Chin w bazę 
agresji wojennej przeciwko ZSRR. Do realizacji tych planów przystąpili oni jeszcze w czasie 
trwania wojny światowej. To było właściwym zadaniem i w tym kierunku rozwijał działalność 
ambasador Hurley, któremu pomagał następnie gen. Wedemeyer. 

Mimo braków i niedociągnięć książeczka Dragi zasługuje na to, aby zapoznać się z nią, 
zawiera bowiem syntetyczny zarys historii rewolucyjnej wałki ludu chińskiego. 


ERSU 
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Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych zawiadamiają, że 
kolportaż czasopism, wydawanych na zlecenie Ministerstwa Oświaty . 
przejęło Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „RUCH“. 
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